
Pieri&sztfgo Budowniczego 

P o lski Ludow ej 
Prezydenta B ieruta  
M arynarka W ojenna 
czujnie strzeże p olskich  

portów i  W ybrzeża

Rozkaz dzienny
ministra Obrony 
Narodowej
Marszalka Polski
Konstantego
Rokossowskiego
Z O K A Z JI dn ia  Ś w ię ta  M a ry n a r­

k i W o je n n e j m irfis ter O b ro n y  
N a ro d o w ej M arsza łek  P o lsk i K on­
s ta n ty  R o k o sso w sk i w y d a ł n a s tę p u ­
ją c y  rozkaz dz ienny :

M ARYNARZE, PO D O FICERO W IE,
O FIC ERO W IE i A D M IRA ŁO W IE
M ARYNARKI W O JE N N E J!
Siły  Z b ro jn e  RP o b ch o d zą  u ro c z y ­

śc ie  w  dn iu  dz isie jszym  Ś w ię to  M a­
ry n a rk i W o je n n e j. P o w sta ła  o n a  i 
w y ro s ła  w  siłę  dzięk i o fia rn e j i w y ­
tężo n e j p ra c y  p o lsk ich  oficerów , 
po d o fice ró w  i m a ry n a rzy , in ż y n ie ­
rów , te ch n ik ó w  i ro b o tn ik ó w , dzięk i 
tro sk liw e j o p iec e  P o lsk ie j Z je d n o ­
czonej P a rtii R obotn icze j i Rządu, 
dz ięk i pom ocy  b ra tn ie g o  Z w iązku  
R adzieck iego .

Św ięto  M ary n a rk i W o je n n e j zb ie ­
g a  się  z „D niam i M orza", k tó re  są 
p rzeg lądem  o s iąg n ięć  n asz eg o  n a ro ­
du  w  w a lce  o u m o cn ien ie  sił g o sp o ­
da rczy ch  Po lsk i L udow ej i je j o b ro n ­
n o śc i na m orzu . Pod p rzew o d em  P o l­
sk ie j Z jed n o czo n ej P a rtii R o b o tn i­
cze j n a ró d  p o lsk i o fia rn ą  p ra c ą  bu ­
d u je  p o tęg ę  nasze j O jczy zn y , w n o ­
sząc  sw ój w k ład  w  dzieło  u m a cn ia ­
n ia  sił św ia to w eg o  obozu  p o k o ju  i 
p rz e c iw staw ia jąc  się  w  ten  sposób  
w o je n n y m  kn o w an io m  im p e ria lis tó w  
am ery k a ń sk ich , w sk rze sza ją c y ch  
n e o h itle ro w s k i W e h rm a c h t.

W y p e łn ia ją c  w sk a z a n ia  P ie rw sz e ­
go  B udow niczego  Po lsk i L udow ej, 
P rezy d e n ta  B olesław a B ieru ta , M a­
ry n a rk a  W o je n n a  c zu jn ie  s trzeże  
p o lsk ic h  p o rtó w  i W y b rzeża . O to ­
czona  m iło śc ią  n a ro d u , w ie rn a  n a j ­
lep szy m  trad y c jo m  flo ty  p o lsk ie j, 
p o g łę b ia ją c  i u m acn ia jąc  b ra te rs tw o  
b ro n i z p o tę ż n ą  M a r y n a r k ą  W o je n ­
n ą  Z w iązku R adzieck iego , n asza  M a­
ry n a rk a  W o je n n a  g o d n ie  s trz eże  h o ­
n o ru  p o lsk ie j b a n d e ry  i w ita  sw o je  
św ię to  n ow ym i o siąg n ięc iam i w

{D okończen ie  na str . 2 -e j)  A

Górnicy
kopolni im. Thoreza

wykonali plan pólrcczny
Do końca miesiqca

wyprodukują dodatkowo
10 tys. ton węgla

P ię k n y  su k ce s  o d n ie ś li g ó rn ic y  
k o p a ln i  im . M a u r ic e  T h o re z a  w  
W ałb rz y c h u . M im o  tru d n ie js z y c h  
n iż  z w y k le  w a ru n k ó w  w y d o b y w ­
czy ch , d z ie ln a  za ło g a  w y k o n a ła  
p ó łro c z n y  p la n  w y d o b y c ia  w  d n iu  
27 cze rw c a  o g o d z in ie  12-e j. D z ię- ' 
k i  te m u  g ó rn ic y  „ T h o re z a "  d a d zą  
P a ń s tw u  do  k o ń c a  bm . p o n a d  10 
ty s ię c y  to n  w ę g la  p o n a d p la n o w o .

S u k ces  te n  je s t  w y n ik ie m  co ra z  
lep sze j o rg a n iz a c ji  p ra c y , z w ię k ­
szonej t ro s k i o cy k lic zn o ść  u ro b ­
k u , i w a lk i  o z w ię k s z en ie  w y d o ­
b y c ia  w ę g la  p rze z  zesp o ło w e  i j e d ­
n o li te  b ry g a d y  g ó rn icze .

Uczestnicy drugiej

wycieczki chłopów 
polskich do ZSRR

.z podziwem opowiadają
o pracy i życ u 
kołchoźników

p  O W R A C A JĄ C Y C H  do  sw o ich  
1 g ro m a d  u c z e s tn ik ó w  d ru g ie j  

w  rb . w y c iec z k i c h ło p ó w  p o lsk ic h  
d o  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o  w ita ły  
se rd e c z n ie  w  m ia s ta c h  w o je w ó d z ­
k ic h  lic zn e  d e le g a c je  c h ło p ó w  i  ro ­
b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  p rz e m y sło w y c h  
o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c ji  spo 
łe c z n y c h  i m ło d z ieżo w y ch .

P o w ita n ie  u c z e s tn ik ó w  w y c ieczk i 
d o  Z S R R  —  ch ło p ó w  w o j. g d a ń s k ie  
go, p rz e k sz ta łc iło  s ię  w  se rd e c z n ą  
m a n ife s ta c ję  p rz y ja ź n i p o lsk o  -  r a ­
d z ieck ie j.

{D okończenie, na  s tr . 2). g

R o k  V II. N r  155 (1955) 

W y d a n i e  A B C
N ie d z ie la  29 1 p o n ied zia łek  30 c z e r w ca  1952 r.

Dziś 6 stron 
C en a  15 g ro szy
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Cały naród dokumentuje

SWE PRAGNIENIE PRZEKSZTAŁCENIA POLSKI
w  potężny kraj morski

Przemówienie
prezesa Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej-gen. M. Węgrowskiego 
z okazji „Dni Morza"

W Pałacu E liz e jsk im  m yśli 
się znacznie m n iej o obronie 
konstytucji niż o dopomaga­
n iu  grabarzom  rep u b lik i, fa ­
szystom i  podżegaczom wo­
jennym .

List i. Ducfos
do prezydenta Francji

U M A N IT E "  p u b l ik u je  lis t ,  
i k tó ry  J a c ą u e s  D u c lo s  w y s to ­
so w a ł 26 b m . z w ię z ie n ia  w  S a n te  
do  p re z y d e n ta  A u rio la . W  liśc ie  ty m  
J .  D u c lo s  p rz y p o m in a  A u rio lo w i, 
że je s t  je d n y m  z d e p u to w a n y c h , 
k tó re m u  zaw d z ię c za  sw ó j w y b ó r  i  
że p o  w y b o rz e  z a p e w n ił  go, że  b ę ­
d z ie  w ie rn ie  s ta ł  n a  s t r a ż y  k o n s ty ­
tu c j i  i z a p e w n i p o s z a n o w a n ie  je j  l i ­
t e r y  i d u c h a .

D u c lo s  s tw ie rd z a  n a  lic z n y c h  p rz y  
k ła d a c h , że  A u rio l p rz y rz e c z e n ia  t e ­
go n ie  d o trz y m a ł,  że o s ło n ił on  s w o ­
im  a u to r y te te m  n ie  ty lk o  k o n ty ­
n u o w a n ie  w o jn y  w  V ie tn a m ie  i u -  
d z ia ł w  w o jn ie  k o re a ń s k ie j ,  le c z  
ró w n ie ż  n ik c z e m n e  m a s a k ry  n a  M a 
d a g a s k a rz e , że  u ła s k a w ił  p e ta in o w -  
s k ic h  z d ra jc ó w  o jczy zn y , s a n k c jo ­
n u ją c  je d n o c z e ś n ie  r e p r e s je  p rz e ­
c iw k o  k o m u n is to m .

W sk a z u ją c  n a s tę p n ie ,  ż e  rz ą d  
P in a y ‘a  u p r a w ia  p o li ty k ę  fa s z y z a -

(D okończenle na str . 2). C

Z K A Ż D Y M  ro k ie m  ro z w ija  s ię  
n a sz  w a r s z ta t  p o k o jo w e j 

p ra c y  n a  m o rz u  —  m ó w i g sn . W ą -  
g ro w s k i. —  C o raz  s p ra w n ie j  p r a ­
c u ją  n a sz e  p o r ty ,  ro ś n ie  n a sz a  f lo ­
ta ,  z w ię k s z a ją  s ię , choć  n ie d o s ta ­
te c z n ie  je szcze , p o ło w y  ry b o łó w s tw a  
m o rsk ie g o . P rz e w o z y  to w a ró w  w  
żeg lu d z e  m o rs k ie j  z w ię k s z y ły  się  
w  ub . ro k u  p ra w ie  o p o ło w ę  w  p o ­
r ó w n a n iu  z ro k ie m  p o p rz e d n im . 
O s ią g n ę liś m y  p o w a ż n e  o b n iż e n ie  
k o s z tu  p rz e ła d u n k ó w . S to c z n ie  n a ­
sze  o p a n o w a ły  p ro d u k c ję  n o w y c h , 
p e łn o m o rs k ic h  s ta tk ó w  o ra z  p r o ­
d u k c ję  k ilk u  ty p ó w  m a sz y n  o k rę ­
to w y c h , p rz e ła m u ją c  tru d n o ś c i p o ­
c z ą tk o w e g o  o k re su .

N a sz a  g o s p o d a rk a  m o rs k a  —  
to  m e ro z d z ie ln a  część  c a łe j  g o ­
s p o d a rk i  n a ro d o w e j,  p o tę ż n ie ją ­
c e j b e z  p rz e rw y  d z ię k i w s p a n ia ­
łe m u  w y s i łk o w i n a s z e j k la s y  
ro b o tn ic z e j .  D o n io s łe  z a d a n ia  
p la n u  n a  o d c in k u  m o rs k im  —  
to  n ie z b ę d n e  o g n iw a  ca ło śc i 
w ie lk ie g o  P la n u  6 -le tn ie g o , z a ­
p e w n ia ją c e g o  s i lę  p a ń s tw a ,

ro z k w it  n a s z e j  g o s p o d a rk i,  z b u ­
d o w a n ie  p o d s ta w  so c ja liz m u ...

W A R A  O D  N A S Z Y C H  Z IE M , 
W A R A  O D  M O R Z A !

W S K A Z U JĄ C  n a s tę p n ie ,  że
z je d n o c z o n e  z m a c ie rz ą  z ie m ie  

n a  z ac h o d z ie  i n a d  B a ł ty k ie m  są  
d ź w ig n ią  s i ł  n a sz e g o  p a ń s tw a ,  r ę -  

(D o k o ń c ze n ie  na s ir .  2). i ł

Minister Rolnictwa
ZSRR
przyjął trzecia 
delegację
chłopów polskich
AA IN I  S T E R  R o ln ic tw a  Z S R R  —  

Iw a n  B e n e d ik to w  p rz y ją ł  p rz e  
b y w a ją c ą  w  Z w ią z k u  R ad z ie c k im  
d e le g a c ję  c h ło p ó w  p o ls k ic h . J e s t  to  
trz e c ia  w  ty m  r o k u  d e le g a c ja  c h ło ­
p ó w  p o lsk ic h , k tó r a  u d a ła  s ię  do 
Z S R R .

M in is te r  B e n e d ik to w  se rd e c z n ie  
p o w ita ł  w y s ła n n ik ó w  c h ło p s tw a  
p o lsk ie g o  i z a z n a jo m ił  ic h  p o k ró tc e  
z o s ią g n ię c ia m i ro ln ic tw a  r a d z ie c ­
k iego . N a s tę p n ie  p o w ita li  ch ło p ó w  
p o ls k ic h  p rz e d s ta w ic ie le  k o łc h o z ó w  
i czo ło w i p rz o d o w n ic y  ro ln ic tw a  
ra d z ie ck ie g o .

W  o d p o w ie d z i k ie ro w n ik  d e le g a ­
c ji, w ic e m in is te r  ro ln ic tw a  —  C ze­
s ła w  D o m a g a ła  w y ra z i ł  g o rą c ą  
w d z ięc z n o ść  za  n ie z w y k le  s e rd e c z ­
n e  p rz y ję c ie  z g o to w a n e  c h ło p o m  
p o ls k im  n a  z iem i ra d z ie c k ie j .

C h ło p i p o lscy  —  p o w ie d z ia ł on 
—  p r a g n ą  z az n a jo m ić  s ię  z s o c ja -  
lis ty c z f ty m  s y s te m e m  ro ln ic tw a  
ra d z ie c k ie g o , z o s ią g n ię c ia m i k o ł­
ch o zó w  i o ś ro d k ó w  m a sz y n o w o  - 
t r a k to r o w y c h ,  a b y  n a s tę p n ie  z d o ­
b y te  d o ś w ia d c z e n ia  z a s to s o w a ć  w  
b u d o w ie  n o w e j w s i p o lsk ie j.

Wspaniale osiągnięcia ruchu
przedzlotoiuego rozszerzajcie,
upowszechniajcie, przenoście

najlepsze doświadczenia na ca­
łą młodzież.

Przemówieme

D  L O K  łą c z n ik o w y  I B  na  
M D M  o tr z y m u je  a r ty s ty c z ­

n e  d e k o r a c je  fr o n to n ó w , k tó re  
z a p r o je k to w a li  p la s ty c y  K r y ­
s ty n a  K o z ło w s k a  i  W a ld e m a r  
W d o w iń s k i .

N a  z d ję c iu :  P la s ty k  K r y s ty n a  
K o z ło w s k a  w y k a ń c z a  r y s u n e k  
s y r e n y . C A F  —  fo t .  N o w o s ie ls k i

Szykanowani
pr2ez policię paryskq

artyści francuscy
przybyli do Warszawy

P ) N IA  28 b m . n a  z a p ro sz e n ie  S to  
L '  w a rz y s z e n ia  P o ls k ic h  A r ty s tó w  

T e a t r u  i F i lm u  p rz y b y ł d o  W a r ­
sz a w y  f r a n c u s k i  z e sp ó ł t e a t r a ln y ,  
k tó re m u  p o lic ja  w  P a ry ż u  z a b r o ­
n iła  w y s ta w ie n ia  n a  s c e n ie  te a t r u  
A m b ig u , s z tu k i  p o s tę p o w e g o  p is a ­
rz a  f r a n c u s k ie g o  R o g e r  V a il la n d  
p t. „ P U łk o w n ik  F o s te r  p rz y z n a je  
s ię  do  w in y “ .

W ra z  z  1 5 -o so b o w y m  z esp o łem  
a r ty s tó w  p rz y b y ł  d o  W a rsz a w y  
w y b itn y  r e ż y s e r  f r a n c u s k i  L o u is  
D a q u in .

W  c zas ie  sw eg o  p o b y tu  w  P o lsc e  
a r ty ś c i  f r a n c u s c y  w y s tą p ią  w  W a r ­
sza w ie  i  w  s z e re g u  in n y c h  m ia s t  ze 
s z tu k ą  „ P u łk o w n ik  F o s te r  p rz y ­
z n a je  się  do  w in y " .

l i  /  M IC Z U R IN S K U , w  o b w o -  
”  d z ie  ta m b o w s k im , w  s a ­
d a c h  g d z ie  M ic z u r in  tw o r z y ł  
n o w e  g a tu n k i  ro ś lin , p r a c u je  j e ­
go n a jb l i ż s z y  w s p ó łp r a c o w n ik  i 
k o n ty n u a to r  —  la u r e a t N a g ro d y  ‘ 
S ta l in o w s k ie j ,  c z ło n e k  A k a d e ­
m ii  N a u k  —  P a w e ł J a k o w le w .

N a  z d ję c iu :  P a w e ł J a k o w le w .
F o t —  C A F

premiera
Cyrankiewicza
na Krajowej Naradzie

Młodych Przodowników 
-B udow niczych Polski 
Ludowej

T  A K  J U Ż  d o n o s iliśm y , n a  K r a -
J  jo w e j  N a ra d z ie  M ło d y ch  P r z o ­

d o w n ik ó w  —  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
L u d o w e j p rz e m a w ja ł  d o  m ło d z ie ­
ży  p r e m ie r  J .  C y ra n k ie w ic z . P r e ­
m ie r  m ó w ił o z a d a n ia c h , ja k ie  m ło ­
d z ież  m a  d o  w y k o n a n ia  w  o k re s ie  
p ra c y  p rz e d z lo to w e j i  w  o k re s ie  
p o  Z locie . O to  f r a g m e n ty  p rz e m ó ­
w ie n ia  p r e m ie r a  C y ra n k ie w ic z a . 
W  Y N IK A  ja s n o  z p rz e d z lo to w y c h  
’  '  m e ld u n k ó w , że do  Z lo tu  m a ­

s z e ru je  m ło d z ie ż  w ś ró d  zw y teięstw  
o d n o szo n y c h  w e  w sp ó łz a w o d n ic ­
tw ie  w  fa b ry k a c h ,  p r? y  m a sz y n a c h , 
w  s zk o ła c h , n a  lo k o m o ty w a c h  i n a  
t r a k to r a c h ,  s a m o lo ta c h  i n a  o k rę ­
ta c h , w  s p ó łd z ie ln ia c h  p r o d u k c y j­
n y c h  i  g o s p o d a r s tw a c h  in d y w id u ­
a ln y c h .

C óż p o w in n o  by ć  o b e cn ie  n a sz ą  
g łó w n ą  t ro s k ą ?  N ie  u le g a  w ą tp l i ­
w o śc i, że k ie r u n e k  n a sz e j o b e cn e j 
w a lk i  p o w in ie n  b y ć  n a s tę p u ją c y :

|  U p o w sz e c h n ia ć  n a j le p s z e  o - 
s ią g n ię c ia  p rz e d z lo to w e  i  

z w ię k s z a ć  ic h  ilość .
2  U trw a la ć  te  o s iąg n ięc ia .

A k ty w  Z M P -o w s k i, to  zn ac z y  
d z ie s ią tk i  ty s ię c y  a k ty w is tó w , m u ­
si p rz e z  c a ły  o k re s  w ie lk ie g o  r u ­
c h u  p rz e d z lo to w e g o  i  co n a jw a ż ­
n ie js z e  —  p o  Z lo c ie  p ra c o w a ć  z 
n ie u s ta n n ą  m y ś lą  o ty m , że ru c h  
w s p ó łz a w o d n ic tw a , p rz o d o w n ic tw a  
w ś ró d  m ło d z ieży , k tó r y  w s p a n ia łą  
f a lą  w z b ie ra  d z iś  w  c a łe j  P o lsce , 
n a le ż y  za  w sz e lk ą  c e n ę  po  Z lo c ie  
u t rw a lić ,  u m o c n ić , z ro b ić  go  p u n k ­
te m  w y jś c ia  do  n o w e j o fe n s y w y , 
do  s ta łe j  o fe n s y w y  n a  o d c in k u  
m ło d z ieżo w y m .

W s p a n ia ły  ż y w io ł —  m ło d o ść  
m u s i s p ra w ić ,  że w a lk a  m ło d z ie ż y  
o p rz y ś p ie s z e n ie  b u d o w n ic tw a  P o l ­
s k i L u d o w e j,  o w z ro s t  św iad o m o śc i 
n a js z e rs z y c h  rz e sz  -m ło d z ieży , o 
w y p a rc ie  w ro g a  z  je g o  le g o w isk ,

(D o k o ń c z en ie  na s tr .  2). r ;

C ały naród staje

do Czynu Lipcowego
by wzmóc siły Ludowej Ojczyzny

W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W O  o j a k  n a jg o d n ie js z e  u c zc z e n ie  w ie lk ie g o  
ś w ię ta  n a ro d u  —  22 L ip c a  o b e jm u je  o b o k  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  

i in te l ig e n c j i  te c h n ic z n e j,  p ra c o w n ik ó w  k u l tu r y  i  s z tu k i ,  p r a c o w n ik ó w  
s łu ż b y  z d ro w ia , p a c o w n ik ó w  h a n d  lu .

I i / P L A N I E  6 -L E T N 1 M  p r z e -  
" "  w id u je  s ię  z n a c z n y  w z r o s t  

h o d o w li  o w ie c  —  z w ie r z ą t  b a r ­
d zo  c e n n y c h  d la  n a sze g o  p r z e ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  i s p o ­
ż y w c ze g o . R o ln ic y  d o c e n ia ją  
z n a c z e n ie  teg o  i z a g a d n ie n ia  i 
s ta le  p o d n o szą  n a  w y ż s z y  p o ­
z io m  h o d o w lę  r a so w y c h , w y s o ­
k o  w y d a jn y c h  o w iec .

S z c z e g ó ln ie  d u ż e  p o le  do  p o ­
p is u  m a ją  tu  s p ó łd z ie ln ie  p r o ­
d u k c y jn e ,  P G R - y  i  r o ln ic y  z  
o k o lic  p o d g ó r sk ic h , z e  w z g lę d u  
n a  d u ż e  o b s za r y  łą k  w y p a s o ­
w y c h ,  k tó r y m i  d y sp o n u ją .

N a  z d ję c iu :  S ta d o  o w ie c  s p ó ł­
d z ie ln i  p r o d u k c y jn e j  „ N ow e  
Z y c ie “ w  K a n io w ie  p o w . T r z e b ­
n ic a  n a  w y p a s ie .

I U D Z IE  p ra c y  z  ró ż n y c h  d z ie ­
d z in  ż y c ia  p o d e jm u ją  ró ż n o ­

ro d n e  p o s ta n o w ie n ia ,  z m ie rz a ją c e  
do  u s p ra w n ie n ia  p ra c y , d o  w y g o ­
s p o d a r o w a n ia  p a ń s tw u  w ie lo m ilio ­
n o w y c h  o szczęd n o śc i.

W  K ra k o w s k ic h  Z a k ła d a c h  P r z e ­
m y s łu  O d z ież o w eg o  10 b ry g a d  r o ­
b o tn ic z y c h  p o s ta n o w iło  w  C zy n ie  
L ip c o w y m  u tw o rz y ć  z e s p o ły  n a j ­
w y ższe j ja k o ś c i  p o d e jm u ją c  je d n o ­
c z e ś n ie  p o s ta n o w ie n ia  p ro d u k o w a ­
n ia  o d z ie ży  w y łą c z n ie  p ie rw s z e g o  
g a tu n k u .

W  w o j. z ie lo n o g ó rs k im  w  r e a l i ­
z a c ji  C zy n u  L ip co w e g o  b ie rz e  u -  
d z ia ł 11.340 ro b o tn ik ó w  ró ż n y c h  
b ra n ż . W a r to ś ć  z o b o w ią z a ń  p o d ję ­
ty c h  w  s a m y c h  z a k ła d a c h  p ro d u k ­
c y jn y c h  p rz e k ro c z y ła  s u m ę  7 m ilio ­
n ó w  z ło ty c h .

P r a c o w n ic y  T e a tró w  P o ls k ie g o  I 
K a m e r a ln e g o  w  W a rsz a w ie  p o s ta ­
n o w ili  p rz y g o to w a ć  w  ty m  r o k u  
p o n a d p la n o w o  k i lk a  s z tu k . M. in .:  
s z tu k ę  R o g e r  V a i l la n d a  „ P u łk o w n ik  
F o s te r  p rz y z n a j e  s ię  d o  w in y “. 
S z tu k i te  a r ty ś c i  o b u  te a t ró w  o d e ­
g r a ją  w  w a r s z a w s k ic h  z a k ła d a c h  
p ra c y .

P r a c o w n ic y  W y d z ia łu  Z d ro w ia  
P r e z y d iu m  W o je w ó d z k ie j R a d y  
N a ro d o w e j  w  P o z n a n iu  p o s ta n o w il i  
p rz y  w s p ó łp ra c y  C e n tr a l i  A p te k  
S p o łe c z n y c h  ro z s z e rz y ć  a m b u la n s  
le k a r s k i ,  o b s łu g u ją c y  5 p o w ia tó w  
W ie lk o p o lsk i o je d n ą  ru c h o m ą  a p ­
te k ę .

P r a c o w n ic y  P o w s z e c h n e g o  D o ­
m u  T o w a ro w e g o  w  W a łb rz y c h u , w
o p a rc iu  o in d y w id u a ln e  i  z e sp o ło w e  
z o b o w ią z a n ia  p o s ta n o w il i  z w ię k ­
szy ć  ro c z n y  o b ró t  o m ilio n  z ło ty c h .

N a  a p e l  m ie s z k a ń c ó w  z L e s z c z y ­
n y , k tó rz y  w e z w a li  w sz y s tk ie  g r o ­
m a d y  k r a ju  do  p o d e jm o w a n ia  Q ży - 
n u  L ip co w eg o , o d p o w ia d a ją  c h ło p i 
s e te k  d a lsz y c h  w si. P r a g n ą  o n i 
u c zc ić  ro c z n ic ę  o g ło szen i"  M a n i f e ­
s tu  L ip co w eg o  w zm óż j j  p r a c ą  
n a d  p o d n ie s ie n ie m  p r  i jE c j i  r o ­
ś l in n e j i  zw ie rzę c e j,

W  D N IU  28 b m . p re z e s  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  L ig i M o rsk ie j,  gen . 
M iec z y s ła w  W ą g ro w sk i w y g ło s i ł  p rz e m ó w ie n ie  ra d io w e  z o k a ­

z ji  o b c h o d u  „D n i M o rza" . W  p rz e m ó w ie n iu  ty m  p re z e s  L ig i M o r­
s k ie j  s tw ie rd z i ł,  żc w  „ D n ia c h  M o rz a "  c a ły  n a ró d  d o k u m e n tu je  
s w ą  n ie z ło m n ą  w ie rn o ś ć  p o ls k ie m u  m o rz u , sw e  p ra g n ie n ie  p rz e ­
k s z ta łc e n ia  P o ls k i w  p o tę ż n y  k r a j  m o rsk i, s w ą  w o lę  u m o c n ie n ia  s i ­
ły  g o sp o d a rcz e j i o b ro n n e j  P o ls k i n a  m o rz u .

CRZZ i PAN
domagają s'ę
o l Raty Bezp ecztńitna ONZ
potępienia wojny 
bakteriologicznej
CEN TRA LN A  R ada  Z w iązków  

Z aw o d o w y ch  p rz e s ła ła  do  p rz e ­
w o d n icząceg o  R ady  B ezp ieczeństw a 
O N Z —  J a k u b a  M alik a  dep eszę , w 
k tó re j w  im ieniu  p ięc iu  m ilionów  
zw iązk o w có w  p o lsk ic h  z n a jw y ż ­
szym  uzn an iem  w ita  w n ie s io n y  p rzez  
d e le g a c ję  ra d z ie ck ą  w  R adzie  B ez­
p ie czeń s tw a  p ro je k t  rezo lu c ji, w zy ­
w a jąc e j w sz y s tk ie  p a ń s tw a  —  k tó re  
te g o  d o tą d  n ie  u czy n iły  —  zaró w n o  
cz ło n k ó w  ja k  i n ie  cz ło n k ó w  O N Z 
do p o d p isan ia  i ra ty f ik o w a n ia  p ro ­
to k ó łu  g e n e w sk ie g o  w  sp ra w ie  za ­
kazu  w o jn y  b a k te r io lo g ic z n e j.

Z arazem  CRZZ p ro te s tu je  e n e rg i­
czn ie  p rz e c iw k o  s tan o w is k u  USA, 
k tó re  n ie  ra ty f ik o w a ły  p ro to k ó łu  
g e n ew sk ie g o  i n a d a l u p o rc z y w ie  od  
ra ty fik a c ji je g o  s ię  u c h y la ją .

★
D  OLSKA A k ad em ia  N a u k  p rz e sła - 
'  ła  n a  rę ce  p rzew o d n icz ące g o  

R ady  B ezp ieczeń stw a  O N Z M alik a  
d e p esz ę  w  k tó re j  w ita ją c  z ra d o ś c ią  
p ro je k t re z o lu c ji p rz e d s ta w io n e j 
p rzez  d e le g a c ję  rad z ieck ą , z w raca  
się  z g o rąc y m  a p e lem  do R ady  Bez­
p ie czeń s tw a  o p o tę p ie n ie  w o jn y  b a k ­
te rio lo g iczn e j ja k o  z b ro d n iczeg o  za ­
s to so w a n ia  o s iąg n ięć  n au k i, k tó re j 
zad an iem  je s t  w a lk a  o ży c ie  i zd ro ­
w ie  c z łow ieka , a n ie  sze rz en ie  z a ra ­
zy i śm ierci.



S tr .  2

Rozkaz
Ministra Obrony 
Narodowej

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr . 1) A
w y s z k o le n iu  b o jo w y m  i p o lity c z ­
n y m .

Z ad a n ie m  m a ry n a rz y  je s t  s ta le  d o ­
sk o n a lić  s w o je  u m ie ję tn o śc i, m n o ­
żyć  sze re g i p rz o d o w n ik ó w  w y sz k o ­
le n ia  b o jo w e g o  i p o lity czn eg o , 
u m a c n ia ć  d y s c y p lin ę  w o jsk o w ą , n ie - 
r s t a n n ic  p o d n o s ić  i w zm acn ia ć  zd o l­
n o ś ć  b o jo w ą  o k rę tó w  i je d n o s te k  — 
u m a c n ia ć  o b ro n n o ś ć  p o lsk ie g o  W y ­
b rzeża .

M a ry n a rz e , p o d o iic e ro w ie , o fic e ­
ro w ie  1 a d m ira ło w ie !

P o z d ra w ia m  W a s  w  d n iu  W asz eg o  
ś w ię ta  i ż y czę  d a lsz y c h  s u k ce só w  w  
I ra c y  n a d  p o d n ie s ien ie m  g o to w o śc i 
b o jo w e j n a sz e j  M a ry n a rk i W o je n n e j 
—  w  s łu żb ie  O jc zy zn y , w  s łu żb ie  p o ­
k o ju .

P o z d ra w ia m  m a ry n a rz y  i o fice ró w  
M a ry n a rk i H a n d lo w e j, ro b o tn ik ó w , 
p ra c o w n ik ó w  i in ż y n ie ró w  s to czn i o- 
k rę to w y c h  i p o rtó w , m łodzież  z rze ­
s z o n ą  w  I.idze M o rsk ie j, w sz y s tk ic h  
p ra c o w n ik ó w  p o lsk ie g o  m orza.

N ie ch  ż y je  n a sz a  O jc zy z n a  —  P o l­
s k a  R ze c z p o sp o lita  L udow al

N ie ch  ż y je  b o h a te rs k i  n a ró d  p o l­
sk i i w ie rn a  s lra ż  p o lsk ieg o  W y b rz e ­
ża  —  M a r y n a r k a  W o je n n a !

N iech  ż y je  n a sz  u k o c h a n y  w ódz 
i n p u c zy c ie l, tro s k liw y  o p ie k u n  m a ­
ry n a rz y  —  P re z y d e n t B o lesław  
E ieru t!

N ie ch  ż y je  c h o rą ż y  św ia to w eg o  
o b o zu  p o k o ju  i  p o s tę p u  —  W ie lk i 
S ta lin !
M IN IST E R  O BRO N Y  N A R O D O W E J

f—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
1 M a rsz a łe k  P o lsk i

Polska Ludowa-Socjalistyczna
będzie taka, jaka będzie jej1 młodzież

Przemówienie 
premiera Cyrankiewicza

S Ł O W O  P O l S K l f l

Gzcłewi mikrobiolodzy 

p o l s c y

mywają irihoMologóifir

amerykański 
t!o przeciwstawienia  s ę
zbrodniom

Gały naród pragnie 
p?zekszta1csn:a 
’o!s\i
w potężny kraj

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr . 1).

o jm ią  ro z w o ju  n a r o d u  p o lsk ieg o , 
n ó w c a  o ś w ia d c z y ł:

„ N a p ró ż n o  im p e r ia l is ty c z n i  a -  
g rc s o rz y  ju d z ą  i p o d s z c z tiw a ją  
w  T r iz o n ii  o d w e to w c ó w  h i t l e ­
ro w s k ic h  p rz e c iw k o  n a sz y m  
g ra n ic o m . N a ró d  p o ls k i —  k la ­
s a  ro b o tn ic z a ,  c h ło p s tw o  p r a c u ­
ją c e  i in te l ig e n c ja  s w ą  c o d z ie n ­
n ą  p r a c ą  i  w y s i łk ie m , s w ą  s p o i­
s to ś c ią  i je d n o ś c ią  o d p o w ia d a ją  
im  tw a r d o :  „ W a ra  o d  n a sz y c h  
z ie m , w a r a  o d  n a sz e g o  m o rz a !“ 
Z w r a c a ją c  s ię  d o  p ra c o w n ik ó w  

m o rz a , g en . M ie c z y s ła w  W ą g ro w - 
sk i z a a p e lo w a ł  d o  n ic h  o  p rz y ś p ie ­
s z e n ie  o b ro tu  s ta tk ó w , p rz y ś p ie ­
s z e n ie  i  u le p s z e n ie  b u d o w n ic tw a  o -  
k r ę tó w ,  z w ię k s z e n ie  p o ło w ó w , o 
s p o tę g o w a n ie  c z u jn o śc i w o b ec  r e ­
a k c y jn y c h  m a c h in a c ji ,  w o b c c  r e -  
F z tek  e le m e n tó w  k a p ita lis ty c z n y c h , 
w o b e c  s z k o d n ik ó w , a g e n tó w  i d y -  
w e r s a n tó w  im p e r ia l is ty c z n y c h .

N a w ią z u ją c  w  z a k o ń c z e n iu  do  
s łó w  P r e z j 'd e n ta  B o le s ła w a  B ie ru ta
0 ty m , iż w o b e c  ro s n ą c e j a g re s y w ­
n e j  d z ia ła ln o ś c i  im p e r ia lis ty c z n y c h  
p o d ż eg a c z y  w o je n n y c h , „ n ie  w o ln o  
n a m  z a ją ć  p o s ta w y  g n u ś n e j b ie r ­
n o ś c i  i  b e z t ro s k i" ,  p re z e s  Z G  L i­
g i M o rs k ie j  p o w ie d z ia ł:  „P o d  
p rz e w o d e m  P o ls k ie j  Z jed n o c z o n e j 
F a r t i i  R o b o tn ic z e j ,  w  m y ś l w y ­
ty c z n y c h  F r e z y d e n ta  B o le s ła w a  
B ie r u ta  b ę d z ie m y  u m a c n ia ć  f r o n t  
n a sw .ę o  n a ro d u  w  w a lc e  o p o k ó j
1 b u d o w n ic tw o  so c ja lis ty c z n e , b ę ­
d z ie m y  z a c ie ś n ia ć  i p o g łę b ia ć  
s p ó jn ię  m ię d z y  k la s ą  ro b o tn ic z ą  i 
m a s a m i c h ło p s tw a  p ra c u ją c e g o , 
b ę d z ie m y  u m a c n ia ć  s iłę  g o s p o d a r ­
c z ą  i  o b r o n n ą  n a s z e j O jczy z n y " .

*
T R A D Y C Y JN Y  O B C H Ó D  

„W IA N K Ó W " W  W A R S Z A W IE

D N IA  23 b m . t r a d y c y jn y  o b ch ó d  
„ w ia n k ó w "  z g ro m a d z ił  n a  o b u  

b rz e g a c h  W is ły  ty s ią c e  m ie s z k a ń ­
có w  s to lic y .

N a  u d e k o ro w a n ą  c z e rw ie n ią  i 
p o r t r e t a m i  p rz e w o d n ic z ą c e g o  K C  
P Z P R  —  B o le s ła w a  B ie ru ta  i G e ­
n e r a l i s s im u s a  S ta l in a  p rz y s ta ń  
„ B u d o w la n y c h "  p rz y b y w a  szef 
K a n c e la r i i  C y w iln e j P r e z y d e n ta  R P  
m in .  M a r ia n  R y b ic k i. S e rd e c z n ie  
w i t a j ą  z e b r a n i  350 ro b o tn ik ó w  r a ­
d z ie c k ic h  —  b u d o w n ic z y c h  P a ła c u  
K u l tu r y  i N a u k i o ra z  d e le g a c ję  
m ło d z ie ż y  z a g ra n ic z n e j s tu d iu ją c e j  
n a  u c z e ln ia c h  W a rsz a w y .

Z  u w a g ą  s łu c h a ją  u c z e s tn ic y  u -  
ro c z y s to ś c i  s k u p ie n i  w o k ó ł g ło ś n i­
k ó w  p rz e m ó w ie n ia  ra d io w e g o  p r e ­
z e s a  Z G  L ig i M o rs k ie j  —  g e n e ra ła  
W ąg ro w sk ieg O .

P u n k tu a ln ie  o godz. 20.40 ro z p o ­
c z y n a  s ię  im p o n u ją c a  d e f i la d a  rz e ­
czn y c h  je d n o s te k  s p o r to w y c h . 7. 
k o le i  n a  e s t r a d z ie  z a in s ta lo w a n e j  
p o ś ro d k u  W is ły  n a  o lb rz y m ic h  b a r ­
k a c h  t r a n s p o r to w y c h  ro z p o c z y n a ją  
s ię  w y s tę p y  z e s p o łó w  a r ty s ty c z ­
n y c h , c h ó ra ln y c h  i o rk ie s tra ln y c h .

Ń 3  o b u  b rz e g a c h  rz e k i p ło n ą  o - 
g n is k a . O d  s t r o n y  p rz y c z ó łk a  C z e r­
n ia k o w s k ie g o  n a p ły w a ją  s e tk i  
ś w ie t l i s ty c h  w ia n k ó w  r o z ja ś n i a ją ­
c y c h  f a f c z e k i .

P c k fen a  'g n i s z tu c z n y c h  z a k o ń ­
c z y ła  0 duVT— " z y s to ś ć  tra d y c y jn y c h  
„ w ia r  ;

siewców dżumy
w Korei i w Chinach

n W U N A S T U  czo ło w y c h  m ik r o ­
b io lo g ó w  p o ls k ic h  s k ie ro w a ło  

a p e l  do  p o n a d  100 m ik ro b io lo g ó w  a -  
m e ry k a ń s k ic h ,  u c z e s tn ik ó w -  IV  
M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n g re s i i  M i­
k ro b io lo g ii  w  K o p e n h a d z e  w  1947 
r., w  k tó ry m  w z y w a ją  ic h  a b y  u c zy  
n il i  w sz y s tk o , co le ż y  w  ich  m ocy , 
a b y  p o ło ży ć  k re s  z b ro d n ic z e j w o j­
n ie  b a k te r io lo g ic z n e j,  p ro w a d z o n e j 
w  C h in a c h  i  w  K o re i  p rz e z  w o js k a  
in te rw e n c y jn e ,  p o d le g łe  ro z k a z o m  
z W a ll  S tr e e t .

A p e l p rz y p o m in a  b a k te r io lo g o m  
a m e ry k a ń s k im , ż e  n a  K o n g re s ie  w  
K o p e n h a d z e  z o b o w ią z a li s ię  n ie  d o ­
p u ś c ić  do  s to so w a n ia  b ro n i  b a k te ­
rio lo g ic z n e j.

J e s t  rzeczą  z n a m ien n ą  — cz y tam y  w  
ap e lu  — że je d y n y m i rzą d a m i, k tó re  n ic  
p o d p isa ły  k o n w en c ji g en e w sk ie j z r. 
1925, za k a z u ją c e j w o jn y  b a k te r io lo g ic z ­
n e j , są rz ą d  a m e ry k a ń s k i o raz  rz ą d  j a ­
p o ń sk i (k tó ry , ja k  to  w y k a z a ły  p ro c e ­
sy  w  C h ab a ro w sk u , s to sow a ł w o jn ą  b ak  
te rio lo g iczn ą  p rzec iw k o  lu d o w i cliiń- 
sk iem u ).

To, co się obecn ie  dzie je  n a  K o re i, p o ­
ru szy ło  su m ien iem  w sz y stk ich . A m e ry ­
k a ń sk ie  s iły  zb ro jn e  z a m ie n ia ją  te n  
k r a j  w  o lb rz y m ie  la b o ra to r iu m  do w y ­
p ró b o w an ia  sk u tec zn o śc i b ro n i b a k te ­
r io lo g icz n e j, k tó rą  a rm ia  a m e ry k a ń s k a  
go rączkow o  u le p sz a ła  w  c ią s u  o s ta tn ic h  
10 la t.

C zy ja k ik o lw ie k  c z ło w ie k  —  z a p y  
t u j ą  b a k te r io lo d z y  p o lscy , w  k tó ­
ry m  n ie  w y g a s ły  u c z u c ia  lu d z k ie , 
z d o ła  p o w s trz y m a ć  s ię  od  p o d n ie ­
s ie n ia  g ło su  p r o te s tu  p rz e c iw k o  ty m  
z b ro d n io m ?

A p e l p o d p is a l i :  p ro f .  A k a d e m ii
M ed y c z n e j w e  W ro c ła w iu  —  L u d ­
w ik  H irs z fe ld , d y r e k to r  P a ń s tw . 
Z a k ła d u  H ig ie n y  w  W a rs z a w ie  —  
p ro f . F e lik s  P rz e s m y c k i ,  p ro f . A k a ­
d e m ii M ed y c z n e j w  K ra k o w ie  —  
S ta n is ła w  L e g e ż y ń sk i, p ro f . A k a d e ­
m ii M ed y c z n e j w  L u b l in ie  —  L u d ­
w ik  F le c , k ie ro w n ik  W y d z ia łu  B a k ­
te r io lo g i i  w  P a ń s tw . Z a k ła d z ie  H i­
g ie n y  w  W a rsz a w ie  —  d r .  M eise l. 
r e k to r  U n iw . L u b e ls k ie g o  im . M a r ii 
C u r ie -S k ło d o w s k ie j ,  p ro f . J ó z e f  P a r  
n a s ,  d y r e k to r  I n s ty tu tu  M e d y c y n y ' 
T r o p ik a ln e j  w  G d a ń s k u  —  p ro f . J e ­
rz y  M o k rz y ck i, p ro f .  A k a d e m ii M e­
d y c zn e j w  S z c ze c in ie  —  Z o f ia  M u r-  
c zy ń s k a , k ie ro w n ik  S e k c ji  B a k te ­
rio lo g ii W ydz. Z d ro w ia  w  W a rs z a ­
w ie  —  d r .  I r e n a  L ip s k a , k ie ro w n ik  
W y d z ia łu  S e ro lo g i i  w  In s ty tu c ie  
H e m a to lo g ii w  W a rsz a w ie  —  d r .  I -  
r e n a  S zy szk o w icz , p ro f . M ik ro b io ­
lo g ii n a  U n iw . Ł ó d z k im  —  J a d w i­
g a  J a k u b o w s k a ,  p ro f . P a ń s tw . I n ­
s ty tu tu  R o ln e g o  w  P u ła w a c h  —  J a ­
n in a  Z iem ię c k a .

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr .  1). £

z je g o  p o fa s z y s to w s k ic h  b u n k ró w , 
m u s i  p o d o b n ie  j a k  k a ż d a  s ta l in o w ­
s k a  o fe n s y w a  z o s ta tn ie j  w o jn y  w y  
z w o leń c z e j z d o b y w a ć  te r e n ,  u m a c ­
n ia ć  go, i ty m  s a m y m  ̂ zb liżać  z w y ­
c ię s tw o .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  o s ią g n ię c ie  w  
te j  w a lc e  z w ro g ie m  k la s o w y m  
m o ra ln o  -  p o li ty c z n e j je d n o ś c i  m ło ­
d z ie ży  p o ls k ie j, d z iś  w s p ó łb u d o w n i-  
czy ch , ju t r o  b u d o w n ic z y c h  p o tę g i 
i s zcz ęśc ia  n a s z e j  O jczy zn y .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  c a łk o w ite  
w y p a rc ie  w sz e lk ic h  w p ły w ó w  w ro ­
g ich , u s i łu ją c y c h  w ś ró d  ‘ n a jm n ie j  
u ś w ia d o m io n e j częśc i m ło d z ie ży  
s ia ć  z a m ę t i z a t r u w a ć  j ą  f a s z y s to w ­
s k im  ja d e m .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  w z ro s t  o r ­
g a n iz a c y jn y  Z M P  i l ik w id a c ja  b ia ­
ły c h  p la m , z w ła sz cz a  n a  w si, g d z ie  
n ie  m a  je sz c z e  o rg a n iz a c j i  m ło d z ie ­
żo w y ch .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  w z ro s t  j a ­
k o śc i p r a c y  w  Z M P , w z ro s t  a u to ­
r y t e tu  Z M P  i u t r z y m a n ie  te g o  a u ­
to r y t e tu  w ś r ó d  n a js z e rs z y c h  rz e sz  
m ło d z ie ży , z b liż e n ie  Z M P  d o  n ie -  
z rz e s z o n e j m ło d z ie ży  i lg n ię c ie  n ie -  
z rz e s z o n e j m ło d z ie ży  d o  Z M P  ja k o  
o rg a n iz a c ji ,  do  k tó r e j  n a le ż e ć  — 
zn aq zy  b y ć  p rz o d o w n ik ie m  i p rz y ­
k ła d e m .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  p o z n a n ie  w  
t r a k c ie  r u c h u  p rz e d z lo to w e g o  d z ie ­
s ią tk ó w  ty s ię c y  n o w y c h , w s p a n ia ­
ły c h  a k ty w is tó w  i p e łn e  ic h  w łą ­
c ze n ie  w  ru c h  m ło d z ie żo w y , z ao ­
p ie k o w a n ie  s ię  ic h  d a ls z y m  w z ro s ­
te m  i d o jrz e w a n ie m , w y su n ię c ie  ich  
ja k o  p rz o d o w n ik ó w , a  ró w n o c z e ś n ie  
o c zy szczen ie  o rg a n iz a c ji  od  ty c h  — 
p o ż a l s ię  b o że  —  a k ty w is tó w , k tó ­
rz y  s ię  z d e m o ra liz o w a li ,  z e s ta rz e li,  
z b iu ro k ra ty z o w a li ,  k tó rz y  s ta l i  się  
u rz ę d n ik a m i lu b  d y g n ita r z a m i,  k tó ­
rz y  s t r a c i l i  a u to r y te t  i o d iz o lo w a li 
s ię  od  m ło d z ieży .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  d a lsz e  p o d ­
tr z y m y w a n ie  i w z b o g acaR ie  n o w y ­
m i f o r m a m i w s p a n ia łe g o  r u c h u  
w s p ó łz a w o d n ic tw a , p rz o d o w n ic tw a , 
k tó r e  ro z w in ę ło  s ię  w  o k re s ie  
p rz e d z lo to w y m .

Z w y c ię s tw e m  b ę d z ie  z d o b y c ie  d a l 
s zy c h  p o z y c ji n a  w s i i u trw a le n ie ,  
ro z s z e rz e n ie  ich .

N a jw a ż n ie js z e  w ię c  to , co d e ­
c y d u je  o s e n s ie  Z lo tu  —  to  p o ­
c z y n ie n ie  w  t e j  w ie lk ie j  n a s z e j  
o fe n s y w ie  re a ln e g o , p ra w d z iw e ­
go  p o s tę p u  w  te r e n ie ,  w  ś w ia ­
d o m o śc i m ło d z ieży , w  j e j  w y d a j ­
n o śc i, a k ty w n o ś c i.

J e ż e l i  to w a rz y s z e  t a k  b ę d ą  
p a t r z e ć  n a  s w ą  o b e c n ą  p ra c ę , 
p o d  ty m  k ą te m  j ą  o c en ia ć , w  
ty m  s e n s ie  t rw a ło ś ć  w y n ik ó w  
b ę d ą  s p ra w d z a ć , to  w te d y  n a u ­
czy m y  s ię  o d ró ż n ia ć  p ra c ę  od  
e fe k c ia r s tw a ,  f a je r w e r k  o d  
p ra w d z iw e g o  o g n ia , ta k ie g o , 
k tó ry  s ta l  p rz e ta p ia ,  w te d y  i 
p ra c a  p rz e d z lo to w a  b ęd z ie  m ia ­
ła  w ie lk ą  id e o lo g ic z n ą , p o li ty c z ­
n ą  i  o rg a n iz a c y jn ą  p e rs p e k ty w ę .

Z L O T  J E S T  S P R A W Ą  

C A Ł E G O  N A R O D U

k r e s ie  s p ra w  m ło d z ie ży  n a  sw o im  
o d c in k u .

W y m a g a ć  ta k ż e  b ę d z ie m y  od 
w s z y s tk ic h  m in is te r s tw  i c e n t r a l ­
n y c h  z a rz ą d ó w , a b y  w  o k re s ie  o - 
b e c n y m  z w ró c iły  szcz eg ó ln ą  u w a ­
g ę  n a  p o s ta w ie n ie  s p ra w y  m ło d z ie ­
ży  n a  w ła ś c iw y iji  p o z io m ie . N a le ­
ży  z w ię k s z y ć  k o n tro lę  n a d  z a k ła -  
•dam i p ra c y  i n a le ż y  p o m ó c  w  o d ­
p o w ie d n i sp o só b  z a k ła d o m  p r a ­
cy , a b y  u s u n ę ły  w s z y s tk ie  b ra k i ,  
k tó ry c h  je s t  je sz c z e  t a k  w ie le  w  
z a k re s ie  o p ie k i n a d  m ło d z ie żą , o - 
c zy w iśc ie  n ie  ty lk o  w  o k re s ie  Z lo ­
tu ,  a le  n a  s ta łe .

N a  ty m  w ię c  p o le g a  g łę b o k i 
Sens ru c h u  p rz e d z lo to w e g o , że 
n ie  j e s t  on  —  po  p ie rw s z e  — 
s p r a w ą  s a m e j  ty lk o  m ło d z ieży , 
a le  je s t  s p r a w ą  c a łeg o  k r a ju ,  
s p ra w ą  n a s  w s z y s tk ic h , p o  d r u ­
g ie  —  że  w sz y s tk o  to , co  w  o - 
k r e s ie  p rz e d z lo to w y m  z o s ta n ie  
o s ią g n ię te  n ic  ty lk o  p rz e z  m ło ­
dz ież , a le  p rz e z  w s z y s tk ie  o g n i­
w a , p rz e z  w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  
n a  o d c in k u  p o d w y ż sz e n ia  p o z io ­
m u  p ra c y  z m ło d z ie żą , to  w s z y ­
s tk o  p o w in n o  b y ć  t rw a łą ,  a  n ie  
c h w ilo w ą  z d o b y czą , p o w in n o  to  
p o zw o lić  n a m  w s z y s tk im  ru s z y ć  
p ó ź n ie j  po  n o w e , d a lsz e  z w y c ię ­
s tw a  n a  f ro n c ie  m ło d z ieżo w y m .

T r w a ły m  o s ią g n ię c ie m  Z lo tu  
p o w in n o  by ć , a b y  s p ra w y  m ło ­
d z ie ży  ju ż  n ig d y  n ie  zesz ły  z 
c e n t r u m  u w a g i n a s  w s z y s tk ic h .

T R O S K A  O M Ł O D Z IE Ż  J E S T  
S P R A W Ą  N IE Z W Y K L E  W A Ż N Ą

T  G W A R Z Y S Z  B IE R U T  p o w ie -  
d z ia ł  n a  o b c h o d z ie  60 ro c z n ic y  

s w o ich  u ro d z in , że  d la  p a r t i i  t r e ­
s k a  o c z ło w ie k a  o p ro s ty m  i c z u ­
ły m  s e rc u  je s t  s p ra w ą  n a jś w ię t ­
szą . N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i,  ż e w t e j  
t ro s c e  o c z ło w iek a , t ro s k a  o m ło ­
dz ież , o m ło d e , c zu łe  i  g o rą c e , d la  
O jc zy z n y  b i ją c e  s e rc a  je s t  s p ra w ą  
n ie z w y k le  w a ż n ą .

T o  w  ty m  r o k u  p a r t i a  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j  i p r z o d u ją c e  c h ło p s tw o , 
n a jle p s z e  s iły  n a ro d u ,  s k ła d a ją  w  
rę c e  .m ło d z ież y  d o ro b e k  w a lk i  c a ­
ły c h  p o k o le ń  lu d u  p o lsk ie g o , d o ro ­
b e k  w a lk i  n a  ś m ie rć  i ży c ie  z h i t -

Radzieccy
budowniczowie
przystąpili 

do budowy
fundamentów pod 
wysckościowq część

Pałacu Kultury i Nau!ii

T E M P O  p ra c  n a  p la c u  b u d o w y  
P a ła c u  K u l tu ry  i  N a u k i  s ta le  

w z ra s ta .  R ad z ie c c y  ro b o tn ic y  p r z y ­
s tą p i l i  ju ż  d o  u k ła d a n ia  z b ro je ń  
p ły ty  fu n d a m e n to w e j  p o d  w y so k o ś ­
c io w ą  część  p a ła c u . O b o k  w y k o p u  
n a  u rz ą d z e n ia c h  p o m o c n ic zy c h  r o ­
b o tn ic y  m o n tu ją  d a lsz e  e le m e n ty  
z b ro je ń  d la  k o n s t r u k c j i  ż e lb e to ­
w y c h  p o d  fu n d a m e n ty .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  c a łk o w ic ie  
z m o n to w a n o  i  o d d a n o  d o  u ż y tk u  
w ie lk i  d źw ig  p o r ta lo w y  n o śn o śc i 12 
te n , p rz y  k tó re g o  p o m o cy  p rz e n o ­
szo n e  b ę d ą  p o szc zeg ó ln e  e le m e n ty  
k o n s t ru k c j i  P a ła c u  o ra z  in r.e  m a te ­
r ia ły  b u d o w la n e .

P o z a  ty m  w  d a ls z y m  c ią g u  n a  
p la c  b u d o w y  P a ła c u  zw o żo n e  są  d u ­
że ilo śc i m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  
p o trz e b n y c h  do  b u d o w y  fu n d -am e n - 

l tó w  g m a c h u . . .. —  - - .........
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C Z Y  o z n ac z a  to , że s a m  Z lo t je s t  
m a ło  w a ż n ą  s p ra w ą ?  O czy w i 

ście , że n ie . W  ś w ie t le  d o p ie ro  ty c h  
z a d a ń , o  k tó ry c h  m ó w iłe m , z a d a ń  
u t r w a le n ia  tego , co z d o b ę d z ie  n a sz ą  
p rz e d z lo to w ą  o fe n s y w ą  —  Z lo t w y ­
d a je  s ię  b y ć  je sz c z e  p o w a ż n ie js z y m  
w y d a rz e n ie m  w  ż y c iu  n ie  ty lk o  
m ło d z ie ży , a le  i  ca łeg o  k ra ju .

Z lo t je s t  s p ra w ą  p a r t i i  i  o rg a n i­
z a c ji  p a r ty jn y c h ,  k tó re  n a  w s z y s t­
k ic h  szc z e b lac h  w in n y  n a  fa la c h  
a k c j i  p rz e d z lo to w e j w d ro ż y ć  s ię  w  
s y s te m a ty c z n ą  p ra c ę  z  m ło d z ie żą , 
w  s ta łą  o p ie k ę  i  p o m o c  d la  Z M P , 
a  p rz e d e  w s z y s tk im  w  o rg a n iz o ­
w a n ie  s ta łe j  o p ie k i ze s t ro n y  s t a r ­
szy ch , k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i ­
k ó w  n a d  p rz y c h o d z ą c ą  d o  f a b ry k  
i  z d o b y w a ją c ą  s w o je  k w a lif ik a c je  
m ło d z ieżą .

A k c ją  p rz e d z lo to w ą , Z lo tem , a  
ty m  s a m y m  s p ra w a m i m ło d z ie ży  
w in n y  żyć  ta k ż e  r a d y  za ło g o w e  i 
k o n tro lo w a ć  w  ty m  o k re s ie  sw o ją  
p ra c ę  w  z a k re s ie  o p ie k i n a d  m ło ­
dz ieżą , a  w  szczeg ó ln o śc i n a d  je j  
s p ra w a m i  z w ią z a n y m i z p ra c ą , z 
w a r u n k a m i  b y to w y m i.

O k re s  p rz e d z lo to w y  to  o s ta tn ia  
o k a z ja ,  a b y  w sz y s c y  k ie ro w n ic y  
z a k ła d ó w  p ra c y  z ro z u m ie li  i w p ro ­
w a d z il i  w  c zy n  z a sa d ę , że  s o c ja li­
s ty c z n e  k ie ro w n ic tw o  p rz e m y s łe m , 
to  n ie ro z e rw a ln ie  p o łą c z o n a  z so ­
b ą  t ro s k a  o z a k ła d y  p ra c y , o w y ­
k o n a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h ,  o 
z a ło g ę , o w a r u n k i  b y to w e  za ło g i, a  
w  szczeg ó ln o śc i o w a r u n k i  b y to w e  
i w y c h o w a n ie  m ło d z ie ży  w  p ra c y  
i p o za  p ra c ą ,  p rz e z  24 g o d z in y  n a  
d o b ę , a  n ie  p rz e z  8 godzin .

W  to k u  a k c j i  p rz e d z lo to w e j w in ­
n y  ta k ż e  p o s ta w ić  w  c e n t ru m  
s w o je j u w a g i  s p ra w ę  m ło d z ie ży  
r a d y  n a ro d o w e  w sz y s tk ic h  szczeb li 
i w zm o cn ić  p o p rz e z  s w o je  k o m is je  
i  w y d z ia ły  o p ie k ę  i  p o m o c  w  z a -

N a ro d y  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o  
o b ch o d z iły  u ro c z y śc ie  30 ro cz n icę  
p o w sta n ia  J a k u c k ie j  A u to n o m iczn e j 
S o c ja lis ty c z n e j R ep u b lik i R ad z iec ­
k ie j. ■

•Jjć- M asy  p ra c u ją c e  C h iń sk ie j R ep u ­
b lik i L udow ej w ita ją  no w y m i, p o ­
w a żn y m i su k ce sam i p ro d u k c y jn y m i 
31 ro czn ic ę  z a ło żen ia  K o m u n is ty cz ­
n e j P a rti i C h in . R oczn ica  ta  p rz y p a ­
da  1 lip c a  br.

^  R z ą d  d e  G a s p e r fe g o  o d m ó w ił 
w iz  w ja z d o w y c h  u c z o n y m  Z S R R , 
C h in , P o ls k i i W ęg ie r  u d a ją c y m  s ię  
do  F lo r e n c j i  n a  o b c h ó d  500 ro c z n i­
c y  u ro d z in  L e o n a rd o  d a  V inci.

P raw ic o w e  k ie ro w n ic tw o  z rz e ­
szen ia  a u s tr a l i js k ic h  zw . z aw o d o ­
w y ch  p o s tan o w iło  27 c ze rw c a  br. 
u su n ąć  ze z rzeszen ia  trz y  n a jw ię ­
k sze  a u s tr a l i js k ie  zw . zaw o d o w e , p o ­
n iew aż  o d m ó w iły  z e rw an ia  s to su n ­
k ó w  z ^FZZ. U su n ię te  z o s ta ły  zw iąz ­
ki z aw o d o w e : ro b o tn ik ó w  p o r to ­
w ych , g ó rn ik ó w  i m a ry n a rz y .

M in is te r s tw o  sp ra w  z ag ran icz ­
n y c h  B u łg a rsk ie j R ep u b lik i L udow ej 
s k ie ro w a ło  do a m b a sa d y  ju g o s ło ­
w ia ń sk ie j w  Sofii n o tę , w  k tó re j p ro ­
te s tu je  p rz e c iw k o  no w y m  p ro w o k a ­
cjom  w ładz  ju g o s ło w ia ń sk ic h  n a  g ra ­
n icy  b u łg a rs k ie j.

^  N a  m ie js ca  d o ty c h czaso w eg o  
p rze w o d n icz ą ce g o  s e n a tu  w ło sk ieg o  
E n rico  de N ico la , k tó ry  p o d a ł s ię  do 
d y m isji, w y b ra n o  n a le żą c eg o  do u- 
g ru p o w a n ia  n ie z a le ż n y ch  —• s e n a to ­
ra  G iu sep p e  P a ra to re .

W ła d ze  p o lic y jn e  w  T ok io  p o d a ­
ły  do  w iad o m o śc i, że w  zw iązk u  z 
1 -m ajo w ą  d e m o n s tra c ją  lu d n o śc i 
p ra c u ją c e j  a re sz to w a n o  1.123 o so ­
by . S p o ś ró d  a re s z to w a n y c h  212 o sób  
s tan ę ło  p rz e d  sądem .

*  26 bm . z a s tę p c a  szefa  sz tab u  g ru ­
p y  ra d z ie ck ic h  w o js k  o k u p a c y jn y c h  
w  N iem czech  g e n e ra ł-m a jo r  T ru so w  
w y sto so w a ł do  sze fa  sz ta b u  a m e iy -  
k a ń sk ic h  w o jsk  o k u p a c y jn y c h  w  
N iem czech , p ism o, z aw ie ra ją c e  p ro ­
te s t p rzec iw k o  n a ru sze n iu  p rze z  s a ­
m o lo ty  a m e ry k a ń s k ie  o b o w ią z u ją ­
cy c h  p rz e p isó w .

*  J a k  d o n o si p ra s a  a m e ry k a ń sk a , 
szef a m e ry k a ń sk ie j m is ji  w o jsk o ­
w e j w  In d o c h in a c h  —- gen . b ry g . 
F ran c is  D rink  p o p e łn ił s am o b ó j­
stw o  w  g m ach u  P en tag o n u . B rink  
p rzy b y ł do  W asz y n g to n u  d w a  ty ­
g o d n ie  tem u, z S a igonu , a b y  w z iąć  
ud z ia ł w  rozm ow ach  fran c u sk o  - a- 
m e ry k a ń sk ic h .

le ry z m e m , d o ro b e k  w a lk i  k la sy  
ro b o tn ic z e j  z k rz y w d ą  i  w y zy sk iem , 
d o ro b e k  z w y c ię s k ic h  8 l a t  n ie p o d ­
le g łe j P o ls k i  L u d o w e j —  n a sz ą  
K o n s ty tu c ję .

M łodzież  ją  w eźm ie, te n  n a jc e n ­
n ie js z y  d o ro b ek  i p o n ie s ie  w  Pol­
sk ę , a ż e b y  s w o ją  p ra c ą  i w a lk ą  —  

p ra w a  i zd o b y cze  lu d u  p o lsk ieg o  
u trw a la ć , z ab ezp ieczać  i rozszerzać , 
a żeb y  sw o ją  p ra c ą  i w a lk ą  p o m n a ­
żać s iiy  i p o m y śln o ść  O jczy zn y , ż eby  
w  d a lszy m  ro zw o ju  P o lsk i i w z m a c ­
n ia n iu  sil p o k o ju  w  co raz  w ięk szy m  
s to p n iu  o d p o w ied z ia ln o ść  b ra ła  n a ­
sza  m łodzież.

O d  te g o  w ię c  ja k a  b ęd zie  m ło­
dzież  za leży  p rzy sz ło ść  P o lsk i. P o l­
sk a  L udow a  —  S o c ja lis ty cz n a  b ę ­
d z ie  ta k a , ja k a  b ęd z ie  je j m łodzież.

W sz y scy  'w ięc  to w a rz y sz e  —  
w sp a n ia łe  o s iąg n ięc ia  ru c h u  p rz ed ­
z lo to w eg o  ro z sze rz a jc ie , u p o w ­
sze c h n ia jc ie , p rz e n o śc ie  n a jle p sz e  
d o św iad c z en ia  n a  c a łą  m łodzież, 
zag rz e w a jc ie  ją  z ap a łem  n a jlep - 
szvch , w a lczc ie  o tę  część  m ło ­
dzieży , k tó ra  u le g a  je szcze  p o d ­
szep tom  w ro g a , p o k a zu jc ie  w sz y s t­
k im , że p ra w d z iw e  b o h a te rs tw o  i 
ro m an ty zm  m ieści s ię  ty lk o  w  n a ­
szym  b u d o w n ic tw ie , w  b u d o w n ic ­
tw ie  lep sze g o  życia. W alcz c ie  
w ię c  z a ż a rc ie  o  duszę, m yśl, św ia ­
do m o ść  k ażd eg o .
P am ię ta jc ie , że m łodzież  na  Z locie  

sk ład a ć  b ęd zie  z w y c ię sk i m e ld u n ek  
G o sp o d arzo w i P o lsk i i o p iek u n o w i 
m ło d z ieży , to w a rz y sz o w i B ie ru to w i. 
M ło d zież  ta  m u s i p a m ię ta ć ,  że 
to  je s t  m e ld u n e k , a  ró w n o ­
c ze śn ie  ś lu b o w a n ie  i  p rz y s ię ­
g a  c a łe j  m ło d z ie ży  n a  d a lszą , 
jeszcze  w y d a jn ie jsz ą , b a rd z ie j ś w ia ­
dom ą, n a jo f ia rn ie js z ą  s łu żb ę  sw o je j 
O jczy ź n ie , d la  je j  ro zk w itu , szczę ­
ścia , d la  z w y c ię s tw a  sił p o k o ju  i 
m ię d z y n aro d o w eg o  b ra te r s tw a  na  
ca ły m  św iec ie . M ów ię  „ n a jo f ia rn ie j­
szą  s łużbę", n a jb a rd z ie j  he ro iczn ą , 
p rz e zw y c ię ż a ją c ą  w sz e lk ie  tru d n o ­
ści, b o  p rzec ież  m ów iła  tow . Fiodo- 
ro w a , że na  p rz e zw y c ię ża n iu  tru d n o ­
śc i w y ró s ł K om som oł i dz ięk i tem u 
s ta ł s ię  tym , czym  je s t  —  p rz y k ła ­
dem  d la  m ło d z ieży  ca łeg o  św ia ta .

A  w ięc, to w a rz y sz e  a k ty w iśc i, 
do  d a lsz e j w a lk i o m łodzież. 22 
lip c a  p rz y n ie s ie  w y n ik i W asze j 
p ra c y , w y n ik i p ra c y  n a jle p sz y c h  i 
c a łe j m łodzieży . P rzy w ieźc ie  ze 
s o b ą  to w a rz y sz o w i B ie ru to w i,

. P o ls c e  L u d o w e j s e r c a  c a łe j 
n a s z e j  w s p a n ia łe j  m ło d z ieży , 
k tó r a  je ż e li  b ę d z ie  d o b rz e  p r a ­
co w ać , b ę d z ie  n ie z w y c ię ż o n ą  
t r i u m f a ln ą  p rz y s z 'o śc ią  P o ls k i 
L u d o w e j.

Uczestnicy 
wycieczki do ZSRR
opowiadają
0 życiu 
ko!choźn!ków

(D o k o ń c z e n i^  z e  s tr . 1).

P rze w o d n ic zą c y  s p ó łd z ie ln i p r o ­
d u k c y jn e j R y w a łd  w  pow . s ta r o ­
g a rd z k im  P a w e ł  B lo k u s  p o w ie d z ia ł 
m . in .:

„P rzek o n a liśm y  się n a  w łasne  oczy, 
że szerzone p rzez  k u ła k ó w  p lo tk i o 
ZM 'iązku R adz ieck im  są w ie ru tn y m  
k la jn s tw em . O sobiście p rzek o n a liśm y  
się n a  ja k  w ysokim  poziom ie  sto i k u l­
tu r a  ro ln a  w Z w iązku  R adz ieck im . Do­
św iad cze n ia  radzieck iego  ro ln ic tw a  bę 
dą d la  n-as bezcennym  d rogow skazem  
w  p ra c y “ .
Z e b ra n i  u rz ą d z i l i  o w a c ję  n a  cześć  

w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  n a ro d u  p o l­
s k ieg o  —  G e n e ra li s s im u s a  J ó z e fa  
S ta lin a , n a  c ze ść  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  i  b o h a te rs k ic h  lu d z i ra d z ie c ­
k ic h , o f ia rn ie  i z  p o św ię c e n ie m  b u ­
d u ją c y c h  k o m u n izm .

1 Z d w o rc a  u c z e s tn ic y  w y c iec z k i 
! w sp ó ln ie  z w ita ją c y m i ich  ro b o tn i -  
j k a m i u d a l i  s ię  do  p ię k n e j sa li k o n ­

fe re n c y jn e j  K o m ite tu  M ie jsk ie g o  
P Z P R  w  G d a ń sk u . W  c za s ie  te g o  
s p o tk a n ia  o p o w ie d z ie li o n i o sw y m  
p o b y c ie  w  K r a ju  R a d  o ra z  o w s p a ­
n ia ły c h  o s ią g n ię c ia c h  b u d o w n ic zy c h  
k o m u n iz m u .

O sw o ich  s p o s trz e ż e n ia c h  m ó w iła  
m . in . c z ło n k in i s p ó łd z ie ln i n ro d u k -  
c y jn e j  w  G n o je w ie  ob . Z g o d z iń -  
sk a .

„P rz e z  24 la ta  — pow ied z ia ła  ona  — 
b y łam  n a  ro b o ta ch  w e F ra n c ji. Wi­
dzia łam  ja k  w  ty m  k ra ju  p ra c u ją  ro r- 
n icy . P am ię ta m  czasy  p rzed w o je n n e  
w P o lsce, k ie d y  to  p racow ało  się od 
ra n a  do nocy  i c ie rp ia ło  się c iąg le  n ę ­
dzę i głód. W czasie w ycieczk i do 
Z w iązku  R adz ieck iego  u trw a liło  się 
w e m n ie  p rzek o n a n ie , że ty lk o  p ra c u ­
ją c  zespołow o, p o tra f im y  g o spodaro ­
w ać le p ie j i ła tw ie j, że będz iem y  m ie 
Ji w ięce j czasu  n a  życie k u ltu ra ln e , 
że w  dom ach  naszych  będzie ja śn ie j l 
w e se le j“ .

List i. Duclos
do prezydenta 
Francji

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr .  !) . £

c ji  F r a n c j i ,  D u c lo s  p isze :
O stan ia  p a n  tę  p o lity k ę , p an ie  p r e ­

zy d en c ie , ja  zaś z n a jd u ję  się  w  w ię ­
z ien iu , po n iew aż  zw alczałem  tę  p o li­
ty k ę ; z tego  pow odu  m ogę z dum nie  
p o d n ie s io n ą  g łow ą uczciw ego cz łow ie­
k a  i w ie rn eg o  b o jo w n ik a  sp raw y  k la ­
sy  ro b o tn icze j, sp raw y  lu d u , sp raw y  
F ra n c j i ,  sp raw y  socja lizm u , o św iad ­
czyć p a n u  z ce li w ięz ien n e j, że p a t ro ­
n u je  p a n  faszy zac ji u s tro ju , co je s t  
sp rzeczne  z zobow iązan iam i, k tó re  
p a n  p rz y ją ł  n a  s ieb ie  w  czasie, gdy  
w y b ie ra n o  p a n a  n a  p rezy d e n ta .
W  d a lsz y m  c ią g u  l i s tu  D uclos  

s tw ie r d z a  że  n a ró d  f r a n c u s k i  n ie  
c h c e  n ę d zy , k tó r ą  n a rz u c a  m u  rz ą d  
P in a y ‘a , a b y  p ro w a d z ić  w o jn ę  i 
p rz y g o to w y w a ć  s ię  do  w o jn y .

N a ró d  f r a n c u s k i  n ie  ch ce  n o w eg o  
W e h r m a c h tu  o d b u d o w a n e g o  pod  
e g id ą  o d w e to w ca  —  k a n c le rz a  A d e - 
n a u e r a .  N a ró d  f r a n c u s k i  n ie  ch ce  
p o li ty k i a g re s j i  w y m ie rz o n e j p rz e  
c iw k o  n a sz e m u  s p rz y m ie rz e ń c o w i 
—  Z w ią z k o w i R ad z ie c k iem u , k tó ry  
p ro p o n u ją c  p ioko jow e ro z w ią z a n ie  
p ro b le m u  n ie m ie ck ie g o , w s k a z u je  
sp o só b  z a p e w n ie n ia  p o k o ju  w  E u ­
ro p ie . N a ró d  f r a n c u s k i  n ie  c h c e  k o n  
ty n u o w a n ia  w o jn y  w  V ie tn ą m ie , 
s p rz ec z n e j z p ra w d z iw y m i in te r e s a ­
m i k ra ju ,  i p ra g n ie  p o ło ż e n ia  k re s u  
w o jn ie  k o re a ń s k ie j ,  k tó r a  k r y je  w  
pobie p o w a żn e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
ro z sze rz e n ia  się. N a ró d  f r a n c u s k i  
p o w s ta je  ró w n ie ż  p rz e c iw k o  n ik ­
c ze m n e m u  re ż im o w i p o lic y jn e m u , 
w p ro w a d z o n e m u  w e  F r a n c j i  w  ok o ­
lic z n o śc iach , p o w o d u ją c y c h  co raz  
w ię k sz e  o b u rz e n ie .

W  z a k o ń c z e n iu  l is tu  c z y tam y :
P an ie  p rezy d e n c ie ! N aród  f ran cu sk i 

p a trz y  n a  p an a , zobaczy  on , czy  n a ­
dal będzie p a n  m ilczał w  ta k  ja s k r a ­
w ym  w y p ad k u  pogw ałcen ia  k o n s ty ­
tu c j i  1 zam achu  n a  p odstaw ow e sw o­
bod y  d em o k ra ty cz n e .

O czyw iście n a ró d  f ra n c u sk i w ie, że 
g w ara n c ją  u ra to w a n ia  sw obód dem o ­
k ra ty c z n y c h  i p o k o ju  je s t  p rzed e  
w szy stk im  je g o  je d n o ść  dzia łan ia . 
J e d n a k ż e  p a ń sk ie  u p o rczy w e i a p ro ­
b u ją c e  m ilczen ie  n ie w ą tp liw ie  zm usi 
k ażdego  do w y ciąg n ięc ia  w n iosku , że 
w P a ła cu  E lize jsk im  m y śli się znacz­
n ie  m n ie j o o b ro n ie  k o n s ty tu c ji, niż 

o d o p om agan iu  g rab a rz o m  rep u b lik i, 
faszystom  i podżegaczom  w o jennym .

Rząd Pinay‘a
chce w ?/dać
aresztowanych
patriotów
francuskich
w ręce
amerykańskiego
gauleitera

Deklaracja F M
C  R A N C U S K A  P a r t i a  K o m u n i-  
A s ty cz n a  o g ła sz a  d e k la ra c ję ,  w  
k tó re j  s tw ie rd z a , że  a re s z to w a n ie  
D u c lo s, p o d o b n ie  j a k  a re s z to w a n ie  
w ie lu  in n y c h  F ra n c u z ó w , k tó ry c h  
je d y n ą  „ w in ą “ j e s t  to , że  w a lc z y li 
o  p o k ó j s ta n o w i część  s p isk u , k tó ry  
zm ie rz a  do  o s k a rż e n ia  k o m u n is tó w , 
w b re w  o c z y w is ty m  fa k to m , o r z e ­
k o m y  „ z a m a c h  n a  z e w n ę trz n e  b ez ­
p ie c ze ń s tw o  p a ń s tw a " .

W  te n  sp o só b  c h c ia n o  b y  p o s ta ­
w ić  k o m u n is tó w  z J a c ą u e s  D u c lo s  
n a  cze le  n ie  p rz e d  p u b lic z n y m  s ą ­
d e m  p rz y s ię g ły c h , le c z  p rz e d  s ę ­
d z ia m i w o js k o w y m i, w c ie lo n y m i 
d o  „ a r m ii  a t l a n ty c k ie j1' i  o d d a n y m i 
w o b ec  te g o  p o d  n a jw y ż s z e  d o ­
w ó d z tw o  R id g w a y ‘a . M ie lib y  o n i 
o b ra d o w a ć  p rz y  d rz w ia c h  zam ien ię  
ty c h .

A  z a te m  c h o d z i o w y d a n ie  ś c i­
g a n y c h  d z ia łac z y  f r a n c u s k ic h  do  
d y s p o z y c ji g e n e r a ła  a m e ry k a ń ­
s k ie g o  R id g w a y ‘a, in s p ir a to ra  
r e p re s j i .  W y k o n a n ie  teg o  p ia n u  
u to ro w a ło  by  d ro g ę  do  p rz e ś la ­
d o w a n ia  n a  ro z k a z  z a g ra n ic y  
k a ż d e g o  F r a n c u z a  d b a łe g o  o s u ­
w e re n n o ś ć  sw eg o  k ra ju ,  o s z c z ę ś ­
c ie  sw e g o  o g n isk a  d o m o w eg o  i  o 
p o k ó j.
F P K  p rz e cz y  k a te g o ry c z n ie  p lo t­

k o m  p o lic y jn y m  i w y n u rz e n io m  
p e w n y c h  p is m  n a  te m a t  d o k u m e n ­
tó w , zn a lez io n y c h  rz e k o m o  w  s ie ­
d z ib a c h  o rg a n iz a c ji  k o m u n is ty c z ­
n y ch . N a leży  p o d k re ś lić , że  r e ­
w iz je  te  d o k o n a n e  z o s ta ły  b ez  
z a s to s o w a n ia  u s ta w o w y c h  g w a ­
r a n c ji ,  w o b e c  czego  p o lic ja  b ę d z ie  
m o g ła  zaw sz e  u trz y m y w a ć  ja k o b y  
w  s k o n f is k o w a n y c h  p a p ie ra c h  „zn a  
la z ła “ to  co  c h c ia ła  w y k ry ć . F P K  
z g ó ry  z a s trz e g a  s ię  k a te g o ry c z n ie  
p r z e c in k o  e w e n tu a ln y m  k ła m li ­
w y m  in s y n u a c jo m  p o lic ji  p o d  ty m  
w z g lęd em .

F P K  a p e lu je  do  w sz y s tk ic h  lu ­
d z i p ra c y , do  w sz y s tk ic h  p rz e c iw n i­
k ó w  fa s z y z m u  i w o jn y , b ez  w z g lęd u  
n a  p o g lą d y , w ie rz e n ia  i p o c h o d z e n ie  
sp o łeczn e , a b y  p ro te s to w a l i  ja k  n a j ­
e n e rg ic z n ie j p rz e c iw k o  n ie le g a l­
n y m  p o c z y n a n io m  rz ą d u . W zy w a  o -  
n a  ic h  do  s o l id a rn e j  a k c j i ,  a ż e b y  
w y m ó c  c o fn ię c ie  ty c h  z a rz ą d z e ń . 
N ie  c h o d z i tu  o s a m ą  ty lk o  p a r t ię  
k o m u n is ty c z n ą , c h o c ia ż  w  n ią  w ła ­
ś n ie  u g o d z iły  p ie rw s z e  c io sy . C h o ­
dzi d z is ia j o w o ln o ść  k a żd e g o  o b y ­
w a te la ,  o p ra w o  w a lk i  w  o b ro n ie  
p o k o ju , o ro zp o c zęc ie  n o w e j p o li­
ty k i,  k tó ra b y  u w z g lę d n ia ła  w s p ó l­
n e  d ą ż e n ia  w sz y s tk ic h  F ra n c u z ó w .



SŁOWO POLSKIE

W CAŁYM  k r a ju  m łodzież  Tea- 
liz u je  ty s ią c e  zobow iązań  

p o d ję ty c h  d la  u czczen ia  Z lo tu  M Io 
d y ch  P rzo d o w n ik ó w  -  B u d o w n i­
czych  P o lsk i L u d o w e j.

W F ab ry c e  M-7 w  T a rn o w ie , b ry ­
g ady  Z M P -ow sk ie  k o ń cz ą  re a l iz a ­
c ję  zobow iązań . P rz y n io są  o n e  za ­
k ła d o w i d o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  w a r  
to śc i ok . -10 ty s . zł.

N a zd jęc iu : 21-letni S tan is ław
W ójcik  je s t  ju ż  k ie ro w n ik ie m  m on

tażo w ej i tło czn io w ej b ry g a d y  m ło d z ieżo w e j. B ry g a d a  Wójcika 
o s iąg n ę ła  o s ta tn io  111 p roc . n o rm y .

i |||k  Ł lA  zd jęc iu  p o n iż e j: b ry g a d y  Z M P -o w sk ie  P o lsk ieg o  R a to w n ic tw a  
m & m * O k rę to w eg o  ze s ta tk u  . Neptu<nia“ w  ra m a c h  C zynu  Z lotow ego  

w y re m q n tu ją  w ra k  w y d o b y teg o  s ta tk u  
W Ęm sL  CA F — fo t. K osycar*

Miasto białych blokóuj, szerokich ulic i zieleni

Dymitrowgrad jest symbolem
nierozermalnego sojuszu robotniczo-chłopskiego

W gigantycznym współzawodnictwie 
wzięło udział 25 tys. budowniczych 
kombinatu i elektrowni

D ym itrowgrad ,  w  czerwcu.

1 * 7  M A JU  minęło  pięć lat od chwili 
gd y  nad  M ar icą  na malej ko ­

lejowej s tacyjce  Rakowska  i w kilxu 
okolicznych wioskach rozpoczęto  ro ­
boty. P ie rw sze,  n ie liczne z początku  
g ru p y  młodzieży, p rzys tąpi ły  do pio­
nierskie j pracy: trzeba zbudow ać  dla 
ro ln ictw a w ie lką  fabrykę sztucznycn 
nawozów.  A wokół niej mias to ,  c en ­
tra le  e lekt ryczne, inne  obiekty p rze ­
mysłowe.  M ias to  nosić  będzie imię 
Dymit rowa.

P l g C  la t temu p rz ys tąp iono  do 
pracy.

Z począ tk iem r. 1948 uruchom iona  
zosta ła  w D ym it row gradz ie  cem entów 
nia  „Wulkf*j“ . Dwa pierwsze  bloki

£  , ,A by  św ia tło  rozdzw on iło  się w  ludz iach '1...

Martin Andersen-Nexb
tualczy n ie z m o r d o w a n ie  o su:e idea ły
G DY w  dniu 26 czerwca  1949 roku 

wielki p isarz  duński,  M ar t in  A n­
dersen  - Nexo kończył la t 80, niemiec­
ki p isarz  komunis tyczny,  Fryderyk 
Wolf, nap isa ł  do niego w liście o tw ar  
tym:

„Wydaje  ml się, że ta jem nica  Two­
jej sity życiowej leży również w tym, 
że w swym tw ardym ,  od dziecińs tw a 
pełnym niebezpieczeństw  życiu, nigdy 
nie  zwątpi łeś, n igdy  nie skap i tu low a­
łeś ani jako mały  pastuszek,  ani jako 
wielki pisarz.

Co Ci dało  tę siłę? Wierzyłeś w  ży­
cic i ludzi!...  Ta w ia ra  w  człowieka  
pracy przepa ja  każdą  stronę Twoich 
książek".

W iara  w człowieka umocniła  się w 
M art in ie  Andersen  - Nexo, p isarzu  i 
komuniście, w śród bardzo  ciężkich 
zm agań  i doświadczeń.  W alka o chleb 
codzienny m ałego  pastuszka  z Dorn- 
halm, syna kam ien iarza  i wnuka  ko­
wala ,  a po tem walka młodego iitera>a 
i dz iennikarza ,  borykającego się z lo­
sem, toczyły się w trudnych  w a ru n ­
kach sprzecznośc i św iata  kapita li stycz  
nego i m a raz m u  mieszczańskie j m o­
ralności .

P o  ukończeniu szkoły w  Askov, o- 
t rzym uje  Nexó posadę nauczycie la  lu ­
dowego w Odenso  w r. 1893. Tam  po .v 
stały jego  pie rwsze  młodzieńcze utwo 
ry. Po podróży do Hiszpanii ,  w czasie  
której przekonał się, że „ n ę d t a  je st 
m iędzynarodow a" ,  pow staje  powieść 
„So ldange"  (1903), w której opisał  
w rażen ia  z podróży.

Tak zaczęła  się t rudna  droga  p is a ­
rza  • rewolucjonis ty  i bojownika.

’ HISTORIA PROSTYCH LUDZI

Na j c e l n i e j s z y m  dziełem Nexo,
które  przyniosło  m u m ię dzyna ­

rodową sławę, je s t  Wielka t iylogia : 
„Pelle  Zwycięzca" (1910), „Dit ta" ,  
„Dziecię człowiecze" (1917) i „Czer­
wony Morten".

Obejm uje  ona  dzieje rucłiu robotn i­
czego w Danii w c iągu 50-lecia, je st 
h is to r ią  ofiar ucisku klasowego,  hi­
s to rią  prostych ludzi, wyzyskiw anych,  
cierpiących,  walczących o popraw ę by 
tu  swej klasy.

Autor  niezmiernie  real is tycznie  m a ­
luje  ob raz  społeczeństw a,  różnych j e ­
go w ars tw  i środowisk, duszną  a tm o ­
sferę m a łego  miasteczka,  znojny trud 

- chłopów na d iunach Bornholm u, bez­
myślne okruc ieństwo bogaczy.

Nexó podobnie  jak  M aksym Gor­
ki w prow adzi ł  do l itera tu ry  kwest ię 
n ieuniknionych rewolucyjnych prze­
mian społecznych, a masy p u c u j ą ­
ce jako g łó wnego  bohate ra .

Tak jak  M aksym  Gorki, Nexo 
Jest  nauczycie lem swego narodu,  
p racuje  n iezmordowanie ,  aby — 
ja k  sam  to pięknie określ ił w jednej 
ze swych nowel — „św ia t ło  roz­
dzwoniło się w ludziach",

„ P i s a rz  je s t  wielki tylko wtedy,  kie ­
dy idzie razem  z ludem" — pisał Nexó 
w swych ar tykułach .  Dzięki temu,  że 
twórczość jego  tak g łęboko !kwi w 
ludzie i tak znakomicie  wydobywa j e ­
go przeżycia  i uczucia ,  je s t  o n a  tak 
bliska i z rozum ia ła  dla ludfi  w szys t ­

k i c h  k ra jów  świata .

PRACA — ZNACZY PIĘK N O

G DY M ar t in  A ndersen-Nexó p rzy­
był do Polski  na  Kongres  In te ­

lektualistów w O bron ie  Pokoju  we 
W rocławiu,  publiczność  polska ze 
wzruszeniem p o w i t a j  s ta rca  o  siwych 
włosach, pe łnego młodzieńczego z ap a ­
łu.

J akże  bliskie i z rozum ia łe  są dla n.i- 
rodu po lskiego s łowa,  któ re  Wielki 
Duńczyk wypowiedzia ł w ów czas  na 
zebran iu  w Hali  Ludowej:

„Jeżeli chcemy pokoju, m us im y dz ia  
łać, a  dz ia łać  — to  znaczy  pracować.  
P r ac a  w czasie  pokoju pow inna  prze­
mienić  św ia t  z tak iego jak im  jest dzi­
siaj , w taki jak im powin ien być.

P r a c a  w  czasie  pokoju musi odrodzić  
piękno i musi z l ikwidować wszystko,  
co wyrządzi ło  zło".  M. S.

MŁODYCH PRZODOWNIKÓW

W zorem  hulników, górników i metalowców

zespół PGR Udanin
podejmuje cenne zobowiązania produkcyjne

dla uczczenia 8 rocznicy 
Święta Odrodzenia

W cvrhu ln im n n rr.

Hitlerowskie
pieśni
na paryskiej  a n ten ie

'I O C Z E R W C A  r o z g ło ś n ia  p a r y -  
•l O  s k a  -nadała h y m n  h i t l e r o w ­

s k i e j  p a r t i i  N S D A P  tz w .  „ H o r s t  
W e s s e l  L i e d " ,

H y m n  te n  m a  s w o i s tą  „ t r a d y ­
cję".  W  la ta c h  w o j n y  r o z b r z m i e ­
w a ł  on  ta m ,  g d z ie  h i t l e r o w c y  doko  
m y w al i  n a j p o t w o r n i e j s z y c h  zbro ­
dni.  O b ra z  r o zb e s tw io n e g o  S S - m a -  
na łą c zy  s ię  z  „ H o r s t  W e s se l  
J jied“ w  k o s z m a r n e  d la  m i l io n ó w  
l u d z i  w s p o m n ie n ie  h i t l e r o w s k i e j  
niewoli .

R a d i o  P a r y ż  n ie  p r z e z  p o m y ł k ę  
nada ło  h i t l e r o w s k i  h y m n .  W  m a j u  
bieżącego r o k u  ta  s a m a  r o zg ło ś n ia  
k i lk a k r o tn i e  n a d a w a ł a  h i t l e r o w s k ie  
p io s en k i  w  w y k o n a n i u  zb iró w  
H i m m l e r a , s łu ż ą c y c h  obecnie  w e  
f r a n c u s k i e j  L e g i i  C u d z o z i e m s k i e j  
i w a lc z ą c y c h  p r ze c iw k o  lu d o w i  I n -  
doehin .

N i e  m o ż e  b y t  m o w y  o omyłce ,  
t a k  j a k  o m y tk ą  nie  j e s t  u ż y w a ­
n ie  S S - m a n ó w  p r z e c iw k o  ludow i  
V i e t n a m u ,  j a k  o m y łk ą  nie  s q  ge  
s ta p o w s k ie  r e p r e s j e  P i n a y ‘a p r ze  
c iw ko  f r a n c u s k i m  b o jo w n ik o m  o 
p o kó j ,  j a k  o m y ł k ą  n ie  j e s t  m i a ­
n o w a n ie  k a t a  z K ożedo ,  R i d g -  
w a y ‘a  —  g a u le i t e r e m  Z a c h o d ­
n i e j  E u r o p y .

W s z y s t k o  to w c h o d z i  w  s k ła d  
a m e r y k a ń s k i e j  p o l i t y k i  w o jn y ,  k t ó ­
r e j  p o d p o r ą  m a  b yć  h i t l e r o w s k i  
W e h r m a c h t  w  T r izon i i .

N a d a w a n i e  „ H o r s t  W e s s e l  L ie d "  
i „ H a j l i  - h a j la "  p r z e z  p a r y s k i e  
radio  s ta n o w i  n a j b a r d z i e j  p r a w d z i  
w y  bi le t  w i z y t o w y  R i d g w a y ‘a  n a  
k w a t e r z e  w  P a r y ż u ,  ( a r b )

W  Ś L A D  za  h u t n i k a m i  z z a k ł a d ó w  im. D r o ż y ń s k i e g o ,  g ó r n i ­
k a m i  z k o p a ln i  „ S ie m ia n o w  ice“ , m e t a lo w c a m i  „ U r s u s a "  i s e t ­

k a m i  ty s ię c y  ro b o tn i k ó w  ze  w s z y s t k i c h  z a k ł a d ó w  p ra c y ,  pośp ieszy l i  
ro b o tn i cy  ro ln i ,  z o b o w ią z a n ia m i  p r o d u k c y j n y m i  p r a g n ą c  uczcić  8 r o ­
czn icę  Ś w ię ta  O d ro d ze n ia  P o lsk i .

VT A  A P E L  h u tn ik ó w ,  g ó rn ik ó w  
l ’  i m e ta lo w c ó w ,  o dpow iedzie l i  
p ra c o w n ic y  p rz o d u ją c e g o  n a  D ol­
n y m  Ś lą s k u  z e s p o łu  P G R  U d a n in ,  
o d z n ac z o n e g o  s z t a n d a r e m  p r z e c h o ­
d n im  Zw. Z a w .  P r a c .  Ro lnych .

W  ś w ie t l i c y  po łoż one j  w  s t a ­
r y m ,  p i ę k n y m  p a r k u  z e b r a l i  s ię  
p r z o d u ją c y  ro b o tn i c y  ro ln i  w s z y ­
s tk i c h  g o s p o d a r s t w  zespo łu .

Z O B O W I Ą Z A N I A  Z E S P O Ł O W E

P A D A  p ie r w s z e  z o b o w iąz a n ie :  
M y,  p r a c o w n ic y  z e s p o łu  

U d a n in ,  z o b o w ią z u je m y  się  do d n ia  
22 l ipca  s p r z ą t n ą ć  i w y m łó c ić  p r o ­
s to  ze  s to g ó w ,  bez  o d w o ż en ia  do s to  
dół i u k ł a d a n i a  w  s t e r t y ,  zb io ry  z 
240 h a  r z e p a k u  i 220 h a  ję c z m ie ­
n ia  ,co s t a n o w i  c a ł y  o b s z a r  z a s i e ­
w u  w y m ie n io n y m i  'k u l tu ra m i .  Omło 
t y  p r z e p r o w a d z o n e  z ostam ą  b e z p o ­
ś re d n io  n a  po lu ,  u n i k n i e m y  p r a c  
d o d a tk o w y c h  p r z y  s k ł a d a n i u  p lo ­
n ó w  w  s ą s iek ac h .

Z a o s zczęd z im y  p rz e z  t o  p r z y  r z e  
p a k u  1.400, a  p rz y  ję c z m ie n iu  
1.184 roboczodni ,  co d a j e ^ w  p r z e ­
l iczen iu  s u m ę  38.760 z ł o s zczędno-  
ści .

A k c ję  żn iw n ą  s k ró c im y  o  5 dni,  
z ao s z cz ęd z im y  1.250 dn i  roboczych ,  
z a o s z cz ę d z im y  31.750 zł.

. . .O inło ty  zbóż  o z im y c h  w y k o n a ­
m y  w 70 p r o c e n ta c h  d o  28 s i e r ­
p n ia .  O m ło ty  p o z o s t a ły c h  30 p r o ­
c e n t  zb io rów  z a k o ń c z y m y  do 30 
w rz e ś n i a  z a m i a s t  do  31.12.

. . .P rzez  d o k ła d n y  s p r z ę t  w s z y s t ­
k ich  zbóż  z m n ie j s z y m y  do m i n i ­
m u m  p rz e w id z i a n e  p ro c e n to w e  s t r a  
ty ,  o s i ą g a j ą c  p rz e z  to  zw ięk sz en ie  
p lo n ó w  z h a  o 10 p r o c e n t  w  s to ­
s u n k u  do z o b o w iąz a ń  p o d ję ty c h  
d la  u c zc zen ia  60 ro czn icy  u ro d z in  
P r e z y d e n t a  B i e r u t a  i Ś w ię ta  1-go 
M a ja ,  o s i ą g a j ą c  d o d a tk o w ą  s u m ę  
462 ty s .  zł.

. . .P rz y  obróbce  b u r a k a  c u k r o w e ­
go,  dz ięk i  w s p ó ł z a w o d n ic tw u  p r a ­
cy  i s t a ł e m u  p r z e k r a c z a n i u  n o r m  
za o s z cz ę d z im y  3.250 dni roboczych .

O G Ó L N A  w a r t o ś ć  zobowńązań 
z e s p o łu  U d a n i n  z a m y k a  s i ?

s u m ą  1.053.34,2 zł,  u z y s k a n y c h  z 
d o d a tk o w e j  p ro d u k c j i  i o s zczędno­
ści.

Z O B O W I Ą Z A N I A
I N D Y W I D U A L N E

V T  A Ż m ó j  p e łn i  obecn ie  s łu żb ę  
w  O d ro d z o n y m  W o js k u  Po l  

s k im  —  m ó w i  ro b o tn i c a  g o s p o d a r  
s t w a  U jó w ,  A n n a  M az u r .  On p rzo  
d u je  w  w y s z k o le n iu  b o jo w y m  i po 
l i ty c z n y m ,  j a  n ie  chcę  p o z o s t a w a ć  
w  ty le .

D la  uczcz en ia  8 roczn icy  M a n i ­
f e s tu  P K W N  z o b o w ią z u ję  s ię  w y ­
k o n y w a ć  125 proc .  n o r m y  p rz y  
w s z y s tk i c h  p racach -  p o lo w y ch  i o- 
s i ą g n ą ć  o 50 k w .  w ię k sz y  p lo n  z 
h a  b u r a k ó w  od  z a p l a n o w a n e g o .

W I E S Ł A W  R O S A ,  o d z n acz n y  
S r e b r n y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  t r a k t o  
r z y s t a  z U d a n in a ,  w z y w a  w s z y s t ­
k ich  t r a k t o r z y s t ó w  o k r ę g u  w ro c ła w  
s k ie g o  do  w a lk i  o t y t u ł  n a j l e p ­
s ze g o  w zaw odz ie ,  p o s t a n a w i a j ą c  
w y u c zy ć  d w ó c h  p o m o c n ik ó w  n a  
t r a k t o r z y s t ó w ,  w y k o n y w a ć  s t a l e  140 
p ro c e n t  n o r m y  i p r z y  p r a c a c h  żni 
w n y c h  zaoszcz ędzić  2 k g  p a l iw a  
n a  1 h e k t a r z e .  —

A p e l  p r z o d u ją c e g o  t r a k t o r z y s t y  
zes p o łu  p o d ją ł  E d m u n d  R o sn e r ,  
z o b o w iąz u ją c  się  w y k o n y w a ć  p r a ­
ce  żn iw n e  w  160 p r o c e n t a c h  o raz  
p rz e p r o w a d z a ć  w e  w ł a s n y m  z a k r e  
sie  d ro b n e  n a p r a w y  t r a k t o r a .  B r a t  
E d m u n d a ,  S t a n i s ł a w ,  r ó w n ie ż  t r a k  
t o r z y s t a ,  zo b o w ią z a ł  s ię  zoszczę-  
dz ić  3 k g  p a l i w a  n a  1 h e k t a r z e  
o rk i ,  a  żn iw a  za k o ń c z y ć  o 3 d n i  
p r z e d  t e r m i n e m .  ,

U J Ó W  W  C Z O Ł Ó W C E  
N A J L E P S Z Y C H  G O S P O D A R S T W

N I E  ł a tw o  b y ło  n a m  d o p r o w a ­
dzić  z esp ó ł  do s t a n u ,  w  j a k i m  

z n a j d u je  s ię  obecn ie  —  m ó w i  b r y ­
g a d i e r  po ło w y  z g o s p o d a r s t w a  
U jó w ,  B ro n i s ł a w  M ach .

W sp ó łz a w o d n ic tw o ,  p r z e s t r z e g a ­
n ie  d y s cy p l in y  p r a c y ,  szko len ie  
ideo log iczne  i f a c h o w e  —  w y s u n ę ­
ły/ n a s z  ze s p ó ł  n a  j e d n o  z czoło­
w y c h  m ie j s c  n i e  t y lk o  n a  D o ln y m  
Ś ląsku ,  a le  i w  k r a j u .

Z o b o w ią z a n ia  p o d ję t e  d la  u czczę  
n ia  60 roczn ic y  u ro d z in  P r e z y d e n ­
t a  B ie r u t a  i Ś w ię ta  k l a s y  r o b o t n i ­
czej,  1 -go  M a ja ,  z o s t a ły  p rz e z  n a s  
w y k o n a n e  w  107 p ro c e n ta c h .  R ów  
n ież  i z o b o w ią z a n ia  p ro d u k c y jn e ,  
k t ó r y m i  czc im y w ie lk i  d z ie ń  zwy 
<-L*>stwa n a r o d u  po lsk iego ,  z o s t a n ą  

?£; a l i z o w a n e  . ( r s i

m ieszkan iow e  przyję ły  lokatorów: 
swoich budowniczych i ich rodziny. 
Rozpoczęto  budowę zapory na b a g n i ­
stych b rzegach  Mar icy. '  •

We w rześniu  tegoż roku położono 
kamień węgie lny pod wielkim kombi­
na tem  chem icznym im. S ta l ina  i pod 
elektrownię  im. Czerw ienkow a  — ro z ­
poczęła  się budowa dwóch n a jw ię k ­
szych inwestycji  d y m i t r o w g rr lz k ic h .

Przybyw ali  na mie jsce  budowy c ią ­
gle  nowi ludzie, przede wszystk im 
młodzież  robotn icza i chłopska. N a ­
rodziny  soc ja l is tycznego  m ias ta ,  o- 
środka przemysłu  — ta myśl po ry w a ­
ła, mobil izowała  coraz to  nowe gru  
py dziewcząt  i chłopców. P raca  w 
D ym itrow gradz ie  s ta ła  się punktem  
honoru .  ,

Radzieccy  specjaliści  pośpieszyt i na 
zaproszen ie  bu łga rsk ich  budow ni­
czych D ym it row gradu  i s łużą  im swym 
doświadczen iem .  Związek Radziecki 
dos ta rczy ł  tysięcy m aszyn  budow la ­
nych. , i

W li s topadzie  1950 r. padło hasło, 
aby o  cały rok przysp ieszyć  budowę 
kom bina tu  chem icznego  wobec w z r a ­
s ta jących  szybko potrzeb ro ln ictw a i 
aby szybciej od d a ć  do użytku c iep łow ­
nię im. Czerwienkowa.

W Y ŚCIG I Z KALENDARZEM

R O Z P O C Z Ę Ł Y  się wyścig i z k a ­
lendarzem .  P la n  na pozór fa n ­

ta styczny,  n iemożliwy do wykonania ,  
nab ie rać  zaczą ł  rea lnych  kszta ł tów .

W g ig a n ty c z n y m  w sp ó łza w o d n i­
ctwie wzię ło udz ia ł  25 tys.  bud o w n i­
czych kom bina tu  i e lektrowni.

Z do łano  uniezależnić  się od k l im a ­
tu  — nie p rze rw a n o  robót na w et_pod­
cza s  mrozów. P ra c o w a n o  w dzień i w 
nocy.

70 tys. ton sz tucznych  nawozow 
dos tarczy  w p ierwszym  roku dymit row 
gradzk i  kom bina t  — bu łga rsk iem u  
ro ln ictw u.  150 mil ionów kilowatogo- 
dzin energi i  e lektrycznej p rodukować 
będzie ciepłownia...

5 ROCZNICA D Y M ITROW GR ADU

r  L IS T O P A D A  1951 r. odda l i  dy 
O  m i t row gradczycy  do użytku f a ­
brykę chem iczną  im. S ta l in a  i cie ­
płownię, im. Czerwienkowa.

W span ia ła  b itwa zakończyła  się 
zwycięs tw em D y m itro w g rad u  nad  
mrozam i,  nad  czasem.. .

Teraz  D y m it ro w g rad  obchodzi p ią ­
tą  rocznicę  swych urodzin .

Dokoła  potężnych m asyw ów  kom ­
bina tu  roz łożyło się nowoczesne,  ja  
sne  m ias to  bia łych bloków, szero ­
kich ulic i zieleni. Dziesią tk i skle­
pów', szkoły, przedszkola ,  kina,  bi ­
blioteki,  teatr ,  r e s tau rac je ,  domy 
kultury,  liceum,  w y ższa  szkoła  che­
mii przemysłowej  — św iadczą  o 
w a r tk im  życiu, jak im  żyje  już  dziś 
now e m iasto .
Wielu z m łodocianych  budowniczych 

D y m i t ro w g rad u  w  c iągu  tych 5 lat 
pożeni ło  s ię ,założyło  rodziny.  Wie.e  
już  urodz i ło  się dzieci, k tóre  rosną  
w raz  z  mias tem...  _

Dzisie jsze  życie m ieszkańców D y­
m i t ro w g ra d u  ta k  z resz tą ,  jak  całej 
Bułgari i ,  n ie  p rzypom ina  w \n iczym  
t r u d n e g o  początku  sprzed  kilku lat.

W aru n k i  życiowe p o p raw ia ją  s ię  z 
dnia  na  dzień. Każdy  m ieszka-rec  D y­
m i t ro w g ra d u  pamię ta  doskonale  t r u d ­
ności,  jak ie  zw alczać  m us ia ł  do n i e ­
da w na  jeszcze.

P am ię ta  codzienne kłopoty  g o s p o ­
darskie  każda  B u łg a rk a ,  gdy tak  t r u ­
dno było o żywność ,  gdy susza  p o w ra ­
ca jąc a  przez  kilka la t z kolei paliła

"Uprawa b u ra k ó w  cu k ro w y c h  w y ­
m a g a  s ta łe ]  i tro s k liw e j o p iek i. N isz­
c z e n ie  chw astów , u trz y m y w a n ie  ro li 
w  p u lc h n y m  s ta n ie  o ra z  w y k o n a n ie  
p rz e ry w e k  w e w ła śc iw y m  czasie  w 
d użym  s to p n iu  w p ły w a  n a  zw iększe­
n ie  sie  p lo n ó w  te j  c e n n e j ro ś lin y .

N a zd ję c iu : C z łonkow ie  sp ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn e j w  P la c k ie j  D ąb ro ­
w ie  podczas p ra c  p ie lęg n ac y jn y ch  
u p ra w  b u ra k a  cu k ro w eg o .

CA F — lo t . T y m iń sk i

zboża i w a rzyw a  ( jedynym ratunkiem' 
przed g łodem były w'tedy do s taw y  r a ­
dzieckie),  gdy ro ln ic tw o oozostaw a ło  
da leko w tyle za p rzemyślem, a i a r ­
tykułów przemysłowych było c iągle  za 
mało ,  g a y  b rak ło  wszystk iego.

OBNIŻKA CEN.
PODWYŻKA PLAC

P RZED rokiem zniesione zosta ły 
kartki na a r tykuły  przemysłowe.  

Przed  kilku tygodniam i zilieśio-io sy­
s tem rac jonow an ia  żywności.  Obniżo  
ne zosta ły  znaczn ie  ceny, a podnie ­
sione płace.

Dla  n jkogo w Dym itrowgradz ie ,  ldó 
ry p rodukuje  dla wsi, który w z n o s z o ­
ny je s t  w znacznej  mie rze  rękoma m!o 
dzieży  chłopskiej,  który symoolizuje  
so jusz  m ias ta  ze wsią,  źródło  tych o- 
s ta tn ich  sukcesów gospodarczych nie 
je s t  zagadką .

Rozum ieją  wszyscy,  że na  p op ra ­
wę tę ma decydujący  wpływ ich 
w ła sn a  praca,  wprost  jej w ydajno­
ści, w zrost  produkcji  przemysłowej 
i p rzebudow a  ro ln ictw a,  dzięki któ­
rej 2/3 d o s taw  zboża o trzymuje  pań ­
stwo od sek tora  socja li s tycznego,  
dzięki której s tale  w z ra s ta  w yda j ­
ność z hek ta ra .

A robotn icy kom bina tu  chemicz­
nego  wiedzą,  że produkcja  ich fa­
bryk m a  bezpośrednie  i olbrzymie 
znaczenie  dla  da lszego  rozwoju  rol­
n ic tw a  i dalszej poprawy m zaopa­
trzeniu  m iast.  |

Tom ira  Konortoff

Z nfls?ęgo obserwatorium

„Demokratyczne 
prawo1
do... ucieczki 
przez okno
H i s t o r i a , k t ó r ą  o p o w ie m y ,  w y  

d a r z y ła  s ię  w  P o ł u d n io w e j  
K o re i .  Ź r ó d łe m  n a s z y c h  i n f o r m a c j i  
j.est d ep es z a  o f i c ja ln e j  a g e n c j i  a n  
ffielslciej „ R e u t e r a " .

H i s t o r i a  m i a ła  p r z e b ie g  n a s t ę ­
p u j ą c y :  w  czas ie  z eb r a n ia ,  u r z ą ­
dzonego  p r z e z  t z w .  „o p o z y c ję “  U- 
s y n m a n o w s k ą ,  to  j e s t  p r z e z  p o ­
m n ie j s z e  m a r i o n e t k i  a m e r y k a ń ­
skie ,  k t ó r y m  j u ż  z n u d z i ło  s ię  pa n o  
w o n ie  z d e k la r o w a n e g o  z ło d z ie ja —  
„ k r w a w e g o  s t a r c a u n a  sa lę  w p a ­
dła, b o jó w k a  l i s y n m a n o w s k a  i  r o z  
poczę ła  t y s t e i m b y c z n e  bicie z eb r a ­
ny c h .

O becn i  n a  s a l i  z a p r o s z e n i  p r ze z  
s w y c h  s łu g u s ó w  I I  k l a s y  d yp lo ­
m a c i  a n g ie ls cy ,  a m e r y k a ń s c y  o raz  
cz ło n ko w ie  t z w .  k o m i s j i  k o ­
r e a ń s k i e j  O N Z  u n i k n ę l i  d o t k l iw e ­
go p o tu r b o w a n i a  t y l k o  d la tego  że  
w  p orę  w y s k o c z y l i  p r z e z  okno.

N i e  k a ż d y  j e d n a k  j e s t  a t l a n t y c ­
k i m  d y p l o m a t ą  i  u m i e  s ię  w  t e n  
sposób u la ty i iac , to te ż  p r z e d s t a w i ­
ciele „o p o z y c j i“ d o s ta l i  os tre  c ięgi  
od l i s y n m a n o w s k i c h  „w o j o w n ik ó w

P o d cz a s  „ d z ia łań  b o jo w y c h "  d w a j  
pobic i  „o p o zyc jo n i ś c i ",  a m i a n o w i ­
cie r e k t o r  u n i w e r s y t e t u  K o n f u c j u ­
s z a  o r a z  „d z ia ła c z “ J u - C z i n g  S a n g ,  
z a tk a l i  b o ie in ie  i  w i e l k i m  g ło s e m  
za w o ła l i :

—  C z y  to j e s t  d e m o k r a c j a ?
A g e n c j a  „ R e u t e r a "  tw ie rd z i ,  I s  

o d p o w ie d z i  n a  to  p y t a n i e  n i e  by -  
łc.

W id o c z n ie  z a b r a k ło  n a _ s a l i  g ło ­
ś n i k a  r a d io w e g o  n a s ta w i o n e g o  na, 
„Głos A m e r y k i " .  S zczeka czka ,  ta  
b o w ie m  ,p o w ta r z a ją c  „głos  s w y c h  
p a n ó w  A c h e s o n ó w " ,  z  b e z c z e ln y m  
u p o r e m  tw ie rd z i ,  że  a m e r y k a ń s c y  
żo łdacy  b r o n ią  w  K o r e i  „ d e m o k r a ­
cj i" .

C h yb a ,  że  d e m o k r a c ja  ta  polega, 
na r ó w n y m  dla  w s z y s t k i c h  p r a w ie  
dt> u c ie cz k i  p r z e d  pob ic iem  p r ze z  
okno,  z k tó r e g o  to „ d e m o k r a ty c z ­
nego  p r a w a "  s k o r z y s t a l i  s k w a p l i ­
w ie  a m e r y k a ń s c y  d y p lo m a c i .  „Z u­
pe łn ie  j a k  u  n a s  w  S t a n a c h “ —■ 
p isa l i  p o t e m  w  l i s ta c h  do rodzin .

A .  R U M I A N
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(K ore sp o n d en c ja  w ła sn a  A P I)



Wczoraj i dziś u> kamieniołomach

fo dwa odrębne światy
. M ł o d z i  k a m i e n i a r z e  s t r z e g o m s c y  

Mieszkają w pięknym domu

S tr. 4. SŁOWO POLSKIE

p o g łę b ia ją  s irą  m ied zę  
i dz ięk i  p o m y s ł o m  racjonalizatorskim  
p o d n o s z ą  w y d a j n o ś ć  pracy
r j  N IE J E D N E G O  k am ien iarsk iego  „pieca" ja d ł  chieb J a n  Borowy,  który  

do kam ien io łom ów  w S trzegom iu  p rzy jechał  jako  jeden z pierwszych. 
P o d cz as  p rze rw  obiadowych doświad  c z o n e g o 'm a j s t r a  o ta cza ją  młodzi ro­
botn icy.  — M ajs te r ,  opowiedzcie , Jak to się p racow ało  przed  wojną.. .

T AN BOROWY snuje .opowieść  o swo 
■J jej pracy  u K achanow icza  z Nasiel 
ska,  właśc ic ie la  zak ładu  obróbki  k a ­
mienia. Kiedy mówi o tym, że  robo t ­
nicy nie dos taw a li  ubrań  ochronnych,  
że często  o przyjęciu  do p racy  decy­
dowało  pos iadan ie  w łasnych  narzędzi,  
kiedy mówi o p racach  sezonowych,  po 
których n as tępow ały  d ług ie ,  mies iące 
bezrobocia,  o braku opieki lekarskiej,  
c niskich w yn ag ro d zen iac h  — młodym 
kam ie n ia rzom  t rudno  uwie rzyć w s ło ­
wa m ajs tra .

C j &&!śmk
Krzyżacy XX wieku

W  S P R A W O Z D A N I U  z  p r o ce ­
s u  g r u p y  z b r o d n ia r z y  l i s y n -  

m a n o w s k i c h ,  k t ó r z y  w e s p ó ł  z  io ł-  
dalcami a m e r y k a ń s k i m i  z a m o r d o ­
w a l i  w  czas ie  o k u p a c j i  o k r ę g u  S i n  
czon w  p ó łn o c n e j  K o r e i , 35 .000
m i e s z k a ń c ó w  tego  o k r ę g u ,  k o r e a ń ­
s k i  k o re s p en d en t .  b u d a p e s z t e ń s k i e ­
go  „ S z a b a d  N e p " ,  o p is u je  m .  in. 
n a s t ę p u j ą c ą  s c e n ę :

P r z e d  t r y b u n a ł e m  z ł z n a j e  m ło ­
d a  d z i e w c z y n a ,  B e  M e n  S ' k .

—  A m e r y k a n i e  p o w ie d z ie l i  n a m ,  
i e  ten ,  k t o  n ie  w y z n a j e  ich reli -  
g i i  J e s t  w r o g i e m  A m e r y k i .  B a r - 
dzo  s ię  o b a w ia ła m ,  że w y r z ą d z ą  
m i  k r z y w d ę  i d la te g o  p r z y j ę ł a m  
c h rz e s t .

—  K t o  ch rz c i ł  Ś w i a d k a 1
—  A m e r y k a n i e .  W r a z  z  w o j ­

s k i e m  p r z y b y ło  do S in c z o n  w ie lu  
k s i ę ż y .  W y k o n y w a l i  on i  p racę  
„ m i s j o n a r s k ą " .  O b r a n i  by l i  w  
m u n d u r y  w o j s k o w e .  M o ż n a  ich  
było  p o z n a ć  po s r e b r n y c h  k r z y -  
ia c h ,  k tó r e  n os i l i  n a  c za p ka ch .

K i e d y  s łu c h a ł e m  z e z n a ń  B e  M e n  
Sile —  do d a je  k o r e s p o n d e n t  „ S z a ­
ba d  N e p "  m i m o  w oli  c i sn ę ły  m i  
s ię  n a  u s t a  s ł o w a :  „ K r z y ż a c y
X X  w i e k u " ,  t

>*■ I

„Rycerz wolnoSci"
A  G E N C J E  z a ch o d n ie  don ios ły ,  

że  o r g a n i z a c ja  p o d  n a z w ą  
„ A m e r y k a ń s k i e  s to w a r z y s z e n ie  k r z e  
w ie n ia  idea łów  w o lnośc i"  p r z y z n a ­
ło tego-roczną n a g r o d ę  „za u r z e c z y  
w is t n i e n i e  id e a łó w  w olnośc i"  —• 
R i d g w a y o w i ,  k a t o w i  n a r o d u  k o r e ­
a ń s k ie g o ,  g e n e r a ło w i  —  d ż u m ie .  

K t o  ś led z i  r o z p a la n ie  p s y c h o z y  
w o j e n n e j  iv S t a n a c h  Z je d n o c z o ­
n y c h ,  tego  w ia d o m o ś ć  p o w y ż s z a  
■nie z d z iw i .  M a m y  j e d n o  t y lk o  z a ­
s t r z e ż e n i e :  n a z w a  n a g r o d y  p o w i n ­
n a  b r z m ie ć :

„za  u r z e c z y w i s t n i e n i e  id ea łó w  
p r z y ś w i e c a j ą c y c h  T r u m a n o u H  i 
a m e r y k a ń s k i m  h a n d la r z o m  ś m i e r ­
ci" .

P o z a  t y m  —  w s z y s t k o  „O k e y “.
( W i t - e n J

Uwaga ź?y farmer!

P E W I E N  p r z y b y ł y  do  po łudn io  
w e j  A f r y k i  b ia ły  f a r m e r ,  

p r z e n i k n i ę t y  p r o p a g a n d ą  r a s i s to w  
s k ą ,  u m ie ś c i ł  p r z e d  s w ą  po s ia d ło ­
śc ią  s łu p  z  n a s t ę p u j ą c y m  n a p i ­
s e m  :

„ N ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  tu b y lc ó w !  
In d ia n ie  i ln n ł k o lo r o w i lu d z ie !  U p rze  
d z a m , że  J e ż e li  n o c ą  z b liż y c ie  s ię  do  
m e g o  d o m u , b ę d z ie c ie  z a s tr z e le n i!  
U z b r o jo n a  s łu ż b a  c z u w a , d z ik ie  p sy  
r o z sz a r p ią  w a sz e  z w ło k i .. .  U p r z e d z a ­
ł e m !“

Z a m i a s t  tego  p o w in ie n  b y ł  „ku l  
t u r a l n y “ b iu ly  u m ie ś c ić  n a p i s :  
„ U w a g a l  Z ł y  f a r m e r  1" B y ł o b y  to  j 
z g o d n e  z  p r a w d ą  , ( b )

DZIS J E S T  INACZEJ

V ł  LODZI kam ien iarze  Str zegom- 
skich Zak ładów  Kamienia  B u d o ­

w lan eg o  mie szka ją  w now ow yrem on- 
to w an y m  i dobrze w yposażonym  Do­
mu M łodego  Robotnika. W  świetl icy 
z na jdu ją  godz iw ą  rozrywkę, dobrą  
książkę,  tam też pog łęb ia ją  zakres  po 
s iadanych  wiadomości  teoretycznych.

K am ien iarze  dziś, to już  nie  ludz ie  
d rżący  każdej godziny  w obawie  przed 
zachciankam i właśc ic ie la  zakładu,  czy 
złym hum orem  m ajs tra .  To ludzie 
św iadom i swej godności  robotn iczej,  
św iadom i wartości  w ykonyw ane j  p r a ­
cy.

Nie b ra k  w śród  nich w ybitnych 
przodowników p racy  i rac jo n a l iza ­
torów. Trzech k am ien iarzy  ręcznych 
ze S trzegom ia  w ykona ło  ju ż  z a d a ­
nia  p rzypa da jąc e  n a  nich w  P lan ie  1 
6-letnim. B ron is ław  Pętł in icki i S ta -  * 
n is ław  K araś  wykonal i  sześcio latkę 
w  m arcu ,  a Józef Paw lak  w kwie t­
niu br. W ykonujący  po 260—300 pro 
cent n o rm y  kl in ia rz  Se rg iusz  Wo- 
łoszko i skaln ik  J a n  Paw lica  już  za 
kilka tygodni  z am eld u ją  również o 
w ykonan iu  swoich sześcio letn ich z a ­
dań.

Dużymi o s iągn ięc iam i szczyci się 
klub rac jona l iza to rów .  R ysza rd  Zych 
zas to sow ał  m echan iczne  groszkowanie  
płyt  g ran i tow ych ,  W ła d y s ła w  Iom czak  

w yna laz ł  soosób h a r to w an ia  n a k ła ­
dek do g roszkowania  i skons t ruow ał  
młyn do przem ie lan ia  z ia ren  piasku 
s ta lowego ,  a Teofil Kogut z ap ro jek to ­

wał  przyrząd  do um ieszczan ia  bloków 
g ra n i tu  na t rakach przy pomocy 2, a 
nie  j a k  do tychczas  25 ludzi.

U Z A SA D N IO N E  P R E T E N S J E
\

S Ł U S Z N E  i uzas ad n io n e  pretensje  
m a ją  s t rzegom scy  kam ien iarze  do 

swoich w ładz  n ad rzędnych  z powodu 
braku  łaźni i szatn i.  Na g ran i t ,  p i ło ­
w an y  przez trak,  n ak ład a  się s ta le  war 
s tw ę błota.  Nie pozwala  ono  na z a ­
g rz an ie  pił i kam ien ia ,  umożliw ia jąc  
tym s am y m  c iąg łą  pracę  traku.  Ubra  
nia robocze, ręce a n aw et  tw a rze  po­
k ryw ają  się w czas ie  pracy g rudkam i 
błota  i kam iennym  pyłem. I jak  tu 
p rzebrać  się, umyć, zje ść  obiad? Nie 
w ątp im y,  iż czynniki kom pe ten tne  pod 
dadzą  rewizji swoje  do tychczasowe 
s tanow isko  i zak łady  s t rzegom sk ie  łaź 
nię o t rzym a ją .

J a k  na z łość  kam ien ia rzom  żału ją  
im wody również  i wodociągi .  Woda 
do m ieszkań d opuszczana  jest w p ew ­
nych okreś lonych godz inach  i to tych, 
w klórych kam ien ia rze  albo już... w y ­
szli z pracy, a lbo  do niej... je szcze  nie 
przyszli.

A P S S ?  Nie  może zdecydować się 
na  uruchom ien ie  na te renie  zakładów 
kiosku z napo jam i ch łodzącymi,  bułka 
mi, pap ie rosam i itp. W ydział  H and lu  
PRN w Św idn icy  z am ias t  pomóc k a ­
m ie n ia rzom ,  radz i im zwrócić  się z 
prośbą  o o tw a rc ie  kiosku do... M in i ­
s te r s tw a  H a n d lu  W ew nę trznego .  I 
tym ra zem  wie rzymy, że  s p ra w y  w o­
dy i kiosku zostaną  za ła tw ione  pomyśl 
nie  przez M RN i PRN.

DLA WARSZAW Y

JT A M IE N IO I .O M Y  s trzegom skie ,  
**  jak  i wszys tk ie  podobne  placówki 
dolnoślą skie ,  rea l izu ją  zam ówien ie  
M arsza łkow skie j  Dzie lnicy M iesz k a ­
niowej.  Z i  S t rzegom ia  odesz ło  ju ż  76 
w a g o n ó w  n a ła d o w an y ch  g ra n i tem ,  któ 
ry zdobić  będzie na jp iękn ie j szą  dziel­
nicę m ieszkan iow ą  stolicy.

W szyscy  w iedzą ,  że te rm in  w y ­
syłki  mus i być do trzym any .  Nie 
szczędzą  wysi łku ani czasu.  Alojzy 
Zalewski i S ta n i s ła w  Sm ordel  wyko 
nu ją  po 250 — 300 proc. norm y. Nie 
pozosta ją  w tyle Z y g m u n t  S z y m a ń ­
ski, Kazim ierz  Kowalsk i,  ZMP-o-  
wiec, k tó ry  w czynie z lo towym pod 
ją ł  zobow iązan ie  w ykonyw an ia  130 
procen t  normy, W ład y s ław  J a n o w ­
ski, M ar ian  G ra lew sk i  i ca ła  kilku­
setosobowa załoga.

J a k o  c z y n  z lo to w y  m ło d z i r o b o tn ic y  
. .P a fa w a g u "  w y k o n a ją  w a g o n  II k l , 
k tó r y m  p o ja d ą  n a  z lo t .

A M icha l ina  Wójcikiewicz, IS-lelni 
szl if ierz  m aszynow y,  p rac u jąca  lepiej 
od wielu mężczyzn I zap i su jąca  na 
swoim koncie  246 proc. no rm y  mówi 
nam: — P lac  G łów ny  MD'M musi być 
go tów  na 22 lipca, w  dniu  otw arc ia  
Zlotu M łodych P rzodow ników  — B u ­
downiczych Polski Ludowej,  w roczn i ­
cę M an ifes tu  Lipcowego.  M y  n ie  za- 
wiedziemyl

R ysza rd  Skala

JA  mUromeste

HA U C Z Y C IE L  t łu m a c z y  d z ie c io m  w  
a n g ie ls k ie j  s z k o le :

— A n g lia  p o s ia d a  w ie le  m ó r z . K to  m i 
p o w ie , k tó r e  z  n ic h  J est n a jw ię k s z e 7

W sta je  m a ły  J o h n y ,  k tó r e g o  o jc ie c  
j e s t  ju ż  od  ro k u  b e z r o b o tn y  i  p o w ia d a :

— M orze  b e z r o b o tn y c h .

T H U M A Ń  d o w ia d u je  s ię  o  s tr a jk u  
650.000 r o b o tn ik ó w  p r z e m y s łu  s ta lo w e  

go:

— D o p r a w d y , t r z e b a  m le ć  s t a l o w e
n e r w y , a b y  w y tr z y m a ć  t e  w s z y s tk ie  
w ia d o m o ś c i  o  s tr a jk a c h .

p E W IE N  F r a n c u z  m a rtw i s ię :
* — Co z tą  „ a r m ią  europejską**? K o ­

m e n d e r o w a ć  m a ją  p o  n ie m ie c k u ,  sz ta b  
b ę d z ie  u ż y w a ł j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o .  A  
co  z  fra n c u sk im ?

N a  to  p o c ie sz a  g o  Jego  r o d a k :
— N ie  m a rtw  s ię .  L is tę  p o le g ły c h  1 

z a g in io n y c h  b ę d ą  d r u k o w a ć  w  je ż y k u  
fr a n c u sk im .

P o d  k ie ru n k ie m  w y b i t n y c h  u c z o n y  cli

w murach Pałacu Staszica
p o d ję to  w y tę ż o n ą  pracę

nad planowym rozwojem nauki polskie]
C Ał.A W arszaw a  zna pięknie  odhu 

dow any  P a ła c  S ta sz ica .  Niewielu 
je dnak  wie, co kryją  mury  tego oka 
załego gm achu .  O dbyw a  się ta m  p r a ­
ca o wielkim znaczeniu  — praca  na 
ukowa.  T am  przecież  mieści się Pol 
Ska Akadem ia  Nauk.

Z adan ia  PAN ujęte  są  prosto:'

*  rozwijanie  nauki polskiej i jej do­
robku,

*  w spółdz ia łan ie  w p lanow ym  wyko­
nyw an iu  os iągnięć  naukowych dla 
da lszego  rozwoju  gospodark i  i ku l ­
tu ry  narodowej ,

*  przyczyn ian ie  się do rozwoju  po­
stępowej myśli naukowej w świe- 
cie.

SE K RE T A R IA T  NAUKOWY

Z"1 O D Z IE N N Y M ł pracam i Akademii 
k ie ru je  S ek re ta r ia t  Naukowy. P r e ­

zydium składa się z 9 uczonych i o r ­
g an iza to ró w  nauki polskiej.

N a c ie le  s to i P re z e s  — J a n  D em bow ­
sk i, p ro fe so r  b io log ii dośw iadcza lnej, 
d y re k to r  In s ty tu tu  im . N enck iego , w y ­
b itn y  p o p u la ry z a to r  n au k i, p rzew o d n i­
czący  P o lsk ieg o  K o m ite tu  O brońców  
P o k o ju . S e k re ta rz e m  N au k o w y m  Jest 
S tan is ław  M azur, p ro fe so r  n a u k  m a te ­
m a ty czn o -fizy cz n y ch , a Jego z a s tę p c a ­
m i: r e k to r  U n. Ł ódzk iego , p ro f . so c jo ­
logii — 3. C h a la s iń sk i, p ro f . 1 d y r . In -

Bogdan Brzeziński

— PIE R W S Z A  KLASA!

—  NIE! DRUGA KLASA!

—  ALE P IE R W S Z E J  KLASYI

(Rys. Ibis)

Wycieczka
Słońce przypieka,  p łyną  z  da leka
Wonie  upojne,
Każdy,  kto może,  z m ia s ta  ucieka 
Ku wsi spokojnej .

Ku wsi  spokojne],  ku wsi  wesołej , 
Lub w góry, w góry  —
Zabie ra  z sobą spory tobołek, 
Trochę lektury.

A w tym tobołku,  a w  tym plecaku
Różne różnoścll
M ęcz się tu rysto ,  męcz się, biedaku. 
Dla przyjemności! ...

Kra ju  u roda  wszys tko  Ci odda  
Z procentem  czystym,
Góry I lasy, s łońce i w oda  — -, 

,  Za znój tu rys ty !

S ia d asz  gdzieś w  Iesle, w ia t r  tobie  niesie 
Bukiety woni.
Aż z te g o  czaru ,  aż  z  tych un ies ień  
Łzę chcesz uronić!

W yjm ujesz  tedy  z p lecaka ja ja  
I z m as łem  rożek,
A że n a tu ra  tak  Cię n a s t r a j a  
W cinasz  twarożek.™

Po tym tw arożku  I po tym rożku 
W trzą ch as z  czereśnie ,  •»
Brzuszek w ype łn ia  Ci się po t roszku — 
W zdychasz  boleśnie...

A te raz  — w drogę! He], Idzie w  la s  
Tu rystów  grupka!
Oto polanka  Już ż eg n a  W as  —
1 śmieci  kupka...

A n a d  śmieciami — nap is  n a  korze
Widać do dziś:
„K ocham  przyrodę! S m utno  mi, Boże!
Marce li  P tyś" .

Jadwiga Jędrzejowska

I M P  $i£ąux KprciĄ
(Oprac owa ł  K a z im i e r z  C ry iew shi )

W  K O Ń CU  sierpnia  1950 roku b r a ­
łam  udzia ł  w N arodow ych  M i­

s t rz o s tw ach  Polski w Katowicach.  Po 
ra z  17 w życiu zdoby łam  ty tuł,  odda  
j ą c  w c iągu  ca łego  tu rn ie ju  zaledwie  
9 gemów. Czy uc ieszyło  mnie  zdoby­
cie m is t rzos tw a?  N iewątp l iw ie  ta >1 
W yw alczen ie  z aszcz y tnego  ty tu łu  po 
r az  17 musi is to tn ie  radować.  Z d r j -  
giej jedna k  s t rony  c ieszyłabym się bar  
dzo gdyby k tóra  z młodszych ko leża ­
n e k ’ doszła  już  do takiej klasy, aby 
m o d a  mi s taw iać  opór,  aby w a lczy ­
ła ze m ną ,  jak  rów na  z równą.

Nieste ty  poziom n asz e g o  kobiecego
C tenisa  jest nada l  niepokojący. Jeszcze  

ciągle  ten is  nie  je st d o s ta t e c z n y  urna 
w i . nr\7prl nami — spo r tow ca­

mi s ta r sz e g o  pokolenia  stoi to z ad a ­
nie , aby jak  na jp rędze j  u c zy n !ć z tego 
pięknego sportu  —  spor t  nap raw dę  
masowy.

W  półfinale  w y g ra ła m  z Jaśkowia-  
ków ną 6:1, 6:4, a w finale  zwycięży­
łam Pop ław ską  w c iągu 32 m in u t  — 
6 :2 , 6 : 1.

i . ^  .. K ■

DW IE PO L KI W FINA L E 
W B U KA R ES ZC IE

W KATOW IC ACH nie  zakończył 
się je d n a k  bogaty. sezon ten iso ­

wy 1950 roku. We wrześn iu  o trzymali  
śmy zaproszen ie  n a -m ię d z y n a ro d o w e  
m is trzos tw a R u m u n i i  do  Bu! aresz tu .

Turnie j  ten utkwił  mi spec ja ln ie  w p a ­
mięci, gdyż  w  his torii ten isa  polskie ­
go je szcze,  do tychczas  nifc w y ­
darzył się taki wypadek,  aby dwie P o l ­
ki w konkurencji  m iędzynarodowej  zna 
lazły się w finale.

W Bukareszc ie  w span ia le  sp isa ła  
się Pop ław ska ,  któ ra  w pó łf inale sp o ­
tkała  się  z na j lepszą  w tym sezonie 
Rum unką  —  W er the im ow ą,  ten is is tką  
o wielkiej rutynie.  P op ław ska  świetn ie  
usposobiona ,  w y g ra ła  bez t rudu  pierw 
szego  seta 6:1.

Wiele  nerwów kosztow ała  mnie  ob ­
serwacja  d rug iego  seta. R u tynow ana  
R umunka  za wszelką cenę  dążyła  do 
zwycięs tw a i g ra ła  ba rdzo  regula rn ie .  
P rowadzi ła  5:2 i zdaw ało  mi się, że 
P op ław ska  stoi na s t racone j  pozycji. 
Werthe im ową miała  aż  6 piłek se to ­
wych, ale P op ław ska  obron i ła  wszyst 
kie i na tychm ias t  przechodziła  do ata 
ku. W dwóch w ypadkach  Pop iaw ska  
zna laz ła  się przy s ia tce  i si lnymi srne 
czarni uchroniła  się od porażki. W r e ­
zultacie w ygra ła  seta  7:5, kwali fiku­
ją c  się do finału.  W drug im  półfinale  
ja  z ag r a ł am  z R um unką  — Teodorow- 
sky, zwycięża jąc  6:1, 6:1.

W finale  zwyciężyłam P opław ską  
6:1, 6:1. Wynik  ten może je s t  /byt s u ­
rowy dla  Popławskie j .  G ra la  ona  b a r ­

dzo dobrze  I w wielu gem ach  była  dla 
mnie  rów norzędną  przeciwniczką.

ZWYCIĘŻAM SZ W E D K Ę

P O powrocie  do k ra ju  dow iedzia ­
łam  się, że  będę mus ia ła  ro ze ­

g rać  je szcze  jed n o  spotkanie.  Do s to ­
licy bowiem przybywa drużyna  szwe.iz 
ka i zostan ie  rozeg rany  mecz W a r s z a ­
wa — Sztokholm  na odbudow ę s to l i ­
cy.

W y g ra ła m  z G u l lb ra nsson  6:2, 9:7. 
P ie rw szego  seta wyw alczy łam  bez tru 
du, ale  w d rug im  Szwedka  stawiat-j 
zacięty opór i do s tan u  7:7 walka by­
ła zaża r ta .  O sta teczn ie  m ecz w ygra ła  
W arsz a w a  4:2, co było  dużym sukce­
sem tenisa  polskiego.

NA D S Z E D Ł  czas,  abym pożegnała
się z moimi Czyteln ikami.  Z a ­

pewne jesteście  ciekawi,  co teraz  po­
rab iam  i jak  układa się moje  życie. 
Powiem W am  szczerze  — jestem 
szczęś liwa.  A^ieszkam w raz  z mężem 
w Brynowie  pod Katowicami w c i­
chym domu, położonym na skra ju  l a ­
su. Las  <\zęsto szumi, a ja  wówczas  
wspom inam .  S ta ją  m l  przed oczami 
liczne boje na  kortach  cż lego  świata ,  
przeżyw am  jeszcze raz  wielkie sukce ­
sy. Czy pracuję?  Tak, .codziennie tre- 
m ' ę  młodzież.  W czasie  zimy prowa- 
ykar. z ap raw ę  młodych chłopców i

dziewczynek, ćwiczących w hali z rze­
szenia  Stal.  W lecie m am  również wie 
le roboty.  Ambic ją  mego życia  je s t  
wychowywać młodzież i pozostawić  
po sobie następczynię ,  któ ra  by mogia  
na d a l  s ław ić  sport  polski. D la tego  też 
na zakończenie  moich pamię tn ików po 
zwolę sobie przytoczyć s łowa,  k tó re  
powiedziałam w czasie  dyskusji nad 
projektem Konstytucj i,  z o rg a n izo w a­
nej w lutym 1952 roku 

— Jes tem  t renerem  tenisa  I szkolę 
młodzież. Kiedy obserwuję  jak P a ń ­
stwo Ludowe o tacza  opieką młode  
dziewczęta  i młodych chłopców z fa ­
bryk, hut, kopalń czy szkół,  to widzę 
na każdym  kroku,  jak  wielka jest ró ż ­
nica między tym co je s t  dziś, a tym, 
co było wczoraj.  M ogę powiedzieć, że 
jeśli p rze g ra m  z je d n ą  z moich uczen ­
nic, to będzie to  na jw iększe  zwycię ­
s two mojego życia. Cieszę się z pro­
jektu  nowej Konstytucj i,  bo K ons ty tu ­
cja ta zapewnia  każdem u obyw ate lo ­
wi n ieskrępow aną  wolność  aw an su  
społecznego,  korzys tan ie  z dobro­
dzie js tw  kultury i daje  n ie sk rępow a­
ną możność  rozwoju  sił twórczych i 
ta lentów w oparc iu  o tę Konstytucję . 
My, sportowcy,  będziemy nadal  kon­
tynuować n a sz ą  pracę  nad  un iasowie  
niem sportu  l,udowego.

KONIEC.

s ty tu tu  G eo g r a f ic z n e g o  w  W a rsza w ie  
S t. L e sz c z y sk l,  r e k to r  P o l it e c h n ik i  Gd  
s k ie j  — P . S zu lk in  o ra z  se k r e ta r z e  V 
d z ia łó w  N a u k o w y c h :  p ro f. h is to r ii  lit 
r a tu ry  p o lsk ie j  — S t. Ż ó łk ie w s k i,  
n a u k  b io lo g ic z n y c h  — K . P e tr u s e w l  
w y k ła d o w c a  e w o lu c jo n iz m u  na Ui 
w e r s y te c ie  W a rsza w sk im , f izy k o -c l-  
m ik . r e k to r  P o l it e c h n ik i  w  G llw lc a c l  
M. S m la ło w a k i o ra z  w y b itn y  s ta ty k , p 
re k to r  P o l it e c h n ik i  w  G d ań sk u  — 
N o w a c k i.

INSTYTUTY

\X 7 L A S C I W A  praca  naukowa od t  
• * wa się w  ins ty tu tach.  PAN w  

stąpi ła  do P rezyd ium  Rządu o obj 
cie obecnie  4 takich placówek nauk 
a y c h ,  a więc:

1. P a ń s tw o w e g o  Ins ty tu tu  Bads 
Li terackich,  m a jącego  już  w swym di 
robku 68 wydawnictw ,  ■*.

2. Ins ty tu tu  Biologii Doświadcza 
nej im. M. Nenckiego, w którym pri 
wadzi się badan ia  m. In. w dziedzin 
psychologii  zwierząt,  neuro logii ,  bi: 
chemii i t. d.

3. P a ń s tw o w eg o  Ins ty tu tu  Alat<
matycznego,  w którym pracuje  1 
g ru p  naukowych,  w tym 6 nad  zastc 
sowaniem p rak tycznym  m atem atyk i  i 
życiu gospodarczym.

4. Zak ładu  Dendro logii  I Pomołc 
gii w Kórniku,  w którym prowadzi  si 
badan ia  z zakresu  le śn ictwa i sadów 
nie łwa.

WYDZIAŁY I KOMITETY

KA2DY członek Akademii jes 
członkiem jednego  z czterech wy 

dzia łów naukowych.  Z adan iem  Wydzi, 
łu Naukowego  je st piecza nad rozwo 
jem pewnej  g rupy  nauk.  Wydziały  pi 
wolują  Komite ty Naukowe i Komisje 
do klórych wchodzą również specjal i 
śct spoza Akademii .

W ram ach  W y d z ia łu  I p r a c u je  11 k o  
m ite tó w , m . In. n a u k  p r a w n y ch , n au l  
e k o n o m ic z n y c h , f ilo z o f ic z n y ,  h isto r i  
n a u k i p o lsk ie j ,  h is to r ii  k u ltu r y  m a te  
r ia ln e j 1 h is to r ii  s z tu k i,  n a u k  o  l ite r a  
tu r ze  p o ls k ie j .  J ę z y k o z n a w c z y  1 in n e  
W y d zia ł II po sia d a  6 k o m ite tó w , Jak b' 
ta n ic z n y , z o o lo g ic z n y , b io c h e m ic zn y  
W y d zia ł III r o zw ija  p ra cę  w  7 k o m ite  
ta ch , Jak m a te m a ty c z n y m , f iz y c z n y m  
c h e m ic z n y m  (p o s ia d a ją c y m  trz y  podk< 
m ite ty j ,  g e o g r a fic z n y m , a str o n o m icz  
n y m . W reszc ie  W y d zia ł IV .o b e jm u je  ’ 
k o m ite tó w , ja k  in ż y n ie r i i  lą d o w e j , bu ­
d o w y  m a sz y n , g ó r n ic tw a , h u tn ic tw a , e- 
łe k tr o te c h n ik i  o r a z  K o m is je :  organiza*  
c y jn ą  I n s ty tu tu  W o d n eg o  o ra z  organl-  
z a c y jn ą  I n s ty tu tu  P o d s ta w o w y c h  P r o ­
b le m ó w  T e c h n ik i .

W oparc iu  o postępowe tradycje  na-' 
uki polskiej 1 jej wielki dorobek — 
Polska Akademia N auk s tanie  się po­
tężnym  źródłem twórczej  pracy  n a ­
ukowej.

; k . g .

Ma rogi jelenia 
łowiono ryby
u; zam ierzch łych  
czasach
D z i s i e j s z y  kołowrotek, błyszcz, czy* 

haczyk , je d n y m  słow em  s p rz ę t s łu ­
żący  do połow u ryb  z n a n y  je s t  dobrze 
każd em u  w ędkarzow i, ale  n ie w ie lu  2 
n ich  w ie  n a  co łow iono  w  zam ie rz ch ­
łych  czasach .

O tóż n a jp ie rw o tn ie jsz y m  n arzędziem  
po łow u  ry b  b y ła  w ęd k a , w  k tó re j role 
dzisiejszego  h ac zy k a  sp e łn ia ł kaw ałek  
k rzem ien ia , ro g u  je len ia , kozicy , cz j 
też re n ife ra , a lbo  k aw a łe k  kości. O d ła­
m ek  ta k i  b y ł  w y o strzo n y  z obydw óch 
końców , p rz y p o m in a ją c  sw ym  k sz ta ł­
tem  ig łę k o m p a su  i p o s iad a ł w  środku  
o tw ó r służący  do u m o c o w a n ia  w ęd k i.

J a k o  p rz y n ę ty  uży w an o  w ów czas ta k  
ja k  i dziś dżdżow nic, la rw  i ow adów , 
gdyż cz łow iek  p ie rw o tn y  b y ł dob rym  
o b se rw a to re m  p rzy ro d y  i n a  pew no  u - 
s ta lił, że  te  w łaśn ie  p rz y n ę ty  za p ew n ia ­
ją  d o b re  w y n ik i.

Z b ie g iem  czasu  za p rz es tan o  w y ro b u  
ty c h  ig ie ł a zaczęto  n ad a w ać  p rz y rz ą ­
d em  s łu żą cy m  do połow u ry b  fo rm y  po ­
dob n e  do d z isie jszego  h ac zy k a  z ty m  
Jed n ak , że n ie  p o s iad a ł on  początkow o  
z adz io ru .

T ego roJN eju  haczy k i p rz e trw a ły  b a r ­
dzo d ługo  i znano  ju ż  w ted y  haczy k i 
p o d w ó jn e  z kości, k tó re  dziś n azy w am y  
. .k o tw ic zk am i11. D op iero  w  .ok res ie  n e ­
o lity cz n y m , t j .  n a  4.000 łJPthrji/zed naszą 
e rą  p o ja w iły  s ię  haffe^ki 2 -zad z io rem  
w y k o n an e  z rogu  lr f^ ^ rzem i-en ia .

L udz ie  p ie r w o t iy  z n a li-d o b rze  s k u te c z ­
ne sposoby  p o ł ^ O  ry b  d rap ieżn y ch , 
czego dow odem  f ą ^ y k o f i a l t s k a  najroz-* . 
m a itszy c h  błyszcźy ': XvVkorTanycł> z brn-j 
zu. V \  i  .

P ie rw sze  w iadom ośc i o  w ęd ce  - M u­
chów ce s łużące j do ■ połow u psrnsgdty- 
z n a jd u je m y  w  lite raU irze  r^y^wskiej z 
p ie rw szego  w iek u  n&sz>ej:^e;y, r.

List z W arszaw y



Bronisław Wiernik

rozmawiałem z Prezydentem Ho Szi Minhem

P o  dwóch dn iach  uc iążl iw ego  
m a r s z u  d o ta r l i ś m y  do m ie jsca ,  
g dz ie  d ż u n g la  b y ta  n iezw yk le  c i­
cha,  j a k  gdy b y  nie  c h c i a ła  m ącić  
spoko ju ,  p rz e sz k a d z a ć  w p racy ,

W ciszy d ż ung l i  u s ły sz a łe m  s ło ­
w a :

—  W ita jc ie ,  tow arzy szu . . .
Z gó ry ,  ze w s p a r t e g o  na  w ą s ­

kich  pa lach ,  ba m b u so w eg o  sza ła -

Anglicy boją się

Kruppa
W Y S T A R C Z Y  prze rzuc ić  k tó re  

g o k o lw iek  dn ia  p r a sę  londyń  
s ką ,  a żeby  z  ła tw ośc ią  s tw ierdzić ,  
że  f l e g m a t y c z n i  A n g l i c y  tracąc  pa  
n o w a n ie  i w p ły w y ,  z a c z y n a ją  po­
w oli  t racić  panow an ie  n a d  sobą.  
B r y t y j c z y k ó w  d e n e r w u je  i w y p r o ­
w a d za  z a lb iońsk ie j  z a k ła m a n e j  
r ó w n o w a g i  a m e r y k a ń s k a  p o l i t y k a  
zacieśn ia jącego  się s o ju s z u  z odra  
d z a ją c y m  się h i t l e r y z m e m  adena-  
u e ro w s k ic h  N iem iec .  
p  A Z E T A  „ R eyno ld  N e w s "  a lar  

m uje ,  ze „w N ie m c z ec h  z a ­
chodu.cii z o rgan izow ano  p r o d u kc ję  
poc iskow  o d r zu to w y ch  i że dz ie j s  
się  to pod k i e r o w n ic tw e m  t y c h  sa  
m y c h  k o n s t r u k to r ó w  -— . spec ja l i ­
s tó w ,  k tó r z y  p ra co w a l i  dla H i t l e ­
ra na d  s k o n s t r u o w a n ie m  poc isków  
V-1 i V-2 , r zu c a n y ch  przec ież  na  
L o n d y n “ .

N ie m n i e  j s ze  zan iepoko jen ie  na  
lam ac h  p r a s y  ang ie l s k ie j  loywolu -  
j e  r ów n ie ż  podjęc ie  d e cy z j i  w yp la  
cenią K r u p p o w i  40 m i l ionów  f u n ­
tów  s z t e r h n g ó w  t y t u ł e m  r e k o m p e n  
s a t y  za  jego  f a b r y k i  żelaza,  s ta l i  
i kopa lń .e  w ęg la  w  zagl.  R u h r y .  

iy l  A N C H u S T E l l  G u a rd ia n “ pi  
>>*’ *  sze n a  te n  t e m a t  j u ż  bez  

ang ie l s k ie j  f l e g m y .  W y d a je  się, 
że zachodz i  na  horyzonc ie  m o ż l i ­
w ość  odrodzenia  d y n a s t i i  K r u p p a .  
Cóż s tało się z p o w t a r z a n y m i  zo­
bow iązan iam i ,  że t r ze ba  wreszc ie  
s k o ń c z yć  z  w ła d zą  k l i k i  p r z e m y ­
s łowców  Z a g l .  R u h r y ,  k tó r z y  u m o ­
ż l iw il i  p o w s ta n ie  po tęg i  H i t le ra .  
\ K /  I E L K A  B r y t a n i a  z a c z y n a  do 
’  ’ s tr z eg ą c  f a ta ln e  s k u t k i  a m e ­

r y k a ń s k i c h  m ach inacj i .  N ie  w idz i  
j e d n a k ,  że I m p e r i u m  B r y t y j s k i e  
s ta je  się coraz b a r d z ie j  n ie z a w i ­
słe... ale od siebie.

J A N  L I C T O R

M A Ł O  i ś redn ioro ln i  chłopi  
z g r o m a d y  T y m i a n k a  w  

•woj. łódzk im  zorgan izow a l i  
w spó lną ,  m a n i f e s t a c y j n ą  od­
s ta w ę  zboża  d la  P a ń s tw a ,  d a ­
ją c  t y m  p r z y k ła d  o b yw a te l s k ie j  
p o s ta w y  oko l ic znym  g rom adom .

N a  zd jęc iu :  chłopi z  g ro ­
m a d y  T y m ia n k a  w  drodze  do 
p u n k t u  s k u p u  G m in n e j  S p ó ł ­
dzie lni.

( C A F  —  fo t.  S z a r f h a r d )

su u ś m ie c h a ł  się do m n ie  bosy  
człowiek w luźnym  v ie tn am sk im  
s t ro ju  z c ien iu tk ie j  tk a n in y  kolo­
ru  d o j rza ły c h  k a sz tan ó w .

Mój p rzew o d n ik  s z e p n ą ł :  „ P r e ­
z y d en t" .

P o z n a łe m  od razu .  D łu g a  tw a rz ,  
w ysok ie  czoło , r z a d k a  s iw a broda.

P a m ię t a m  p ie rw sze  s łow a  p re z y ­
d e n ta  Ho Szi M inha.  Śc iska jąc  mi 
r ?kv, p y t a ł  o zdrow ie  P r e z y d e n ­
t a  B ie ru ta .  W pó łm ro k u ,  g d y  usie 
d l iśm y n a  m ac ie  z t rz c in y  ryżow ej ,  
p a t r z y ły  na  m n ie  oczy c ieple ,  jak  
v ie tn a m s k a  m elod ia .  W jeg o  oczach 
z a i s k rz y ły  się  d w a  sw aw o ln e  ogn i ­
ki, gd y  mówił ,  że bosy  i s t r u d z o ­
ny, w sp ie r a ją c  się  na  wysok im  
ki ju  z b a m b u su ,  p rz y p o m in a łe m  
p ą tn ik a ,  k tó ry  d o ta r ł  n a re sz c ie  do 
zgub ione j  w puszczy pus te ln i .  W 
k ąc ie  s z a ł a s u  s ta ło  b iu rk o ,  a  na  
nim m a ła ,  p rz e n o ś n a  m a s z y n a  do 
p isan ia ,  plik pa p ie rów ,  d o k u m en tó w ,  
l is tów. W  te j  „ p u s te ln i " ,  o k tó re j  
mówił  p rz e d  chw ilą  u ś m ie ch a ją c  się 
Ho Szi M inh.  b i je  s e rce ,  p ra c u je  
m ó z g  v ie tn a m s k ie g o  R u c h u  Oporu ,  
sp ra w ied l iw e j  w o jny  22-m il ionowego  
n a ro d u ,  o f ia rn e j ,  b o h a te r s k i e j  w a l ­
ki o wolność i n iepod leg łość  v ie t -  
r .am skiego  n a rodu ,  o jeg o  w yzw o­
lenie  n a ro d o w e  i społeczne .

O J C I E C  HO  
T T  IS T O R 1Ą  o s ta tn ich  sześćdz ie -  

s ięc iu  dwóch l a t  ^ t e j  walk i  
j e s t  życie  B ak -H o ,  O jca  Ho.

Ho Szi M inh u rodz i ł  się  w roku  
1890. M a ją c  s iet.em l a t  s łu ży ł  jak o  
łą czn ik  m iędz y  f r a n c u s k im i  więzie­
n iam i,  w k tó ry c h  zam kn ięc i  byli 
v i e tn a m s c y  p a t r io c i ,  a  v i e tn a m s k ą  
„w o lnośc ią" ,  g o r e j ą c ą  od b u n tó w  i 
rew o l t .  J e g o  ojciec b y ł  nauczyc ie ­
lem.  , N a  lekc jach  ję z y k a  f r a n c u s ­
kiego uczy ł  v i e tn a m s k ie  dzieci,  że 
na leży  w alczyć  o wolność p rzec iw ­
ko f r a n c u s k im  c iemiężcom.  M ając  
l a t  je denaśc ie ,  Ho Szi M inh  u t r a c i ł  
ca ł ą  rodz inę :  z o s t a ł a  w yw iez iona  
na  w yspę  śm ie rc i  P au lo  C onder .  
On s am  zdo ła ł  zbiec n a  s t a t k u  u- 
d a j ą c y m  się do M arsy l i i .

P r a c o w a ł  jak o  ch ło p ak  o k rę to w y .  
W  p o r ta c h  A f r y k i  zobaczył ,  że od 
ucisku  ko lon ia lnego  c ie rp ią  nie  ty l ­
ko ludz ie  w jeg o  o jczyźnie .  W E u ­
ro p ie  zobaczył ,  że od w y z y sk u  cie r 
p ią  nie  ty lko  ludz ie  „ko lorow i" ,  
że w s y s te m ie  k a p i ta l i s t y c z n y m  
od p rz e k l e ń s tw a  w y z y s k u  człowie­
ka  przez  człowieka  c ie rp ią  w szy­
scy ludzie  p ra c y  bez w zg lędu  na 
kolo r  skóry .

Ho Szi M inh z a m ie s z k a ł  w P a ­
ryż u ,  gdz ie  c iężko p ra c o w ał ,  na  
chlc-b i na  ks iążk i .  W  P a r y ż u  p o ­
zn a ł  K a ro la  L o n g u e t ,  w n u k a  M ark  
sa.  W ro k u  1920 za łoży ł  Związek 
M iędzykolon ia lny ,  zaczą ł  w y d a w a ć  
pismo pod n a zw ą  „ P a r i a s " .  W ra z  
z M arce le m  C ach in ,  V a i lan t -C p u -  
t u r i e r  i in n y m i  p rz y w ó d c a m i  f r a n ­
cusk ie j  sekcji  II I  M iędzynarodów ki 
był j e d n y m  z członków  — za łoży­
cieli F r a n c u s k ie j  P a r t i i  K o m u n i ­
s tyczne j .

W roku  1923 u d a ł  się  do Zw iąż  
ku R adz ieck iego ,  a  n a s tę p n ie  do 
Chin ,  gdz ie  za łoży ł  R ew o lucy jny  
Z w iązek  M łodzieży V ie tn am sk ie j  i 
Z w iązek  U c isk an y ch  N a rodów  Szji,  
k tó ry  z jednoczy ł  w  swoich  s ze re ­
g ach  V ie tn am czy k ó w ,  Chińczyków ,  
K o re ań cz y k ó w ,  Indonezy jczyków  i 
innych.  W  r o k u  1930 wróc i ł  do 
swej o jczyzny .  W ty m ż e  roku  p rzy  
jego a k ty w n y m  udzia le  p o w s ta ła  
K o m u n is ty czn a  p a r t i a  Indochin .

Z p o w s tan ie m  K o m u n is ty c zn e j  
P a r t i i  Indochin  w walce o wolność 
v ie tnam sl; ich  p a t r io tó w  zaczyna  się  
now a  e ra .  K o m u n is ty c z n a  P a r t i a  
s t a ł a  s ię  s i lą  k ie row n iczą ,  g łó w ­
nym  o r g a n iz a to re m ,  żyw io łow e  bun 
ty  i r ew o l ty  z a m ien ia ła  w skoordy  
n o w a r s  akc je  k la sy  robo tn icz e j  i 
c h ło p s tw a .  W  m ia s t a c h  V ie tn a m u  
m n o żą  się s t r a jk i  i po l i tyczne  m a  
n i fe s ta c je .  W e  w rze śn iu  1930 lo k u  
chłopi  p row inc j i  N g h e a n  obalil i 
w ładzę  im p e r ia l i s tó w ,  u tw o rz y l i  
p ie rw sze  R ad y  d e le g a tó w  u top ione

; we k rw i  p rz e z  k o lon iza to rów .  M i­
mo t e r r o r u  ruch  r e w o lu c j ' jn y  
w z m a g a ł  się z k a ż d y m  m ies iącem ,  
W  ok re s ie  F r o n t u  L udow ego  we 
F r a n c j i ,  kom un iśc i  v i e tn a m s c y  u- 
tw o rzy l i  F r o n t  D em o k ra ty c zn y .  
D uszą  v ie tn a m s k ie g o  ru c h u  rewolu  
ey jn e g o  b y ła  p a r t i a  k o m u n is ty c zn a  
k ie ro w a n a  p rz ez  Ho Szi M inha.

Gdy w y b u c h ła  d r u g a  w o jn a  św ia  
tow a ,  k o m u n is ty c z n a  p a r t i a  mobil i 
zo w a ła  n a ró d  v ie tn a m s k i  do w a l ­
ki p rzec iw ko  im p e r ia l iz m o w i .  J a ­
p o ń s k a  in w a z ja  Indoch in  spow odo­
w a l i  n o w ą  s y tu a c ję .  Ho Szi M inh 
o św iadczy ł  w te d y :  „obecnie  g łó w ­
n ym  w ro g ie m  na sz e j  o jczyzny  j e s t  
j a p o ń sk i  f a s z y z m " .  W ez w a ł  F r a n ­
cuzów do w spó lne j  w a lk i  ze współ  
nym  w rog ie m .  A le  f r a n c u s c y  kolo­
n iz a to rz y  wole li  w sp ó łp ra co w a ć  z 
j a p o ń s k im i  f a s z y s t a m i  by  zgn ieść  
w o lnośc iow y ru c h  V ie tna m czy l :ów .

H o Szi M in h  by ł  o r g a n iz a to r e m  
p ie rw s zy c h  oddz ia łów  p a r t y z a n c ­
kich. W  t y m  czas ie  u d a je  się  do 
Chin ,  b y  szu k a ć  pom ocy  m a t e r i a l ­
nej u  „ a l i a n tó w " ,  a le  n a  s a m e j  
g ra n ic y  z o s ta je  zd radz iecko  a r e s z ­
to w a n y  p rz e z  ludzi C z a n g  K a i-sze -  
ka  i o sadz ony  w w ięz ien iu .  Po  
c z t e r n a s tu  n i -es iącach  o d z y sk u je  
wolność,  wracfe do V ie tn a m u ,  w 
d a lsz y m  c ią g u  r o z w i ja  ru c h  p a r t y ­
zanck i ,  tw o r z y  p i e r w s z ą  w o lną  
s t r e f ę  w y ó łn e e r e j  części k ra ju .

W  m a r c u  1945 ro k u  J ap o ń c z y cy  
p o z b y w a ją  się  swoich  wspó ln ików ,  
f r a n c u s k ic h  k o lo n iza to ró w .  P a r t i a  
K o m u n is ty c zn a  i L ig a  W a lk i  o Nie  
pod leg łość  Y ie tn a m u  p rz y g o to w u ją  
pod k ie ro w n ic tw e m  H o Szi M inha  
pow szechne  p o w s tan ie .  W olna  s t r e  
f a  o b e jm o w a ła  ju ż  w t y m  czasie  
s iedem prow inc j i  pó łnocnego  y i e t ­
n a m u .  R o s ły  s ze re g i  p a r ty z a n tó w .  
W  po łowie  s ie rp n ia  1945 ro k u  pod 
czas  o g ó ln o k ra jo w e g o  k o n g re s u  Li­
gi W alk i  o N iepod leg łość  y i e t n a ­
m u  n a d es z ła  r a d o s n a  wieść  o 
zm iażdżen iu  j a p o ń s k ie g o  f a s z y z m u  
przez  A rm ię  R adz iecką .  W y b i ła  
g odz ina  p ow sze chnego  p o w s tan ia .  
P o w s ta j e  K o m i te t  W y zw o le n ia  Na 
rodow ego ,  r z ą d  ty m c z as o w y .  N a  
j e g o  czele  s t a j e .  H o  Szi Minh. 
V i e tn a m s k a  A r m i a  W yzw oleńcza  
idzie na  po łudn ie .  W  c ią gu  dwóch 
ty g o d n i  w ład za  przechodz i  w ręce 
rew o luc jon is tów .  2 w rz e śn ia  1945 
ro k u  w H ano i ,  H o  Szi M inh og ło ­
sił p o w s tan ie  R epubl ik i  D e m o k ra ­
ty czn e j  V ie tn a m u .  Po  o s iem dz ie s ię ­
ciu t rz ec h  la ta ch  f r a n c u s k ie j  i j a ­
pońsk ie j  okupac j i  n a ró d  v ie tn a m -  
ski  o d z y sk a ł  wolność.  To by ła  
p ie rw s za  r e p u b l ik a  d e m o k ra ty c z n a  
w Azji .

K i lk a  dni późn ie j  w po łudn io ­
w y m  V ie tn am ie  w y lądow ali  F r a n ­
cuzi,  uz b ro je n i  przez  A ng l ików .  Do 
pó łnocnego  V ie tn a m u  w ta r g n ę ły  
w o js k a  C z a n g  K a i-szeka ,  zbro jone  
p rze z  A m e ry k a n ó w .  Ho Szi M inh 
s ta j e  na  czele  walk i p rzec iwko  na ­
jeźdźcom ,  p rzec iw ko  g łodowi,  p r z e ­
ciw ko ciemnocie  — n a  czele  w a lk ' 
o u t r w a le n i e  w ładzy  lu dow ej .  A 
jednocześn ie  nie  szczędzi wysi łków,  
by d op row adz ić  do poko jow ego  roz 
w ią za n ia  k o n f l ik tu  z F r a n c u z a m i .  
W m a ju  1946 ro k u  u d a je  s ię  do 
P a r y ż a .  Ale  podczas  gdy  w s to l i ­
cy F r a n c j i  toczą  się  „poko jow e"  
ro z m o w y ,  s to l ica  w o lnego  y i e t n a ­
m u,  H an o i ,  z o s ta je  w zd radz ieck i  
sposób  z a a t a k o w a n a  p rze z  w o jska  
ko lon iz a to rów ,  k tó rz y  ro z p o c zy n a ją  
in w a z ję  V ie tn a m u .

19 g ru d n i a  1946 ro k u  rozpoczę ła  
s ię  „ b ru d n a  w o jn a "  f r a n c u s k ic h  
im p e r ia l i s tó w .  19 g r u d n ia  1946 ro­
ku rozpoczę ła  s ię  sp ra w ie d l iw a  
wo:,i a  y i e tn a m s k ie g o  n a rodu .

„ . . . J A K Ż E  N I E  M AM Y 
ZW Y C IĘ Ż Y Ć?. . '*

TT A P A D Ł  z m rok .  D ż u n g la  szu-  
*--■ m ia ła  m i l ionem  d rze w ,  ro z ­
b rz m ie w a ła  m il ionem  dźw ięków ,  
h u c za ły  po tok i ,  g r a ł y  c y k ad y ,  gdy  
s łu ch a łe m  s łów  Ho Szi M in h a :  
„ J a k ż e  nie  m a m y  zw y c ię ż y ć ? "

P o k a z a ł  m i l is ty  od y ie tn a m -  
sk ich  ludzi.  M ówił o a n a l f a b e tc e  
z Lao K ai .  z m n ie jszośc i  n a r o d o ­
wej M an ,  k t ó r a  • po  śm ie rc i  t rz ech  
synów ,  po leg łyc h  na  f roncie ,  w y ­
s ł a ł a  na  f r o n t  c z w a r t e  —  o s ta tn ie  
dziecko,  có rkę ,  p o d y k to w a w sz y  je j 
p rzy  p o ż e g n a n iu  l is t  do ojca. Ho, 
w k tó r y m  k a z a ł a  je j  n a p i s a ć :  
„ W y s y ła m  m o je  o s t a t n i e  dziecko,  
by z a s tą p i ło  t ro j e  p ie rw s zy c h " .

P r e z y d e n t  Ho Szi M inh czy ta ł  
mi l is ty  ch łopów  z t e r e n ó w  okupo­
w anych ,  k tó rz y  połowę swoich  zbio 
rów  o d d a ją  dla  żo łn ie rzy  a rm i i  wy 
zwoleńcze j .  O p o w ia d a ł  m i o z ro ­
dzonym  w o s t a t n im  czas ie  zw iąz ­
ku „Bia-łych łosów " —  s ta rcó w ,  
k tó rz y  z a s t ę p u j ą  młodych .  Opowia  
da ł  o m a ły c h  dz ieciach  z te re n ó w  
okup o w a n y ch ,  s p rz e d a ją c y c h  d rze ­
wo, by m óc w p łac ić  p ien iądze  na 
fu n d u s z  n a ro d o w y  do walk i o wol­
ność i n iepod leg łość .  O p o w ia d a ł  o 
uczn iach ,  k tó rz y  w ra z  z nauczyc ie  
lam i  po  n a u c e  w nocy b u d u ją  m o­
s ty  i d rogi .  O p o w iad a ł  o m łodym  
Ngry .n  H a n  Bai c z t e r o k ro tn ie  r a n ­
nym ,  k tó ry  znów z n a jd u je  się na  
f ro n c ie  i z f r o n t u  pisze  w ie rszem  
l is ty  do O jca  Ho.  O p o w ia d a ł  o sie

d e m n a s to le tn ie j  ch łopce  N g u y e n  
Th i  Loan ,  k tó r ą  r a n n i  żo łn ie rze  r a  
z y w a ją  m a t k ą  i n 'o s t rą .  O p o w ia d a ł  
o ro b o tn icy  Ti T h a n h ,  k tó ra  p rz e ­
k ro c z y ła  330 p r o c e n t  n o rm y .

J a k ż e  nie  m a m y  zwyciężyć  — 
m ów ił  prezyden*- Ho Szi Minh.

T o  by ły  o s t a t n i e  dni  m e g o  poby 
tu  w W o ln y m  V ie tn a m ie .  O s t a tn i e  
dni i noce.

Gdy p rz e k r a c z a ł e m  g ra n ic ę  Wol­
ne go  V ie tn a m u  i C hin  Ludow ych  
n a  n iebie  k rą ż y ł  s am o lo t ,  t a k i  sam ,  
ja k i  w id z ia łem  n a d  k o re a ń sk im i  
m i a s t a m i  i nad  v i e tn a m s k im i  wio­
s k am i  —  bom bow iec  a m e r y k a ń s k i  
B — 26. K ła d ąc  p ieczą tk ę  na  moim  
paszpo rc ie ,  żo łn ie rz  c h iń sk ie j  a rm i i  
lu dow o-w yzw oleńcz e j  p y t a ł  co s ły ­
chać  u t o w a r z y s z y  v ie tnao isk ich .  
O dpow iedz ia łem  d w om a  dobrze  za­
p a m i ę t a n y m i  s ło w a m i  c h iń sk im i :  
T in-chao ,  co o z n acz a :  b a rd z o  do­
b rze .

O D Z I E Ń  B L I Ż E J  Z W Y C I Ę S T W A

V \ 7  T E J  chwil i  w  V ie tn a m ie  
* *  j e s t  s i e d e m  godzin  późn ie j .  

J e s t  po  pó łnocy .  P r z e z  dżung lę ,  
o ś w ie t l a ją c  m ro k i  g r a n a t o w e j  nocy 
po ch o d n ia m i  z b a m b u s u ,  id ą  m ło ­
dzi c h łopc y  i d z iew c zę ta ,  łą czn icy ,  
żo łn ie rze ,  s a n i t a r iu s z k i .  Do r a n a  
p r z e jd ą  k i lk a d z ie s ią t  k i lo m e tró w .  
Z r a n a  s p o ż y ją  s k ro m n y  po s i łek  z 
ry ż u  i t r a w y .  W  te j  chwil i,  w g łę  
bi dżu n g l i ,  p r z y  ś w ie t l e  b a m b u s o ­
w ych  g łow n i ,  m łodz i  ch łopcy  i 
d z iew c zę ta  b u d u ją  m o s ty  n a d  r w ą  
cym i p o to k a m i ,  t o r u j ą  d rog i  w nie  
p rz e b y te j  g ę s tw in i e ,  ś p iew a ją c  pie  
śni o O jcu  Ho.  W  te j  chwil i,  w 
g łę b i  y ie tn a m s k ie j  d ż u n g l i ,  od b y ­
w a ją  s ię  szko len ia  kó łek  p a r t y j ­
nych.  N a  p lec ione j  z b a m b u s u  
śc ian ie  wis i p o r t r e t  S ta l in a .  W  te j 
chwil i,  w g łę b i  d ż u n g l i ,  po p ó łn o ­
cy, o d b y w a ją  s ię  lekc je  d la  dz ie ­
ci i doros łych  —  za  dn ia  p rz e s z k a  
d z a j ą  „ cy w i l iz a to rz y " .  N a d  m a łą  
m a s z y n ą  do p i s a n i a  s iedz i  Ojciec 
Ho.

T y s ią c e  k i lo m e t ró w  dzieli m n ie  
w te j  chwil i  od v i e tn a m s k ie j  dżun 
gli. S ły szę  j a k  g r a j ą  c y k ad y .  I s ły  
szę  śp iew  t o w a r z y s z a  To H uu .  
ś p i e w e m  r e c y tu j e  swój  o s ta tn i  
w ie rsz  o miłośc i  1 walce .  W f a b r y  
kach  g dz ie ś  w y ie tn a m s k ie j  d ż u n ­
gli w k ró tce  zaczn ie  się r a n n a  zmia  
na.

O dz ień  b l iże j  z w y c ię s tw a .

1 1 7  W Ę G I E R S K I E J  R epub l ic e  L u d o w e j  od chiuili objęcia w ła -  
* *  d z y  p r ze z  r z ą d y  ludow e  n a s tą p i ł  o g r o m n y  r o z k w i t  p r z e ­

m y s łu .  N a  z d ję c iu :  m o n ta ż  u r z ą d z e ń  w  f a b r y c e  m a s z y n  L a n g  
w  Budape szc ie .  ( F o t  —  C A F )

lęiię inżynierem

Obiekty  kanału

Woiga-Don
id cyfrach

D ługość  W o łż ań s k o  - D ońsk ie ­
go K a n a ł u  Żeg low nego  w ynosi  
101 k i lom etrów. ' N a  t r a s i e  k a n a łu  
zbud o w an o  13 ś luz ,  13 t a m  i g r o ­
bli, 3 po tęż ne  s ta c je  p om p  i wie le  
innych  obiektów.  N a  W ołgo  - D o­
nie  b io rą  p o czą tek  k a n a ł y  n a w a ­
d n ia jące  i z r a s z a j ą c e  pola .

N ie d a lek o  s ta n i c y  C y m la ń s k a j a  
z b u d o w an o  t a m ę  z ie m n ą  d ługośc i  
12.75 k i lo m e t ra ,  C y m la ń s k i  Zb iór  
n ik  W o d n y  o p o jem nośc i  23.18 
m i l i a r d a  m e t r ó w  sze śc iennyc h  w o­
dy  o raz  e le k t ro w n ię  w odną .

D la  zb u d o w a n ia  p o d s ta w o w y c h  
o b iek tów  W ołgo  - D onu  w y k o p a n o  
i u łożono 200 m i l ionów  m e t r ó w  
s ze ś c ien n y ch  ziemi,  z m o n to w a n o  
44.4 ty s ią c e  to n  k o n s t ru k c j i  m e ta  
lo nych ;  n a  t r a s i e  k a n a ł u  p r a c o ­
wało  k i lk a s e t  k o p a re k ,  s e tk i  z g a r  
n i a r e k  i s p y ch a k ó w ,  ty s ią c e  c ię ­
ża ró w e k  —  w y w ro te k .

B u d o w a  K a n a ł u  W o łżań s k o -  
D ońsk iego  z u ż y w a ła  ty le  energ i i  
e lek t ry c zn e j ,  ile  zu ż y w a  je j  15 
m i a s t  w ie lkośc i P o ł t a w y  czy  Ży­
to m ie rza .

W o d y  k a n a ł u  i zb io rn ików  w o­
dnych ,  zb u d o w an y c h  m iędzy  W o ł­
g ą  a  D onem ,  u m o ż l iw ia ją  n a w o d ­
n ien ie  o g ro m n y c h  pow ie rzchn i  su ­
chych  s tepów .  N a w a d n i a n a  p o ­
w ie rzch n ia  w yn ie s ie  ju ż  w ro k u  bie 
ż ącym  100 ty s ią c y  h e k ta ró w ,  a  w 
n a jb l iż szy c h  c z t e rech  la t a c h  w z ro ­
śnie  o n a  do 2.750 ty s ięcy  h e k t a ­
rów.

I  Ó Z E F  M A T L O C H  p rz y je c h a ł  
do W a r s z a w y  z m a łe j  wioski 

na  H ia łos tocczyźn ie .  Ojciec jego  
m a  t a m  pięć h a  z iemi,  a  rodz ina  
j e s t  liczna —  brac i  i s ió s t r  s ze ­
ścioro . T e r a z  n a  g o s p o d a r s tw ie  
p o z o s ta ł  ty lk o  ojciec —  r e s z t a  
z n a l az ła  chleb  gdz ie  indzie j.  Dwie  
s io s t r y  J ó z k a  p r a c u ją  w B ia ły m ­
s toku  w f a b r j c e  w łók ienn icze j ,  je 
dn a  o s ied l i ła  się w ra z  z m ę ż em  na 
Z iem ia ch  Z achodnich .  J e d e n  z brac i  
j e s t  s to la rz e m ,  a  d ru g i  —  kończy 
w p rz y s z ły m  ro k u  s tu d ia  m e dycz ­
ne we W ro c ław iu .  A J ó z e k ,  n a j ­
m ło d s zy ,  p r z y j e c h a ł  w ła śn ie  na  
e g z a m in y  n a  P o l i te c h n ik ę  W a r ­
s z a w sk ą .

—  Uczyć  chciel i s ię  u na s  w s z y s ­
cy —  o p o w iad a  J ó z e k  —  ale  
p rz ed  w o jn ą  było to  dla  m eg o  r o ­
d z e ń s tw a  n iem oż liw e.  M o ja  n a j ­
s t a r s z a  s io s t r a ,  k tó r a  m a  obecnie  
33 la ta ,  u k o ń c z y ła  z a ledw ie  2 Kia 
sy szko ły  pow szechnej .  P o  w ojn ie  
m u s i a ł a  od p o c zą tk u  uczyć się  czy 
t a ć  i p isać .  T e ra z  t e ż  się  uczy, 
dużo c zy t a ,  zazd rośc i  m n ie  i b r a ­
tu .  —  W a m  dobrze  —  m ów i — 
w d o b ry  c za s  żeście  się urodzil i,  
t y  m ia łe ś  ledwo c z t e r y  l a t a  p rzed  
w o jn ą ,  to  nic  nie  p a m ię t a s z ,  j a k  
to  było.

B Y ŁO  N A M  C IĘ Ż K O
—  A le  j a  p a m ię t a m  —  mówi 

J ó z e k  —  że  w d om u  by ły  n a jc zę ­
ściej ty lk o  ziemniaKi do jedzen ia .  
Po  w o jn ie  t e ż  n a m  z poc zą tku  
by ło  c iężko,  bo z 5 h a  z iemi r-ie 
m o ż n a  w y ży w ić  t a k ie i  dużej  ro­
dz iny ,  a le  s io s t r y  z n a laz ły  p racę ,  
b r a t  skończy ł  szko lę  z aw odow ą ,  a 
d r u g i  ( m a  t e r a z  23 l a t a )  d o s ta ł  
się n a  m e d y c y n ę .  J a  z d a łem  m a ­
t u r ę  w  t y m  ro k u  —  te r a z  chcę 
się uczyć ,  ab y  z os tać  inżyn ie rem  
—  b u d o w ać  m a s z y n y .  P a n  wie , 
w o je w ó d z tw o  b ia ło s tock ie  zos tan ie  
w P la n i e  6 - le tn im  u p rz e m y s ło w io ­
ne. Może p ra c o w a ć  będę  w f a b r y ­
ce  w y b u d o w an e j  obok m o je j  wsi.

S '  E N T R A L A  Przem yślu ,  L u -  
' J dow ego  i A r t y s t y c z n e g o  

z o rg a n iz o w a ła  w  O is z ty n ie  w y ­
s ta w ę  d r o b n e j  w y tw ó r c zo ś c i .  
N a  w y s ta w ie  r e p r e ze n to w a n e  
j e s t  wo j .  b ia łos tockie  i o l s z ty ń ­
skie .

N a  z d ję c iu :  f r a g m e n t  s to i ­
s k a  z  w y r o b a m i  r y m a r s k im i .

( C A F  —  f o t .  Z m i t r o w ic z )

D ro g a ,  k t ó r ą  poszli d w a j  naj­
m łods i  Matlochowif?, różni s ię  cał­
kowicie  od losów s t a r s z e g o  rodzeń 
stwła,  k tó re  nie  m ogło  n a w e t  ma­
rzyć  o s tu d ia ch  w yższych .  Tę 
zm ia n ę  p rz y n io s ła  w ła d za  l u d u — 
o.dem l a t  P o lsk i  L udow ej .

W C Z O R A J  I DZIŚ
' y  M I A N A  t a  do tyczy  w s z j s t -  

kich dzieci  robo tn ików  i chło 
pów, k tó re  p rz e d  w o jną  z am k n ię ­
t y  m ia ły  dos tęp  do nauk i .  Tylko  

b a rd z o  n ie l icznym  u d aw ało  się  do 
s ta ć  n a  w yższe  uczelnie . T a m  c t o ^  
czeni n iechęc ią  i p o g a r d ą  w y p a ­
sionych  sy n k ó w  klas  p o s i a d a j ą ­
cych,  k o s z te m  głodu i zdt»*»ia 
zdobyw ali  wiedzę. W ^ j j g f b m n e j  
większości w y p a d k ó w  - t o  z o lb rzy­
m im  t r u d e m  z doby te  w y k sz ta łc e ­
nie  zaw odz i ło  nadz ie je  na  j a k i e ś  
lepsze  życie,  na  w y rw a n ie  się  z 
nędzy.  A bso lwenc i  szkó ł  w yższ ych  
pow iększa l i  k a d r y  b e z ro b o tn y ch  
lub , z d y p lo m e m  w k ieszeni,  b ra l i  
się  do s p r z e d a w a n ia  p a s ty  do b u - -  
tów.

Dziś  p rzed  m łodz ieżą  ro b o tn icz ą  
i c h ło p sk ą  s to ją  o tw o re m  d rzw i  
w szy s tk ic h  w yż szyc h  uczelni.  Licz  
ba s tu d iu ją c y c h  p r z e k ro c zy ła  w ro 
ku  u b ie g ły m  c y f rę  120 , tys.  a  na  
p ie rw s z y  rok  s tud iów  p r z y ję ty c h  
będzie w. ro k u  b ie żąc y m  około 38 
ty s .  m ło dzieży .

J ó z e f  M at loch  j e s t  j e d n y m  z ow ych  
38^ ty s ięcy  p rz y s z ły c h  s tu d en tó w ,  
k tó rz y  t e r a z  po r az  p ie rw szy  z a ­
p o z n a ją  s ię  z m u r a m i  uczelni.  Ze 
w z ru sz e n ie m  i p o w a g ą ,  czasem  z 
t a jo n y m  s t r a c h e m  (czy z d am  egza  
m i n ? )  zas ied l i  w p rz e s t r o n n y c h  
b ia łyc h  s a la c h  n a d  a rk u s z a m i  e g ­
z a m in ac y jn y m i .  Po  e g za m in a c h  z 
c iekaw ośc ią  o g ląda l i  g m a c h  uczel­
ni, zw iedza l i  w s p a n ia le  w yposażo­
ne p raco w n ie  n au k o w e  i g ab in e ty  
do ćwiczeń.

P A Ń S T W O  T R O S Z C Z Y  S I Ę  
O S T U D E N T Ó W  

\ X j  I E L U  z nich z am ie s z k a ło  na  
o k re s  e g za m in ó w  w domach 

ak ad em ick ich  —  wie lu  zostan ie  
ich s t a ł y m i  m ie s zk a ń c a m i .  W ro ­
k u  b ieżący m  p o n ad  32 ty s iące  s tu  
den tów  z n a jd z ie  t a m  m ieszkan ie—  
większość  m ie jsc  z a r ez e rw o w a n a  
z o s ta ła  d la  n o w o w s tę p u ją c y ch .

S ty p e n d ia  m ie s zk a n io w a  to t j \ X  
ko je d n a  z w ie lu  fo r m  p o r n o s  
P a ń s t w a  i p r z e j a w  tro sk ;  o m ło ­
dzież s tu d iu ją c ą .  W ro k u  b ieżą­
cym  w zrośn ie  ilość s ty p en d ió w  
p ien iężnych ,  k tó re  już  w roku  u- 
b ie g ły m  o t r z y m y w a ło  ponad  GO 
proc. s tu d en tó w .  P a ń s tw o  t ro szczy  
się t a k ż e  o s to łów ki  ak ad e m ic k ie  
i z ap e w n ia  młodzieży  w y p o czy n ek  
w ok res ie  w a k acy jn y m .

A n a jw a ż n ie j s z e  — po ukończę  
n iu  s tud iów  a n i  Józek  M atloch ,  
ani n ik t  z abso lw entów  nie  będzie  
d a re m n ie  s z u k a ł  pracy —  nie  bę­
dzie m u s ia ł  je j  w ogóle szukać .
W Polsce  Ludowej  p r a c a  czeka  
na  ludzi. C z e k a ją  na now e  k ad ry  
w y k w a l i f ik o w a n y ch  fachow ców  prze  
m y s ł  i ro ln ic tw o .  P o t r z e b a  n a m  
co raz  więcej in żyn ierów,  l ek a rzy ,  
a r c h i te k tó w .  Po trzebn i  s ą  ca łe ­
mu spo łec zeńs tw u ,  aby budow ali  
nowe m a sz y n y ,  leczyli, wznosil i 
nowe d o m ^  i szkoły, ab y  walczy l i  
n ieugięcie  ^ \ £ 7 H a ł o ś c i a m i  z łych  
d aw nych  ■ V  '

Przez dżungle Vi et nam u (9)
S Ł O W O  P O L S K IE

W  BAMBUSOWYM SZAŁASIE

B o  S z i  M in h .

■Sir. » .

M łod z;eż  w s tęp uje  na w y ższe  ucze ln ie



Spółdzielcy z Sarbów Górnych

ZAKOŃCZYLI ŻNIWA
S tr .  4. S Ł O W O  1’O l.S K IE

jako pierwsi w pomiecie Strzelin
(izfeitdisr przechcdsi Prezydium Fil 
.  proprzee Zarządu Głównego Z I P  

W *ś w !a te ą  0 ofiarnej prscy 
? s f m z p t i  i ffiłstlszycSi spitdzislców
P C ' I D Y  spó łdzielcy  z S a rb ó w  Gó rn y c h  zaw iad o m ili te le fo n ic zn ie  

ł r  P rezy d iu m  P R N  w S trz e lin ie  o u k o ń czen iu  żn iw , u s ły sz e li w 
^ ' <>dpow iedźir-;rG -ratulujem y su k cesu , je s te ś c ie  p ie rw s i w p ow iecie-*.

Z N ‘ I  ty m  więc ra z e m  członkow ie  R oln iczego  Z esp o łu  S p ó łd z ie lczeg o  
d,w S a rb a c h  p ie rw si s ta n ę li  n a  m c c ie . S k o szen iem  o s ta tn ie g o  ła n u  ze 

P o d c z l79 h a  obsianych  w ty m  ro k u  zb o że m , zak o ń czy li w y śc ig  o szyb - 
bctnic-'iz®. te rm inow e  p rze p ro w a d ze n ie  p ra c  żn iw n y ch . I n ic n ie  w sk a z u ­

je  n a  to , aby  m ie li u tra c ić  o irz y m  an y  n ied a w n o  z r ą k  p rzew o d n iczą - 
,c e g o  P rezy d iu m  P R N  s z ta n d a r  p rzechodn i, p rz y z n a n y  im  w n a - 

IjaB B g ro d e  za  n a jle p sz e  o s iąg n ięc ia  w pow iecie.

i ^ o l i i e t y
Angielskie

;inają róiune prawo  
sz m ężczyznam i
do bezrobocia
• f r - £ X S T  j e d n e j  z n a j ś w i e ż s z y c h
J uchwal  e g z e k u ty y j y  L a b o u r  

P a r t y  n iechybn ie  zn a jd z ie  się n a  
h o n o r o w y m  m ie j s c u  w  j a k i m ś  len 
d y ń s k im  a n ty k w a r ia c ie ,  lub gabi-  

^ J i - d e  osobliwości.
Uchwala  ta  d o ty c zy  M ię d z y n a -  

r o d o w e f a D n i a  K obie t .  O tóż  d z ień  
ten  , k tó r y ^ im ~ . fa ł y m  święc ie  obcho 
d zony  je s t  j a k ó ^ d z i e ń  w a lk i  z  upo  
ś ledzeniem k o b ie ty  p r a c u ją c e j  w  
kra ja c h  k a p i ta l i s t y c z n y c h , j a k o
św ię to  m a t k i  i żony ,  j a k o  d z ień  
m obil izac j i  k o b ie t  do w a lk i  o po-  

r k ó j  — nie  p r z y p a d ł  do g u s t u  „ so- 
‘ c ja l i s to m “ J e j  K r ó le w s k i e j  Mości.

U chw a la , o k t ó r e j  m ó w im y ,  s u ­
row o  z a k a z u je  c z ło n ko m  L a b o u r  
P a r t y  branie  j a k i e g o k o lw ie k  u dz ia  
l u  w obchodach D n ia  K o b ie t .

Chociaż s a m a  u c h w a l a  s ta n o w i  
nie iuątp l iw ie  osobl iwość, to j e d n a k  
w  z e s ta w ie n iu  z  t z w .  „linią, poli-  

\J tj^cznąii la b o u r z y s tó w  n ie  j e s t  ona  
n ic zy m  w y j ą t k o w y m .  N ie j a k o  pod-  

jt un iow u je  ona to w s z y s t k o , co kró  
lew scy  „s o c j a l i ś c i u c z y n i l i  dla  
z ró w n a n ia  kobie ty ff a n g ie l s k ie j  w  
zakres ie  p r a w  p o l i t y c z n y c h  i z a ­
robków. N a jw ięk s z ą ,  z a s łu g ą  la- 
bo u rzy s tó w  będzie  t u  c h yb a  p r z y ­
znanie  kobiecie  ró w n eg o  z  m ę ż c z y ­
z n a m i  p r a w a  do... bezrobocia .  K o ­
b ie ty  masoiuo k o r z y s t a j ą  z  t e j  
„ zdobyczy “ i t a k  np .  w  p r z e m y ś le  
w łó k ien n ic z ym  w  L a n c a s h i r e  t r z y  
czwar te  b e zr o b o tn y ch  s ta n o w i ą  ko  
b ie ty .

Poza  t y m  la b o u r zy ś c i  p ie lę g n u ją  
tro sk l iw ie  s ta re  t r a d y c j e  a n g ie l ­
skie , k tó r e  n a k a z u j ą  kobiecie  p r a ­
cować z a  •po łow ę  z a r o b k ó w  m ę ż ­
c z y z n y  n a  t y m  s a m y m  s ta n o w i s k u .

B io r ą c  pod  u w a g ę  te  i  inne  
„ p r a w a “  k o b ie t  a n g ie l s k i c h , eg ze ­
k u t y w a  L a b o u i  P a r t y  dosz ła  n a j ­
w id o c zn ie j  do w n io s k u ,  że n ie sp r a  
w ied l iw ie  by łoby  u r z ą d z i ć  obcho­
d y  D n ia  K o b ie t ,  skoro  m ę ż c z y ź n i  
żad n eg o  s w o jeg o  d n ia  n ie  m a ją .  
N ie iu ą tp l iw ie  z a iu a ży l  t u  r ó w n ie ż  
f a k t ,  że  d z ień  t e n  j e s t  d n i e m  w ie l  
k ic h  m a n i f e s t a c j i  p o k o jo w y c h  na  
c a ły m  święc ie .  L o ja l n i  w obec  U S A  

- la b o u r zy ś c i  a n g ie lscy  u z n a l i ,  że 
nie  m o g ą  p o z b a w ia ć  k o b ie t  p o ds ta  
w o w e g o  p r a w a  do w d o w i e ń s tw a  
w o je n n e g o .

M ię d z y n a r o d o w y  D z ie ń  K o b ie t  
s łu sz n ie  b o w ie m  j e s t  u w a ż a n y  
p r z e z  A t t l e e  i jeg o  k o m p a n ó w  za  
g r o ź n y  z a m a c h  n a  „ do b ro d z ie js t - 
w a “ z b r o je ń  i w o jn y .

Z a k a z ,  choć w y d a n y  fo r m a ln ie  
i  ur o cz y śc ie ,  m a  tę  z a sa d n ic z ą  s to  
bość, że d o ty c z y ć  m o że  co n a jm n ie j  
v j ą d z  L a b o u r  P a r t y  i t rochę  tra -  
Me \  u n i o n i s t y c z n y c h  k a c y k ó w .  W ia  

^doir fT~V*iu lem, że w śr ó d  m a s  człon  
k o w s k i c h W * d z e  la b o u r zy s to w s k ie  
m a j ą  coraz  m n ie j  pos łuchu .  A  
obchody  M ię d z yn a r o d o w eg o  D n ia  
K o b ie t  w  A n g l i i  z y s k a j ą  n a  sile 
i  pow adze ,  g d y  nie  za szczyc i  ich 
s w y m  u d z ia łe m  g r u p k a  soc ja ldem o  
k r a t y c z n y e h  p r zy ja c ió ł  W a l l  S t r e e t  
z  londyńsk iego  g a b in e tu  osobl iwo-

A .  R U M I A N

1 \]A S I  lu d z ie  p ra c u ją  d o b rze  i 
* ’  c h ę tn ie  —  m ów i z odc ien iem  

d um y  p rzew o d n icz ący  B az y li Szu l- 
g a .  •—• Do ro b o ty  w ż n iw a  w ycho­
d z ą  w szy scy , n a w e t i k o b ie ty  —  
a  je ś l i  w y p ad n ie  w cześn ie j w stać , 
czy  p o śp ieszy ć  się  p rz e d  b u rz ą ,  to  
n ik o m u  dw a r a z y  n ie  t rz e b a  p o ­
w ta rz a ć . I d 'a te g o  s z ta n d a ru  p rze  
chodn iego  n ie  w y p u śc im y  z rą k . 
U w aż a m y  go za  w ła sn y , a  z re sz ­
tą ... p o s tan o w iliśm y  n a w e t zrob ić  
pok ro w iec , żeby iiię n ie  n iszcz y ł—  
do d a je  z u śm iech em .

D o w iad u jem y  s ię  d a le j, że n ie  
ty lk o  s ta r s z y m  sp ó łd z ie ln ia  za­
w dz ięcza  sw ój ro z k w it.  W ie lk ą  ro ­
lę  o d g ry w a  tu  m ło d z ież  z rz e sz o n a  
w  Z M P. Do C zynu  Z lo tow ego  s ta  
nęli Z M P-ow cy  i n ie z o rg a n iz o w a - 
ni. W y k o n an ie  zo b o w iązań  w a r to ­
ści z g ó rą  3 ty s .  z ło ty c h  p rz y ­
n io sło  im  p rz y z n a n ie  p ro p o rca  
p rzech o d n ieg o  Z a rz ą d u  g łó w n e g o  
ZM P.

N A  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H  P O L A C H

Każdy kawałek złomu

, \ I  A  P O L E  sp ó łd z ie ln i w y b ie ra -  
‘ ’ m y  s ię  ro w e ra m i. P ie szo  n ie  
o b esz lib y śm y  i w  p ó ł d n ia  600 ha  
z iem i o rn e j, lą k  i z a g a jn ik ó w , s ta  
n o w iący ch  w ła sn o ść  k o lek ty w u . 
Z ło ży ły  się  n a  n ią  p o la  trz e c h  
w io sek : S a rb ó w , M nikow a  i W ila- 
nów ki, k tó ry c h  m ie szk a ń c y  z r te -  
szy li s ię  d la  w sp ó ln e j u p ra w y .

O b sad zo n a  b rzo z am i, p ia sz c z y s ta  
d ro g a  p o ln a  w sipina s ię  n a  p a g ó r ­
k i . i , ła g o d n ie  o p a d a  w  dół. C ią­
g n ie  się  k ilk a  k ilo m e tró w  ś ro d ­
k iem  pól spó łd z ie lczy ch . Z p ra w e j 
s tro n y  ,da leko  pod  la sem , w idać 
o lb rzy m ie  s ta d o  ow iec, p a są c e  się 
n a  s to k u  p a g ó rk a .

S ta d o  to  j e s t  ź ró d łe m  p o w a ż ­
n y c h  zy sk ó w  sp ó łd z ie ln i. W  u- 
b ie g ły m  ro k u  za  w e łn ę  z 380 
s z t .  o trz y m a n o  oko ło  100.000 zł. 
W  ro k u  b ie żąc y m  h odow la  po­
w ię k sz y ła  s ię  do  600 ow iec, a 
do  k o ń ca  ro k u  m a  o s iąg n ą ć  cy ­
f r ę  800. Z a rz ą d  p o s ta n o w ił p rz y  
g o to w ać  s p e c ja ln ą  o w c za rn ię  i 
budow ę je j  w ła śn ie  s ię  kończy . 
N ied a lek o  za  w s ią  le ż y  o lb rzy m i 

ła n  p szen icz n y . C za rn e  sk ib y  św ie  
żo z ao ra n e g o  śc ie rn isk a  c h ro n ią  
p o d g leb ie  p rz e d  su ch y m , p o łu d n io ­
w y m  '  w ia tre m  i p a lą cy m i p ro m ie  
n ia m i s ie rp n io w eg o  s ło ń ca .

—  T ro sz c zy m y  s ię  ju ż  o zbio 
ry  w  p rz y s z ły m  ro k u  —  w y ja -  
ś n a  n a m  S z u lg a . —  G dybyśm y  
p o z o s ta w ili ś c ie rn isk a , z iem ia

w y sch łab y  k o m p le tn ie  i ra z e m  z 
w ilgoc ią  u lec ia łb y  z n ie j a z o t i 
in n e  odżyw cze s k ład n ik i. D la te ­
go  z a ra z  po sk o sz en iu , t r a k to r  
PO M  p ięciosk ibow cem  z acz ą ł do 
k o n y w ać  p o d o ry w e k . W  obecnej 
chw ili ju ż  65 p roc . ś c ie rn isk a  
z ao ra liśm y , a  re s z tę  zako ń czy m y  
w n a jb liż sz y c h  d n iah .

O S T A T N IE  S N O P Y .

V \7  IO , s ta r e !  —  F u r a  do po ło- 
’  w y  w y ła d o w an a  sn o p am i 

pszen icy , s k rz y p ią c  c iężko , po to ­
czy ła  s ię  k ilk a n a śc ie  m e tró w  d a ­
lej i s ta n ę ła .  F ra n c is z e k  Jew d o k in  
rz u c ił le jc e  i chw yciw szy  za  w i­
d ły , z a b r a ł  s ię  do n a jb liż sz e j ko­
py-

—  A  p o sp iesz  s ię  tro c h ę  i po­
d a j b liże j -— o d ezw a ła  s ię  z g ó ry  
J a d w ig a  S obkow iak . —  M usim y  
dziś dokończyć  zw ózki. Je sz c z e  ty l  
ko ze d w a  ra z y  p rz y je d z ie m y  na  
pole. To ju ż  o s ta tn ie  snopy .

-—- O n a  z aw sze  się  śp ie sz y  i ro ­
b o ta  p a li je j  s ię  w  rę k a c h  —  mó­
w i b ry g a d ie r .  —  To j e s t  n a sz a  
p rzo d o w n ica  p ra c y . N ik t j e j  n ie 
do ró w n a . Z a rz ą d  n a w e t n iedaw no  
p o s tan o w ił p re o iio w a ć  j ą  z e g a r­
k iem  w a rto ś c i 1.000 zł.

W  Kara-Kum ro/.iuija się

wielka budowa
Kanał Turkmeński  s tw orzy  n o n ą  

u ie lk ą  magistralę w o d n ą

to cegiełka 
i u  n o i u y m  

d o ^ y

J e rz y  Sz. z K arp acz a  z a p y tu je  o 
zw ie rz ę ta  z ro d z in y  p ilch o w aty ch  
(koszatk i) zam ieszk u jące  Poilsk-ę.

O tóż zmamy w P o lsce  trz y  rodzą  
j e  tych  z w ie rz ą te k : p op ie lice , żo- 
łęd n ice  i o rzeszn ice . P op ie lice  zw a 
ne  też p ilch em  są  n ieco  m n ie jsze  
od  w iew ió rk i, p rze b y w a ją  w  la sach  
liśc ias ty ch  i p a rk a c h , z w y g lądu  
ba rd zo  p o d o b n e  do w iew ió rk i, 
b ie g a ją  ja k  w sz y stk ie  p ilch o w ate  
zręczn ie  po  d rzew ach  i k rzew ach , 
żyw iąc  się  g łów n ie  ow ocam i i n a ­
sionam i. Z e ru ją  d o p ie ro  po n a d e j­
śc iu  zm roku  i w  nocy , d la tego  
tru d n o  je s t  je  zauw ażyć.

P rz e d  snem  z im ow ym  pop ie lica  
p rz y b ie ra  b ard zo  na w adze , s ta je  
się  tłu s ta  i ociężała i w ów czas je s t 
p rzed m io tem  łow ów . P o d obno  Ilzy  
m ian ie  s p ec ja ln ie  tu c zy li p o p ie li­
ce w  tzw . p ilc h a rn ią c h , bow iem  
m ięso  je j  uw aża li za p rzy sm ak .

Z o lędn icę  n az y w a się ta k że  ko ­
sza tk ą  dębow ą lub  m yszą  żo łędną. 
J e s t  ona  m n ie jsza  od p o p ie licy  
(d ługość c ia ła  22 cm ); u b a rw ie n ie  
cz e rw o n a w o -b ru n a tn e , spód  ciała  
b ia ły . W T a tra c h  żo łędn ica  z a k ra ­
da się często  do szałasów  p a s te r ­
sk ich  i w y p ija  m leko .

G rzeszn ica p rzy p o m in a  n a jb a r ­
dziej m ysz, zw ą ją  ta k że  k o sza tk ą  
la skow ą, k o sza tk ą  p łow ą lub  m y ­
szą la sk o w ą. D ługość ciała  15 cm 
(z czego po łow a — ogon). Lasów  
ur.ika , p rzeb y w a  n a jczęśc ie j w za 
ro ślach  leszczynow ych . B arw y  żół 
to  - ru d a w e j, na p ie rs iach  i na 
po d g a rd lu  bioł? p lam a. C iekaw e, 
że posiad a  k ; ’ka gniazd , w  tym  
je d n o  sp ec ja ln ie  na zim ę z bocz­
ny m  w ejśc iem . P o  d rzew ach  łazi 
ba rd zo  zręczn ie . Ż e ru je  ty lk o  n o ­
cą podczas d n ia  ś p i zw in ię ta  w  
kłębek-.

Owoce
l i  republik
ro s n ą
m n i e z i r y k l y m

sadzie
Wiadfmlrskim

M ias to  W ła d im ir  s ły n ie  od d a ­
w n a  z sad ó w  w iśn iow ych , z c u ­
dow nej s ło d k ie j ja rz ę b in y  i ze s ta ­
ry c h  o d m ian  ja b ło n i. C z te ry  la ta  
te m u , n a  w iosnę, o dby ł s ię  ta m  
p ie rw szy  w szech zw iązk o w y  z lo t 
m ło d y ch  sad o w n ik ó w . U c ze s tn ic y  
z lo tu  p o s tan o w ili zało ży ć  w e W ła  
d im irze  sad  im . 16 R ep u b lik  Z w iąż 
kow ych . P rz y rz e k li  oni p rz y s ła ć  
do W ła d im ira  n a s io n a  o ra z  s a ­
dzonk i d rz ew  ow ocow ych i deko­
ra c y jn y c h .

P o  u p ły w ie  k ilk u  ty g o d n i zaczę 
ły  n a p ły w a ć  p rz e s y łk i  z M oskw y, 
zn ad  W o łg i, z G ru z ji, A z e rb e jd ż a ­
nu , T u rk m e n ii, S y b e rii ,  D a lek ieg o  
W schodu ... Z ro k u  n a  ro k  ro z w ija  
s ię  w s p a n ia ły  sad , p o ło żo n y  na  
s ło n eczn y ch  zboczach  h is to ry c z n e ­
go w a łu  K oz łow a.

P r z y je ż d ż a ją c y  do W ła d im ira  tu  
ry ś c i o g lą d i ją  z w y s o k o ś c i- ro z le ­
g ły c h  p a g ó rk ó w  p ię k n ą  p a n o ra m ę  
w ie lk ieg o  sad u . Z e b ra n e  ta m  są  
rz a d k ie , n ie sp o ty k a n e  w  ty c h  s tro  
n a c h  ro ś lin y . O bok p ig w y  g ru z iń ­
sk ie j ro ś n ie  p ó łn o cn a  ja rz ę b in a , 
obok d z iw aczn y ch , ja s k ra w y c h  
k w ia tó w  p o łu d n io w y ch  —  sk ro m ­
n y  p o ln y  ru m ia n e k . M iejsow e od­
m ia n y  m a lin , a g re s tu  i po rzeczek  
ro s n ą  w  s ą s ie d z tw ie  z n ak o m ity ch  
m ic z u rin o w sk ich  o d m ian  d rze w  i 
k rzew ó w  ow ocow ych. Ich  sad zo n k i 
p rz y b y ły  tu  w  d a rz e  od u czonych  
M oskw y i M icz a riń sk a . (K )

Nowe książki 
techniczne

W O D A  D L A  K O TŁ Ó W  PA R O W Y C H

Z a g a d n ie n ie  p rzy g o to w an ia  wfody  do 
ce lów  p rzem ysłow ych , a zw łaszcza w o­
dy  za s ila jące j k o tły  p aro w e, by ło  do 
n ie d aw n a  p ro b lem em  m oże n a jb a rd z ie j 
n ie d o cen ia n y m  sp o śró d  in n y c h  za g ad ­
n ie ń  te ch n o lo g iczn y ch . W iadom ości z 
tego  za k re su  cz e rp a ł in ż y n ie r lub  tech - 
niik p ra w ie  w y łączn ie  z p o d ręczn ików  
te chno log ii, k tó r e  po d aw ały  ty lk o  p od ­
s taw ow e w iad o m o śc i w  szczup łych  za ­
ry sach , n ie  p o zw ala jąc y ch  na b liższe 
zo rie n to w a n ie  się  w  ty m  zag ad n ien iu . 
T y m czasem  te c h n ik a  u rząd z eń  k o tło ­
w ych  poczyn iła  znaczne postępy , a w ) 
związik-u z ty m  w zrosły  ró w n ież  i w y- . 
m a g am a  ęo do czystośc i w ody  za s ila ją -  I 
cej.

D ziedzina ta  ro zro s ła  s ię  do  ta k ic h  roz 
m iarów , że s ta ła  się  osobną s p ec ja liza ­
cją , k tó ra  w y m ag a  zna jom ośc i w ie lu  
dziedzin  chem ii, szczegó ln ie  zaś chem ii 
fizyczne j.

T e ch n icy  i  In ży n ie ro w ie  z a tru d n ie n i 
w e w sz y stk ich  dz iedz inach  p rzem y słu , 
zw łaszcza ci. k tó rz y  m a ją  s tyczność  z 
g o sp o d ark ą  c iep ln ą  i w odną, z radością  
p o w ita ją  f a k t  u k a z a n ia  się  k s iąż k i *), 
k tó ra  p o d a je  m e to d y  p rzy g o to w an ia  wo 
dy  d la ko tłó w  p aro w y ch  o raz  ko tłów  
w y so k o p rężn y ch , u w zg lę d n ia ją c  pod ­
s taw y  te o re ty c z n e  za g ad n ien ia  i o m a­
w ia jąc  sze reg  za g ad n ień  p rak ty czn y ch  
w o p a rc iu  o na jn o w sze  m e to d y , (m)

J a d w ig a  S obkow iak  te g o  n ie  
s łu ch a . 1 ty m  ra z em , ja k  zw y­
k le , n ie  m a  czasu  na  rozm ow y. 
W y su szo n e , c iężk ie  z ło c isty m  
z ia rn e m  snopy  p szen icy  m ig a ją  
je j  w rę k a ch . F u r a  szy b k o  ro 
śn ie  —  z n ik a ją  rz ęd y  kopek . 
D ziś  spó łd z ie lcy  z S a rb ó w  G ó r­
n y ch  n a  pew no  zw iozą do s io ­
d e ł o s ta tn ie  s ro p y  p iękne j p sze  
n icy  —  p lon  zb io row ego  w y s ił­
ku .

Z B O Ż E  D L A  M IA S T A

D  E S E D  m a g a zy n e m , obok b iu ­
r a  S pó łdz ie ln i, s to i duży , t r z y  

to n o w y  sam ochód . Z b ra m y  sp ich ­
rz a  co ch w ila  w y ła n ia  s ię  p ochy­
lo n a  s y lw e tk a  lu d z k a  z p ę k a ty m  
w orem  n a  p lecach . G orąco  w p ra w ­
dzie, w ork i c iężk ie  i p o t le je  się 
^  c zo ła , lecz P’e lik s  W andycz , 
F ra n c is z e k  S łow ik  i inn i n ie  z w ra  
c a ją  n a  to uiwagi. P ie rw sz e  zboże 
t rz e b a  oddać m ia s tu ,  d la  ro b o tn i­
ków .

—  R ozpoczę liśm y  o m ło ty  p rzed  
k ilk o m a  d n ia m i i z d ąży liśm y  
o d s taw ić  ju ż  29 to n  —  m ów i 
p rzew o d n icz ący . —  D ziś o d s y ła ­
m y  n a s tę p n ą  p a r tię .  M am y w 
p la n ie  93 to n y , a le  o d s taw im y  
d a lek o  w ięce j. S p o d z iew am y  się  
w  ty m  ro k u  oko ło  300 to n  zbo 
ża , w y s ta rc z y  w ięc d la  n a s  i 
d la  P a ń s tw a .  O d s taw im y  w ła ­
sn y m  sam o ch o d em , k tó ry  k u p i­
liśm y  p rz e d  m ie s iącem . M ożem y 
p rz e z  to  od c iąży ć  k o n ie  i robo 
ta  w  po lu  n ic  na  ty m  n ie  u c ie r 
pi.

S k rz y n ia  c ię ża ró w k i n a p e łn ia ła  
s ię  pow oli w o rk am i. J e s z c z e  ty lk o  
5, 2, 1 i Z M P -ow iec  L eon  G ó ra l­
czyk  cz ło n ek  sp ó łd z ie ln i, w ra z ie  
p o trz e b y  s zo fe r  i m e c h an ik , pod­
n ió s ł k la p ę  i z a s u n ą ł ry g le .  Za 
chw ilę  z a w a rc z a ł m o to r , z g rz y tn ą ł  
s t a r t e r  i n a ła d o w a n y  w óz, w zbi­
ja ją c  c h m u ry  p y łu , ru s z y ł c iężko 
z m ie jsca .

Z D Z IS Ł A W  Z IE L IŃ S K I

Z A R N E  piaski**... „W ście- 
k ła  rz e k a “ —  ta k ie  n azw y  

siln ie  p rz e m a w ia ją  do w y o b raźn i. 
C za rn e  p ia sk i —  to  p u s ty n ia  K a ­
ra  - K um , c ią g n ą c a  się  n a  p rz e ­
s trz e n i około pó ł m ilio n a  km . 
k w a d r. Z iem ia  sp a lo n a  s łońcem , 
w y su szo n a  od w ieków  w ia tra m i 
n ie rodz i nic. „ C z a rn y m i p ia sk a -  
m i“ n a w a ł a  w ięc ludność  T u rk ­
m en ii te  p u s ty n n e  o b s za ry , a  
A m u -D a rię  o ch rz c iła  m ian em  
„w śc iek łe j rz e k i“ , g dyż  je j  to w ła  
śn ie  k a p ry s y  p o z b aw iły  o n g iś  te  
u ro d z a jn e  te re n y  w’ody i życia.

D z is ia j, gdy  k a n a ł  W o łg a - 
Don o d dany  ju ż  zos':a ł do u ż y t 
ku , u w a g a  tw órców  w ie lk ich  b u ­
dow li k o m u n is ty c zn y c h  s k ie ro ­
w an a  je s t  n a  n a s tę p n y  odcinek 
f ro n tu  w a lk i z p rz y ro d ą  —  n i  
budow ę K a n a łu  T u rk m eń sk ieg o , 
k tó ry  pozw oli p o sk ro m ić  „w ście 
k ią  rz e k ę “ A rnu - D a rię  i zm usi 
ją  do u ż y źn ian ia  w y ja łow ionych  
ziem .

Spacerkiem 
po kraju 
i śniecie

E Ę D Ą  W IĘ K SZ E  PL O N Y

PR E C IP IT A T  to  now y. w ysokow arto - 
śc iow y  naw óz fo sfo row y , znaezn .e 

p rzy cz y n ia jący  się  do p o d n ie s ien ia  w y­
d ajn o śc i g leby . — 

P re c ip ita t .  z a w ie ra ­
ją cy  oko ło  38 proc 
fosfo ru  p rzy sw a ja l­
nego p rzez  rośliny  
przew yższa  stosow a 
ne d o ty c h czas  n a ­
w ozy fo sfo row e i w 
po ró w n an iu  z super 
fo sfa tem  d a je  zwyż 
kę  p lonu  od 6 do 9 
proc. Do p ro d u k c ji 
s u p e rfo s fa tu  po * 
trz e b n y  je s t  cenny 
k w as s ia rk o w y , n a ­

to m ia s t p rzy  p ro d u k c ji p re c ip ita tu  s to ­
s u je  się  in n y , znaczn ie  tań szy  p ro d u k t 

Z a o p raco w an ie  m e to d y  o trzy m y w an ia  
p re c ip ita tu  d r  inż. W ito ld  M azgaj 1 m g r 
Jó z e f  K w iec ień  o trz y m a li w ty m  roku 
N ag rodę P ań s tw o w ą  II s to p n ia .

*) W ładysław  N ow akow sk i — M eto­
dy oczyszczania w ody za sila jące j ko tły  
p a ro w e. P ań s tw o w e  W ydaw nictw a Tech 
nLczne — W arszaw a 1951. N ak ła d  3000 
eg z. C ena 23 zł. S tr . 203.

K O LO RO W Y A S F A L T

W M OSK W IE zaczęto  sto sow ać na n ie ­
k tó ry c h  u licach  i p lacach  a s fa lt w 

różnych  k o lo ra ch . N ieb ie sk ie  i różow e 
d różk i ozdob iły  m . In. sk w e r na u licy  
N ieg lin n e j, k o lo ro w y m  asfa ltem  w yłożo 
no p rze jśc ie  d la  p ieszych  na ul. B asm a r 
n e j i u l. im . F ru n zeg o .

P ro w a d zo n e  o s ta tn io  w  la b o ra to ria ch  
p race  b ad aw cze  nad  ty m  now ym  ro d za­
je m  m a te r ia łu  d rogow ego  dały  pozytyw  
n e  w y n ik i: o p raco w an o  ju ż  m e to d ę  pro 
d u k o w an ia  a s fa ltu  w e w szystk ich  ko lo ­
rach .

ST A W Y  W  ST E P IE  K A M IE N N Y M

i U Z  p rzed  wojną^ kołchozy leżące w Ste 
p ie  K am ien n y m  re jo n u  ta low sk iego  

(obw ód w orones- 
ki) zapoczątkow a 
ły bu d o w ę sta- 

; wów i zb io rn ików  
modnych, um ożli­
w ia jących  p ro w a­
dzenie n aw a d n ia ­
nego ro ln ic tw a . 
O becnie w  re jo ­

n i e  ty m  is tn ie je  
213 s taw ów , a i- 
lość z a w a rte j w 
n ich  w ody w y n o ­

si oko ło  20 m ilionów  m e tró w  sześc ien ­
nych.

Na naw odn ionych  dz ia łk ach  ko łchoź­
nicy z b ie ra ją  bogate  p lony.

T R A G E D IA  A M E R Y K A Ń SK A

A GEN CJA  ..U nited  P re s s “ donosi, że  
liczący  10 tygodn i syn  C harlesa  G aff 

n e ra  z Chicago um arł, pon iew aż k arm ią  
ca go p ie rsią  m a tk a  od 4 dni n ic  n ie  ja ­
d ła . P row adzący  ś ledz tw o  w te j s p ra ­
w ie po ru czn ik  p o lic ji ośw iadczył, rozkła 
d a ją c  ręce :

— N o, có ż , z w y k ła  tra g ed ia .
N ie , to  n ie  z w y k ła . A m e r y k a ń sk a .

b iu  o ra z  w iele  in n y ch  f a b ry k  w łó  
k ienriiczych  i tk ac k ich .

A rnu - D a r is  w p ad a  do M orza  
A ra lsk ieg o , k tó re  je s t  m o rzem  z a ­
m k n ię ty m  i n ie  s p e łn ia  w obec te ­
go sw ej ro li a r te r i i  k o m u n ik acy j­
ne j. G łów ny K a n a ł T u rk m e ń sk i 
łącząc  A m u  - D a rię  z M orzem  
K a sp ijsk im , po łączy  j ą  ty m  s a ­
m ym  z W o łg ą  p rzez  k a n a ł W o lg a -  
Don z M orzem  C za rn y m , a  p rz ez  
k a n a ł  M osk iew sk i z B a łty k ie m . 
T ą  d ro g ą  u zy sk a  się  m ożliw ość t a  
n iego  t r a n s p o r tu  w odnego  m iędzy  
A z ją  ś ro d k o w ą  i e u ro p e jsk ą  czę­
śc ią  Z w iązk u  R adz ieck iego .

D ążący  do pokoju  n a ró d  rad z iec  
ki, w y p o w ied zia ł w o jnę  p rz y ro ­
dzie. I to  w o jnę  zac iek łą , b ez lito ­
sn ą . E ta p y  te j  w ojny  zn aczą  o- 
c h ro n n e  p a sy  leśne , budow a k a n a ­
łu  W ołgo  - D oń sk ieg o  i G łów nego  
K a n a łu  T u rk m e ń sk ie g o . W  w ojn ie  
te j  n ie  m a i n ie  m oże być b itew  
p rz e g ra n y c h , g dyż  p ro w ad z i ją  
ca ły  n a ró d  b u d u jąc y  now ą, lep szą  
p rzy sz ło ść .

B. CZ.

VYTspanialy

Iraiski
Pałac Hutników
o t r z y m a ł  
N iź n i j  T a g i l

N iż n ij T a g il —  m ia s to  u ra lsk ic h  
h u tn ik ó w  o trz y m a ło  o s ta tn io  p ięk ­
ny d a r  w p o s tac i now ego P a ła c u  
K u ltu ry . P a ła c ,  w zn iesiony  w edle 
p ro je k tu  a rc h i te k ta  W . J em ie lja n o  
w a, w zbudza  podziw  p ięknem  sw ej 
fa s a d y , ozdobionej p ila s tra m i. N a  
fro n c ie  g m ach u  w id n ie ją  em ble­
m a ty  pośw ięcone h u tn ik o m  o ra z  
g ru p y  rzeźb  sy m b o liz u jące  p ra cę , 
n a u k ę  i sz tu k ę .

Ś ciany  p rz e d s io n k a  ob licow ane 
s ą  cze rw o n y m  m a rm u re m  ta g il-  
sk im . P ła s k o rz e ź b y  i lu s tru ją  u - 
d z ia l ro b o tn ik ó w  ta g ils k ic h  w  w iel 
k ich  budow ach  k o m u n izm u . D w ie 
o lb rzy m ie  rz e źb y  w y p u k łe  p rz e d ­
s ta w ia ją  L e n in a  i S ta lin a .

C ałe  p ie rw sze  p ię tro  w sp a n ia łe ­
go p a ła cu , p o k ry te g o  b ia ły m  m a r  
m u rem  i ozdobionego  a r ty s ty c z n y  
m i f re s k a m i, p rzezn ac zo n e  je s t  do 
p ra c y  zb io row ej. N a  p a r te r z e  m ie 
ści s ię  ob liczona  n a  1000 osób 
w idow nia  z o b sze rn ą , zm echan izo ­
w an ą  sceną . Ś rodek  d ru g ie g o  p ię ­
t r a  z a jm u je  c z y te ln ia  z ks ięgozb io  
rem , liczący m  50 ty s ię cy  tom ów , 
s a la  o to czo n a  j e s t  p o k o jam i p rz e ­
zn aczo n y m i d la  k ó łek  a m a to rs k ic h , 
sp o rto w y c h , b ib lio teczn y ch , nau k o  
w ych  itd . N a  trz e c im  p ię trz e  m ie 
ści s ię  dom  te c h n ik i, s a la  k o n fe ­
re n c y jn a  o ra z  s a la  w y staw o w a , 
w y p o sażo n a  w e f r e s k i w ed łu g  m o­
tyw ów  z b a je k  P . B azow a.

JA K  P R A C O W A L I G E O L O G O W IE

\ \ /  E  w rz e śn iu  m ija  dw a la ta  
od u c h w ały  rz ą d u  ra d z ie c ­

k ieg o  o budow ie k a n a łu . W c ią ­
g u  te g o  czasu  e k sp e d y c je  n a u k o ­
we p rz e b y ły  ty s ią ce  k ilom etrów . 
W y n ik i ich b a d a ń  um ożliw iły  ju ż  
w y ty c zen ie  d o k ła d n e j t r a s y  k a n a ­
łu . N a  o lb rz y m ic h  te re n a c h , w y ­
w iercono  s i t k i  szybów , dokonano 
n iez liczo n y ch  p o m ia ró w  h y d ro g eo ­
lo g iczn y ch  i zd jęć  fo to g ra f ic z n y c h .

W ie le  tru d ó w  k o sz to w a ło  b a d a ­
n ie  zap a só w  i ź ró d e ł w ody. W te j 
c iężk ie j p ra c y  ek ipom  n aukow ym , 
w y p o sażo n y m  w n a jn o w o cześn ie jsze  
a p a r a ty  .p rzy sz ło  z pom ocą lo t­
n ic tw o . S am o lo ty , k rą ż ą c  nad  pu­
s ty n ią ,  u trz y m u ją  k o n ta k t m iędzy 
ty m czaso w y m i b a za m i po łożonym i 
w zd łuż  t r a s y  p rz y sz łe g o  k an a łu . 
S p e łn ia ją  też  s łu żb ę  „w yw iadow ­
czą" . L ecąc  n isko  nad  p ia sk a m i 
w y p a tru ją  n ie  w ro g a , lecz s o ju sz ­
n ik a  —  rz a d k ie  w  ty c h  oko licach  
ź ró d ła  w ody. S a m o lo t lą d u je , geo ­
log^ b ie rze  p ró b k ę  w ody i g ru n tu , 
b a d a  g łęb o k o ść  wód p o d skó rnych .

T a m , g d z ie  je s t  w oda, ta m  są  
i ludz ie . N iew ie le  ich, a le  ile ­
k ro ć  u s ły sz ą  w a rk o t sam o ło .u , 
b ie g n ą  co s ił .  O ta c z a ją  m a sz y ­
nę , z a p r a s z a ją  geo logów  i p ilo ­
t a  do sw y ch  c h a t, c z ę s tu ją  h e r ­
b a tą .  C zęsto  n ie  z n a ją  n a w e t 
ję z y k a  ro s y js k ie g o , m ów ią  ty lk o  
po tu rk m e ń s k u , a le  dw a s łow a 
ro z u m ie ją  d o b rze  —  „ M o sk w a" , 
„ k a n a ł" .  T e  s ło w a  to

K L U C Z  DO  S E R C A  
M IE S Z K A Ń C Ó W  P U S T Y N I

C  A  one ja k b y  sym bo lem  b ra -  
^  te r s tw a  ludów  Z w iązk u  R a ­

dzieck iego . W  p ra c y  n a  w ielk ich  
* budo w lach  k o m u n izm u  b io rą  ud z ia ł 

p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  naro d ó w  
Z S R R . T a k  by ło  p rz y  budow ie ka  
n a łu  W o łg a  - D on, ta k  j e s t  i na  
b u d o w ie ' k a n a łu  T u rk m e ń sk ie g o . Z 
ca łeg o  k ra ju  p ły n ą  ta m  m a sz y n y  
i s p rz ę t  tech n iczn y , a  p rz e d e  w szy  
s tk im  z d ą ż a ją  ludz ie  p e łn i e n tu z ­
ja z m u  i  z a p a łu , w śró d  n ich  bo­
g a c i w  d o św iadczen ie  budow niczo­
w ie  k a n a łu  W o łg a  - D on.

J e d n y m  z g łó w n y ch  p ro b le ­
m ów , by ło  z n a lez ien ie  n a  m ie j­
scu  m a te r ia łó w  b u dow lanych . 
S z ło  szczeg ó ln ie  o odpow iedn i 
g a tu n e k  p ia sk u  do w y ro b u  b e to ­
n u . I n s ty tu t  G eolog ii A k ad em ii 
N a u k  T u rk m e ń sk ie j S R R  z b a ­
d a ł  p o n a d  s to  ty s ię c y  rodza jów  
m a te r ia łó w  b u d o w lan y ch  i o p ra ­
co w ał m e to d y  ich  z a s to so w an ia . 
W  n o w o p o w sta ły m  m ie śc ie  T a - 
c h ia  - T a sz  —  je d n e j z g łó w ­
n y ch  obecnie  b az  budow y —  
w y ra b ia n y  ju ż  je s t  b e to n  z m iej 
scow ych  m a te r ia łó w  w ed łu g  m e 
to d y  o p ra c o w an e j p rz e z  A k a d e ­
m ię  N a u k  U z b ek is ta n u .
D la  go& podarki ra d z ie ck ie j k a ­

n a ł T u rk m e ń sk i m ieć będzie  o lb rzy  
m ie zn aczen ie . S tw o rzy  on n ie  ty l  
ko w a ru n k i u m o ż liw ia jące  rozw ó j 
ro ln ic tw a  —• hodow li b y d ła , u p ra ­
w y zbóż, a  p rz e d e  w sz y s tk im  b a ­
w e łn y  -— a le  dzięk i e lek try czn o śc i, 
k tó re j  d o s ta rc z ą  liczne  e le k tro w ­
n ie  w odne ,p o w stan ie  ta m  p rz e ­
m y sł, a  n ie  w y z y sk a n e  d o ty ch czas  
na le ży c ie  z pow odu  b ra k u  w ody 
z ło ża  rq p y  n a f to w e j, s ia rk i ,  soli 
m in e ra ln y c h  i w ęg la  w z achodn ie j 
T u rk m e n ii, z o s ta n ą  w  p e łn i w yko­
rz y s ta n e .

K a n a ł T u rk m e ń sk i c ią g n ąć  się 
będzie  n a  p rz e s tr z e n i  1.100 km ., 
a  w ięc

B Ę D Z IE  D Ł U Ż SZ Y  OD W IS Ł Y

IV  A  te j  o g ro m n e j m a g is tra l i  
* ’  w odnej z o s ta n ie  zb u dow anych  

12 p o tę ż n y ch  h y d ro w ęz łó w  z ta -- 
m am i, ś lu za m i żeg lo w y m i i e lek ­
tro w n ia m i w odnym i. W zd łu ż  k a ­
n a łu , o s ło n ię teg o  la sa m i i  s ad am i, 
p o w sta n ie  w e d łu g  ty m c zaso w y c h  
p lanów  48 ośrodków  p rz em y sło ­
w ych  i k u lu tra ln y c h , 56 s ta c ji  m a ­
szynow o - tra k to ro w y c h , 18 f a ­
b ry k  b a w e łn ian y c h  i tk a ln i  je d w a  J

PECH
M u z .  M a r e k  A n d r z e j e w s k i

S ło w a  J e r z y  J u r a n d o t

N ASZ sport, aczkolw iek m łody, 
już  dziś m a wiele gw iazd , 

jeźd z im y  n a  zaw ody 
do zagran icznych  m iast,
Puszczam y się w podróże 
do W ęgier czy do Czech, 
bo szanse  m am y duże 
i tylko wciąż ten

pech —
Bzdyk jęczm ień m iał na oku, 
więc p rzeg ra ł chociaż m istrz ,
C ipulski odpadł w skoku, 
bo mu w yskoczył pryszcz,
Dryc kiepsko biegł na dwieście, 
bo mu się zrpbił guz,
Fajd locha w B udapeszcie 
w ykończył hexenschuss,
Kłyś tak sfo rsow ał sercę, 
że w drug iej rundzie  spuchł,
G m aj d osta ł kolki w nerce, 
S zm ajdziankę bolał brzuch.
A w yjazd  nasz  do P rag i 
sukcesem  byłby, lecz 
C iapula do sta ł zgag i 
i s tąd  p rzerżn ięty  m ecz...

Kto w inien więc tym  klęskom  
co w ciąż nam  psu ją  krew?
Nie sport, dotknięty  ciężko, 
i nie GKKF.
To raczej m edycyna 
dotychczas stoi źle 
i to jest ta  przyczyna, 
ten głów ny powód

że —
Bzdyk jęczm ień m iał na oku... itd.

(aż  do słów )...
Szm ajdz iankę  bola ł brzuch.

I tak nam  każdy wyczyn 
pech psuje  raz  po raz 
A m oże jednak  przyczyn 
poszukać-by i w n a j?

Z p ro g ram u  T eatru  Satyryków

- ■   ’ ^

Z naszego  obserw a to r ium


